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Żydzi amerykańscy dla Żydów polskich
Joint przeznaczy przeszło 

2 miliony dolarów
Nowy Jo rk , 8 . 2. ŻAT. W  P ittsburgu odbyło 

się wczoraj plenarne posiedzenie rady  adm ini­
stracyjnej Jo in tu , na k tórym  jednom yślnie li­
ch walono kwotę kam panii na  rok 1937 w wy­
sokości 4,650.000 dolarów. W  obliczu wielkich 
zadań pomocy konstruktyw nej, kwotę kam pa­
nii podwyższono w porów naniu z rokiem  1936, 
kiedy w ynosiła 3.500 no c  . Z powyższej su­
m y w ydatkuje się na pomoc konstruktyw ną dla 
Żydów w Polsce i w k rajach  wschodniej E uro­

py 2.150.000 dolarów, dla Żydów niemieckich 
1.150 tys. doi., zaś dla innych krajów  850 tys. 

dolarów. W szyscy mówcy wskazali na wielką 
nędzę panującą wśród Żydów w krajach  wscho­
dnio-europejskich i na konieczność wydatnego 
zwiększenia pomocy Żydów am erykańskich dla 
Żydów w tych krajach. Na przewodniczącego 
w tegorocznej kam panii wybrano Feliksa W ar- 
burga, zaś na wiceprzewodniczącego Juliusza 
Rosenwalda i Jonasa W ise‘n

Akcja robotników żydowskich
Nowy Jork , 8 . 2. ŻAT. W  Centrhotel odbyła I sytuacji Żydów w Polsce. W  konferencji wzię- 

się wczoraj wielka konferencja zwołana przez ło udział 1.700 delegatów, reprezentujących 300 
żydow ski kom itet robotniczy celem omówienia I organizacyj robotniczych, jak Arbeiterring,

związki zawodowe, związki żydowskich socja­
listów i inne, obejm ujących przeszło pół m i­
liona członków. Przemówienie o sytuacji m as 
żydowskich w Polsce i o zadaniach robotników  
żydowskich w Ameryce wygłosili B. W ładek, 
Adolf Held, Adolf Dubiński, N. Chanin, M. Ża­
ry  ski i inni. Silne wrażenie wywarło przemó­
wienie prof. A lberta Einsteina, k tóry  solidary­
zował się z celami konferencji i wyraził uzna­
nie dla działalności organizacji robotniczej. 
W szyscy mówcy nawoływali do zwiększonej o- 
fiarności, aby złagodzić niedolę mas żydow­
skich w Polsce i dopomóc Żydom polskim do 
odzyskania utraconych pozycji gospodarczych. 
Konferencja postanow iła utworzyć, celem nie­
sienia pomocy Żydom w Polsce, fundusz w wy­
sokości 250.000 dolarów, k tóry  m a powstać na 
drodze ofiarow ania godzin pracy przez robot­
ników żydowskich w Ameryce. Specjalna re­
zolucja w yraża uznanie robotnikom  polskim, 
którzy prowadzą energiczną walkę z antysem i­
tyzmem i stają w obronie prześladowanych ży­
dowskich mas pracujących. W  końcu uchw a­
lono wzmocnić agitację antyhitlerow ską w A- 
meryce.

S ąd  O kręgow y w K rakow i#
W ydzia ł XV K a rn y  
d n ia  4. I L  1937 
#ygn. XV P r .  27/37.

Sad O kręgow y, W y d zia ł IV K a rn y  w K rak o w ie  na po­
jedzeniu n ie jaw n y m  w dn ln  dzisie jszym  po w y s łu ch an iu  
w n ioskn  P ro k u ra to ra  S ąd u  O kręgow ego w  K rakow ie  wy 
dal n a s tę p u ją c e

p o s t a n o w i e n i e

Z atw ierd za  się  po m y śli §$ 489, 493 a u s tr . proc. k a rn . za 
rządzoną przez P ro k u ra to ra  S ąd u  O kręgow ego w K ra łc -  
w ie. S tarostw o  G rodzkie w  K rakow ie dn ia  29. I . 1937 1
w y k o n an ą  przez S taro stw o  G rodzkie w K rakow ie  d n ia  
29. Ł  1937 k o n fisk a tę  czasopism a p. t . „N ow y D zienn ik" 
w y d an ie  V num er 29 z d a ty  29. 1. 1937 z pow odu tre ic i :  

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego n a  6 tron ie  12 p t. „W alisz  
żelazem" w  całości albow iem  tre ść  ty ch  ustępów  zaw ie­
ra  m a m io n a  w y stęp k u  z a r t .  154 $ 1 kk.

II .  Z akazu je  s ię  dalszego rozszerzan ia  skonfiskow anej 
'Ireśoi pow yższych a rty k u łó w , a  zakaz ten  m a b y ć  ogło­
szony w  p rzep isan e j fo rm ie  w  n a jb liższy m  num erze  cza­
sopism a p t .:  „N ow y D zienn ik" i  w  d zienn iku  urzędow ym .

I I I .  C ały  n ak ład  skonfiskow anego d ru k u  m a być zni­
szczony.

P ro to k o lan t ap l. Czosnek. P rzew odniczący  8. o. H ersk i.

JARMARK
wy sprzedażow y od 8  lu tego b. r .
Juliusz Nacht. Kraków. Stradom 5

Oto al#ktdr# z wielu artykułów wysptsedatowyeh; 
SCO p a r  p o ń c z o c h  Jedwabnych luksusowych

w 8 Bcrjnrh 4 ,9 0 ,  3 .0 0 , . . . .  ,  . .  3 ,0 0
900 n p o w z n k  najnowszych (nm , 4.60) .  , .  1.SO 
400 c h u a tw k  męskich, czysto Jcdwabnyth

(zamiast  ......................................   4 4 9
500 p a r m o ty lk ó w  i  fig Jedwabnych .  , . C S C  
MO g a rn itu ró w  Jedw abnych (koszulka

i m ajtłoikl zamiast 040) .  .  ,  ,  . . .  3 .9fi
itO O  s w e t r ó w  modelowych.......................* .8 0  i 8 ,9 0

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu
Warszawa. 8. 2. PAT. Jutrzejsze posie­

dzenie Sejmu, które rozpocznie się o godz. 
10 przewiduje aż 16 punktów porządku 
dziennego.

Jak można więc przypuszczać obrady 
nie zostaną prawdopodobnie zakończone 
jutro a dalszy ciąg posiedzenia odbyłby się 
we środę.

Dłuższej debaty spodziewać się należy 
przy sprawozdaniu komisji budżetowej o 
rządowych projektach ustaw, dotyczących 
dotacji na rzecz Funduszu Obrony Narcdo 
wej i imiwestycyj z funduszów państwow. 
w r. 1937.

Dużo czasu zajm ie rów nież debata nad

Erojektem ustawy zgłoszonym przez posła 
'udzińskiego wT sprawie zmiany dekretu 

Prezydenta Rzeczypospolitej o państwo­
wym gospodarstwie leśnym.

Now y dyrektor departamentu 
politycznego w  M . S. W .

Warszawa. 8. 2. PAT. P. prezes Rady mi 
nistrów mianował dyrektorem departamen 
tu politycznego w ministerstwie spraw we­
wnętrznych p. Wacława Zyborskiego, do­
tychczasowego naczelnika wydziału bezpie 
czeństwa w tymże ministerstwie.

Skazanie hitlerowców na G. Śląsku
Katowice, 8 . 2. PAT. Dziś w południc eąd 

okręgowy w Katowicach ogłosił wyrok w spra­
wie przeciwko drugiej gru/pie człouków N. S. 
D. A. B., oskarżonym o prowadzenie działal­
ności wywrotowej na Górnym ślą&ku.

Z  pośród 37 oskarżonych sąd skazał jednego 
na dwa i pół roku więzienia, dwudziestu po 
dwa lata więzienia, dwóch po półtora roku i 
jednego na sześć miesięcy więzienia. Pięciu o- 
skarżonych sąd uwolnU, a co do ośmiu, którzy  
zbiegli do Niemiec, sprawę zawieszono. Wszy- 
a c y  skazani zasądzeni zostali również na po­
zbawienie praw obywatelskich na przeciąg 
pięciu lat, W krótkich motywach wyroku 
przewodniczący zaznaczył, między innymi, że 
cele i zadania organizacji N. S. D. A. B. zosta­
ły już ustalone poprzednimi wyrokami, a niż­
szy stosunkowo wymiar kary w obecnym pro­

cesie tłumaczyć należy tym, że oskarżeni nie 
odgrywali wielkiej roli w tej organizacji.

Prokurator zgłosił apelację
Katowice, 8 . 2. PAT. P ro k u ra to r sadu okrę­

gowego zgłosił apelację od w yroku, k tó ry  za­
padł dziś w sądzie okręgowym w  Katowicach 
przeciwko członkom N. S. D. A. B.

Poseł czeski opuścił 
Bukareszt

Bukareszt, 8. 2. PĄT. Poseł czeski w Buką-' 
reszcie Szeba wyjechał dziś w nocy do PTagi, 
Na dworca żegnał go tylko poseł sowiecki Ci­
st r o wski.
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S P O T Ę G O W A N Y  I M P A S
Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej

ROZWIANE ZŁUDZENIA.
Trzy wielkie enuncjacje dyplomatyczne, 

których autorami byli pp. Eden, Blum i Hit­
ler zamknęły okres wielkich złudzeń, przed­
wczesnych oczekiwań. Tak można bowiem 

scharakteryzować diugą połowę stycznia. 
Europa zachodluia żyła w tym czasie w o- 
czekiwaniu jakiegoś stanowczego i przeiomo 
wego zwrotu na lepsize w sytuacji międzyna­
rodowej. Trudno doprawdy na podstawie o- 
biektywnych faktów wykazać przyczyny 
tvch optymistycznych przewidywań. Może 
odtgrało pewiną rolę chwilowe uspokojenie 
namiętności w sprawie hiszpańskiej, może 
jedna, rozmowa Hitler - Francois Poncet 
stała się tą pierwszą jaskółką która... nie ro­
bi wiosny, wszystko możliwe. Wytworzyła się 
atmosfera jakichś bliżej nieokreślonych i nie 
sprecyzowanych złudzeń, prze^ddywań i na- 
dzieji, atmosfera, którą tak barwnie opisa* 
Mickiewicz w tej księdze „Pana Tadeusza’* 
w której opiewał nastroje Litwy w przeded­
niu wkroczenia wojsk Napoleona. Wierzono 
że „coś musi się stać”. Przypisywano premie 
rowi B1 urnowi dalekosiężne plany. „Bezpoś­
rednie rozmowy” francusko - niemieckie wi­
siały w powiptrzu. W rezultacie... nic się nie 
stało, i to jest jedyną ser.sacją tego okresu. 
Część złudzeń rozwiał Blum nie formułując 
żadnej oferty pod adresem Niemiec i podkre 
ślając, że bezpośrednie rozmowy to nie od- 
ózifciny układ. Za szczyt rozprószenia reszty 
marzeń i nadziei przypadł w udziale fiihre- 
rowi. W efekcie zamiast tria Paryż - Londyn 
Berlin mamy znowu francusko - angielski 
duet i niemieckiego solistę. Rzecz jasna, że 
takie dwie, równocześnie się odbywające pro 
dukcje muszą na ciasnym europejskim pod­
wórku powodować niesłychaną kakofonię. 
Tę rozbieżność zasadniczą stwierdza zgodnie 
cala prasa światowa. Sauerwein twierdzi 
wręcz, że między stanowiskami Anglii, Fran 
cji i Niemiec nie ma szans kompromisu ani 
obecnie ani w przyszłości. „Times” pisze, żo 
dialogi publiczne a la Blum - Hitler mogą 
trwać wiecznie. Paryż a zwłaszcza T<ondyn 
nie ukrywają zupełnie swego rozczarowania 
w Londynie jest ono o tyle silniejsze, że nie 
bez słuszności przypisuje się współautorstwo 
mowy z 30 I. p. v. Ribbentropowi. Nowymi 
elementami sytuacji są może jedynie: kate­
goryczne sformułował.i 3 rewindykacyj kolo­
nialnych i odrzucenie wszelkich rokowań roz 
brojeniowych. To ostatnie wynika logicznie 
z twierdzenia Hitlera, że sprawa uzbrojenia 
jest sprawą wewnętrzną każdego państwa, 
które jedynie może ocenić, czy i kiedy jego 
bezpieczeństwo jest osiągnięte. W tym sta­
nie rzeczy wywody Edena o rozbrojeniu pad­
ły w próżnię czy obiły się grochem o ścianę 
(jak kto woli) a francuska próba zgalwa- 
nizowania Biura Konferencji Rozbrojeniowej 
(zwołane na 6 maja br.) ma jedynie wartość 
manifestacji. Jedynie Włochy oceniły z sym 
patią mowę fiihrera a zwłaszcza żądania ko 
lonialne, nie mając nic przeciwko zaspoko­
jeniu tych żądań francusko - angielskim kosz 
tern.

W z m o c n io n a  p o z y c j a  r z $ d u  
b l u m a .

Co dalej? To pytanie larzuoa się oezywiś 
cle samo przez się. Stan obecny może trwać 
bardzo długo. Byłby to okres bezwładu i im­
pasu wszelkich prób organizacji bezpieczeń­
stwa europejskiego, wzajemnego lęku wszyst 
kich przed wszystkimi a przecte wszystkim... 
zbrojeń, zbrojeń, zbrojeń. AngUa i Niemcy 
są w toku kampanii dozbrojehiowej giganty 
cznych ro/miarów, to  samo robi Francja, jak 
wykazała zamknięta właśnie debata nad 
obroną narodową. Debata pozwoliła na stwier

dżemie ogromnego dorobku rządu, w zakresie 
obrony państwa 1 dała rządowi olbrzymią wię 
kszość głosów poselskich z komunistycz-iy- 
mi włącznie, co stanowi oczywista dużą sen­

sację parlamentarną. Plany na przyszłość 
mocno i stanowczo nakreślone przez wice­
premiera Daladiera wyrażają się piękną sum 
ką 19 miliardów franków/, przeznaczonych na 
opasanie całej granicy wschodniej Francji 
„linią Maginota”, ze szczególnym uwzględnię 
niem niebezpiecznego punktu na granicy 
szwajcarskiej. Debata powyższa stała się 
wielkim sukcesem rządu, to samo da się po­
wiedzieć o expose Delbosa na komisji spraw 
zagranicznych, przyjętym burzą oklasków. 
Mniej pomyślnie zapowiada się będąca obec­
nie w toku dyskusja finansowa. 30 uiiliardo 
wy deficyt budżetowy da opozycji mnóstwo 
okazyj atakowania polityki gospodarczej rzą 
du, mimo ostatniego sukcesu, jakim jest 
pożyczka angielska dla kolei francuskich. 
Jako jeden z pierwszych ruszył do ataku na 
rząd jeden z największych „speców” ekono­

micznych parlamentu p. Paul Reynaud, za­
rzucając rządowi zmarnowanie możliwości, 
jakie otwierała dewaluacja. Rząd prem. Elu- 
ma przebrnie zapewne i przez tę rozgrywkę 
szczęśliwie.

DELBOS REPLIKUJE — EDEN 
WYJAŚNIA.

Sytuacja dyplomatyczna obecna, która jak 
powiedzieliśmy wyżej, może stać się począt­
kiem długotrwałego impa»u, zmusza dyplo­
mację do stwarzania pewnych pozorów, że 
jednak istnieją jeszcze pewne możliwości, że 
droga do rokowań jest nadal otwarta etc. 
Są to oświadczenia które w subtelnym języ­
ku polityki międzynarodowej służą do pokry 
cia całkowitej pustki i bezradności. PP. 
Eden i Delbos zajmują się właśnie stwarza­
niem takich pozorów. Przede wszystkim prze 
to prasa angielska stwierdza zgodnie (nie 
wiemy tylko, czy zgodnie ze swym przeko­
naniem) że mowa Hitlera nie zamyka drogi 
do dalszych rozmów. Trudno sobie wyobra­
zić treść i zakres tych rozmów, skoro Hitler 
odrzucił rozbrojenie, Ligę Narodów i gwa­
rancje dla Wschodniej Europy. Jednakże 
trzeba mówić dalej „ut aliquid fecisse (ra­
czej: dicisse) ykleatur”. Więc Eden oświad­
cza w Izbie w odpowiedzi na interpelacje, że 
w ramach ogólnych rozmów będzie się też 
mówić o przyszłych gwarancjach Niemiec 
dla Belgii i Holandii, których integralność 
przyrzekł Hitler wielokrotnie (ostatnio rów­
nież) zagwarantować. Tymczasem z komuni 
katu holenderskiej ajencji wynika, że żadna 
propozycja Niemiec w tym kierunku nie jest 
Hadze znana. Z innych odpowiedzi Edena 
zasługuje na uwagę kategoryczne odrzuce­
nie wszelkich terytorialnych ustępstw kolo­
nialnych na rzecz Niemiec.
1 Min. Delbos replikował w ostatnim tygod­
niu dwukrotnie na enuncjację Hitlera. Raz 
w czasie ui oczystości ku czci poległych, dru 
gi raz we wspomnianym wyżej e^pose na ko 
misji parlamentarnej. Obie repliki stanowią 
dalszy dowód, że nic się w stosunkach fran­
cusko - niemieckich nie zmieniło. Istnieje na 
dal zasadnicza rozbieżność zarówno doktry­
nalna jak i praktyczna między P.yżern a Ber

linem (mimo braku konkretnych problemów 
spornych, co podkreślają zgodnie obie stro­
ny) wyrażająca się we wierności dla zobo­
wiązań międzynarodowych z jednej a w me­
todzie faktów dokonanych z drugiej o trany, 
w dążeniu do rozbrojenia i bezpieczeństwa 
zbiorowego z jednej i w odrzucaniu tych kon 
cepcyj z drugiej strony. Z konkretnych za­
gadnień, którym Delbos poświęcił szczegól­
ną uwagę dwa zagadnienia wysuwają się na 
pierwszy plan: Hiszpania i pakt francusko - 
sowiecki. W kwestii pierwszej zaznaczył Del 
bos, że Francja obserwuje ze szczególną czuj 
nością wypadki w Hiszpanii i we wszystkich 
przynależnych do Hiszpanii terytoriach a za 
tem jest gotowa do przeciwstawienia się in­
filtracji niemieckiej w Maroku.

Francja nie zamierza się wyrzec paktu z 
Sowietami ani wykluczyć tego 200-miliono- 
wego państwa z gwarancyj bezpieczeństwa 
dla pięknych słówek p. Hitlera i dla wątpli­
wej wartości niemieckiego podpisu na no­
wym świstku papieru. Pakt z Sowietami, któ 
rego min. Delbos nie jest bynajmniej entu­
zjastą, jest dla Francji gwarancją z koniecz­
ności nie zaś z sentymentu. Jakkolwiek jest 
zwolennicy przemiany francusko - sowieckie 
go paktu z układu wzajemnej pomocy na so­
jusz wojskowy, uzyskali dodatkowe arfcumen 
ty. Zwolenników tego paktu można spotkać 
również na prawicy (Pertina*, de Kerili). Wl 
dzimy przeto że niektóre ultymatywne ak­
centy mowy Hitlera pod adresem Francji 
odtnośrde układu z Sowietami wywołały w  
tejże Francji efekt wprost przeciwny od za -' 
mierzonego.
P. m b b k n t k o f p  w r ó c ił  
1)0 LONDYNU

Jeżeli w tym stanie rzeczy Paryż 1 Lon­
dyn wskazują na możliwość i konieczność dal 
szych rozmów z Niemcami, to chyba jedy­
nie dlatego, by dyplomacja nie pozostała bez­
robotna. Dalsza inicjatywa jest w ręku An­
glii, w której rękach skupiają się ciągle jesz 
cze nici rokowań o nowy pakt zachodnio - eu­
ropejski. Anglia zrezygnowała już zapewne 
z odpowiedzi na swój kwestionariusz z maja 
1936, jednakże oczekuje jeszcze odpowiedzi 
na swą ostatnią notę z kcńca ubiegłego roku 
w której ujęła dotychczasowy przebieg roz­
mów i zaznaczyła istniejące jeszcze różnice 
zdań. Wkrótce dowiemy się, z czym wrócił 
do Londynu p. v. Ribber.tropp, który znacz­
ną część swej misji dyplomatycznej wykonu 
je... w Berlinie, w Londynie zaś jest tylko goś 
ciem. Wątpić należy czy p. Ribbentropp przy 
wiózł rzeczywiście ze sobą memoriał, zawie­
rający całokształt niemieckich postulatów i 
rewindykacyj zarówno w sferze europejskiej 
jak i kolonialnej, jak tego chcą niektóre 
organy prasowe. Nie podejrzewajmy Hitlera 
że zamknie całokształt swych życzeń i pla­
nów w takim jednym dokumencie który skrę 
puje jego swobodę ruchów w przyszłości. Nie 
sądzimy, by w trójkącie Paryż - Londyn - 
Berlin istniała w obecnym momencie możli­
wość bardziej szczegółowych i precyzyjnych 
rozmów. Tem. należy przypisać chyba. 
min. Eden właśnie teraz rozpoczyna urlop, 
pozostawiając jako partnera dla p. v. Ribben 
troppa swego zastępcę lorda Halifasa. Na- 
razie cała batalia potoczy się o obsadzenia 
angielskiej placówki dyplomatycznej w Ber­
linie skąd ambas. Phipps odszedł właśnie do 
Paryża. Berlin chciałby widzieć jako przed­
stawiciela Wielkiej Brytanii u siebie kogoś 
z grupy proniemiecko usposobionych konaei! 
watystów grupujących się około lorda Lon­
don derry.
AKTYWNOŚĆ DYPLOMACJI WLO&CIEJ.

Kwestia hiszpańska zeszła w ostatnim ty*
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godniu JaksJ na plan daiszy. Pod Madrytem 
nosswinęła się prawdziwa wojna pozycyjna, 
która, może trwać miesiącami Pozyfrnsmj od 
powiedzi Wioch i Niemiec skoncentrowały 
znowu cale zagadnienie nieinterwencji w ko­
mitecie londyńskim. Układ o ochotnikach 
wraz z systemem kontroli dojrzał już do sfi­
nalizowania. Jednakże szereg dialszych zas­
trzeżeń obu mocarstw famystowsKich (po­
moc finansowa, wycofanie cudzoziemców) 
nie został narazie uwzględniony. Oczywiście 
nasuwa się podejrzenie, że ta okoliczność bę 
'dzie dla tych państw dogodnym pretekstem 
do wycofania ich podpisu z układu o ocnot- 
nikach. W podejrzeniu tym umacnia wielka 
gorliwość okazywana przez Włochy, które do 
maga ją się jak najspieszniejszego wprowa 
dzenia w życie całego układu. Równocześnie 
w myśl zasady „nieinterwencji świeczka a 
interwencji ogarek” zawierają Włochy układ 
handlowy z rządem w Burgos, który pozwoli 
na bardziej wydatne i s3Tstematyczne dosta­
wy dla powstańców.

Z innych terenów włoskiej aktywności dy 
plomatycznej na szczególną uwagę zasługuje 
spotkanie min. Ciano z tureckim min. spraw 
zagranicznych Ruszdi Arasem. Spotkanie to 
sądlząc wedle komunikatu oficjalnego zlikwi 
dowala okres napięcia w stosunkach wios­
ko - tureckich, datującego się od czasu pew 
nych wojowmczych oświadczeń Mussolinie- 

g  odnośnie planów ekspanzji włoskiej na 
Bliskim Wschodzie. Wojna abisyńska wzmo­
gła to napięcie. Turcja zaniepokojona włosH 
mi fortyfikacjami w Dodekanezie przystąpiła 
do brytyjskiego systemu paktów śródziemno 
morskich. W tym okresie uzyskała tez w 
Momtreus całkowitą suwerenność nad cieśri 
nami. Obecna w s ia n a  poglądów i uspokaja 
jących oświadczeń zlikwidowała ten stan i 
stanowi uzupełnienie gentleman agreement z 
2 I. 1937 dla wschodniej części Śiódziemno- 
morza. Należy się liczyć w bliskiej przyszło 
ści z akcesem Wioch do konwencji w Mon- 
treur

Flirt czy zbliżenie miedzy Ankarą a Kzy- 
mem obserwuje się w Paryżu z mieszanymi 
uczuciami. Nie brak obaw, że Włochy bę­
dą zmierzać do zajęcia w Ankarze miejsca 
chwilowo opróżnionego przez Francję na sku 
tek sporu o Ale^andrettę. Projekt kompremi 
su wypracowanego przez Ligę Narodów nie 
polepszył narazie atmosfery, tym bardziej, 
że wedle ostatnich depesz, proponowany 
przez Ligę statut budzi coraz silniejszą opo­
zycję w Syrii. Z. E.

Wilhelm II. przyjął defiladą 
s tra ży  ogniowej

I Berlin, 8 . 2. PAT. Wśród iScznycE jubileu- 
.ft%Ów, obchodzonych w Trzeciej Rzeszy b. uro- 
peyśde i  gromadnie, m inął niespostrzeżenie 
[i&ień, będący niegdyś glóim ym  świętem  ce- 
•aw tw a niemieckiego: dzień urodzin b. cesa- 
pza. B. cesarz Wilhelm II skończył w tym roku 
lat 78. Według nmdeezłych tu  inform acyj, uro- 
.wyttość uro L inow a w Doora odbyła się skrom 
nie Były cesarz, w mundurze marszałkowskim 
[(przyjął defiladę miejscowej straży ogniowej. 
Brakło licznych graiulaotów i życzeń z Nie­
miec, gdzie cesarz posiada jeszcze niewątpli­
wie ukrytych sympatyków. Manifestowanie 
•wycb uczuć wobec Wilhelma 11 nie jest mile 
■widziane w Niemczech narodowo-socjalistycz- 
nych. Wszelkie kontakty między Niemcami i 
IDoorn obserwowane są bacznym i krytcznjm  
okiem przez cenzurę i tajną policję polityczną.

Tragiczna katastrofa 
samochodowa
& Mediolan, 8. 2. PAT. Ni autostradzie Turyn- 
Mcdiolan wydarzyła się tragiczna katastrofa 
Samochodowa, w k tórej poniósł śmierć m arkiz 

(Pallavicini, znany włoski automobilista-spor- 
towiee. Samotchód prowadzony przez markiza 
PalIav3cim-Mo66i wskutek mgły wpadł na cię­
żarówkę, stojącą na szosie i roztrzaskał się. 
Pąl!avicini zginął na miejscu, żona tego i sio-

P A M I Ę T A J  !

może b i(dniem przełomowym w Twoim życiu.
W tym dniu rozpoczyna sio

ciągnienie I-ei klasy 38-ei Loterii.
Z ak up  natychmiast Twój szczęśliwy los

w siynitój kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Gl. 6.

O g ó l n a  suma w y g r a u y t h  wyuosi 2 4 , 5 7 0 . 0 0 0  zł.
Zamówienia załatwia się odw rotną pocitą. Konto P. K. O. N r. 4 1 4 .4 0 0

Fiasko misji Ribbentropa

Rząd brytyjski aie podejmie żadnej 
inicjatywy

Londyn. 8. 2. Pa T. Omawiając oczekiwa­
ną w tym tygodniu ■wizytę amib. Ribbenitro- 
pa u pełniącego chwilowo funkcje ministra 
spirdW zagranacznych lorda Halifa^a, kores 
■jondent dyplomatyczny „Daily Telegraph" 
dowiaduje się ze źrżdeł niemieckich ie  Rib 
bentrop nie zamierza wysunąć żadnych kon 
kretnych żądań kolonialnych, lecz w roz­
mowie podkreśli jedynie argumenty, wysu­
nięte przez kanclerza Hitlera po jego mo­
wie w sprawach europejskich.

Ze strony niemieckiej uważają, nodkiS- 
śla korespondent dyplom? tyczny, że amba 
sador Ribbenłrop przed Bożym Narodze­
niem zanim wyjechał do Berlina, w roz­
mowie z min. Edenem rozwinął pewne my 
śli co do sposobu w jaki należałoby zmo­
dyfikować pakt francusko - sowiecki, aby 
ułatwić rokow ani a o ogólne porozumienie 
europejskie. Wobec powyższych sugestyj 
niemieckich, jest to obeonie — zdaniem 
Berlina — rzeczą W. Brj tanii, aby po od­
bytych z Francją konsultacjach podjąć dal

dzicwane jest że mote już w końcu maja, 
po koronacji nastąpi zmiana na stanowis­
ku premiera brytyjskiego. Mając tę ewentu 
alność przed sobą, p  Baldwin nie będzie 
chciał wziąć na siebie odpowiedzialności 
za nową inicjatywę, którą miałby pozosta­
wić swemu następcy. Wreszcie zaraz po ko 
ronacji odbędzie się w Londynie konferen 
cja imperialna, podczas której zdecydowa- 
ne będą również sprawy zagraniczne i ob­
rony 'mperinm.

Wobec powyższego, koręspomdent dyplo 
ma tyczny „Daily Telegraph“ przewiduje, 
że w ciągu najbliższych 4 miesięcy rząd bry 
t\jski będzie tak zajęty konsolidacją swej 
obecnej pozycji, że nie podejmie nowej ini- 

' cjafywy. Uwaga rządu brytyjskiego skon­
centruje się w tym czasie przeważnie na 
wysiłkach zbliżeniowych i na kwestiach fi 
nanisowych. Natomiast kwestie europejskie 
będą musiały poczekać na dalszą inicjatywę 
dopiero gdy te sprawy zostaną załatwione.

Korespondent uważa, ie  ze strony bry- ■ 
tyjskiej jednak w najbliższych miesiącach 
nie będzie przejawiana specjalnie energi­
czna inicjatywa co do tych rokowań. Jako 
argumenty korespondent dyplomatyczny. KUPON Nr.15
Przede wszystkim zarówno w Paryżu, iak 
i w Berlinie przygotowuje się obecnie d o -: 
konanie zmiany na staniow ;<,kach ambasa­
dorów brytyjskich. Dalej, brytyjski, min. 
spraw zagranicznych odjechał na dwutygo 
dniowy wypoczynek i podczas jego nieobec

UL KONKURS ZIH O W T
dla Czytelników 

„N O W E G O  DZIENNIKA
mości lo td Halifas na pewno me zainicjuje 
żadnych posunięć politycznych. Dalej spo- Pensjonat „Jedynaczka** w Rabce 

ensjonat „Oaza** u  Zakopanem  
Pensjonat „Pałace** o  Zakopanem  
Pensjonat „Wersal** u  Zakopanem

stra żony odniosły ciężkie rany. Wiadomość o 
śmierci ostatniego potomka rodu Piallavicinick 
wywołała duże wrażenie w kołach sportowych 
Turynu i Mediolanu. ---------------- ------ . ----------- Z
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WYCIECZKI POPULARNE
do LONDYNU  (przez Paryż lub B rukselę).............................. . zł, 315*—
do W IE D N IA  na 8 i 14 d n i ...........................................................   135*—
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Wyjazdy w dniu 17 lutego br. Indywidualne powroty możLwe. Ilość miejsc ograniczona 
Ceny obejmują paszport, wizy i przejazdy kolejowe.

Polskie Biuro Podróży „A R  G O S “, Kraków, Szczepańska 7. Telefon 159*99

Z  dnia

Słońce, które świeci wszystkim
narodom...

KRAKÓ W , 9 lutego. 
Proces konsolidacji żywiołów demokratyczm 

nych w Polsce, którem u w związku z zakończo­
nym kongresem P. P. S. poświęciliśmy wczoraj 
w tej rubryce kilka uwag, jest niewątpliwie ba­
cznie obserwowany przez te czynniki, których  
zadaniem jest opracowanie ideologii nowej or­
ganizacji obozu prorząduwego. Wiadomo po~ 
wszechme, że od chwili śmierci Marszalka Pił- 
Suaskiegcr, którego wielki autorytet moralny 
był ową wiązią spajającą sprzeczne niekiedy  
interesy stanowe poszczególnych grup wcho­
dzących w skład BBW R. —  ten twór pułkow­
nika Sławka tracił coraz ba, dziej podporę mo­
ralną, przechodził coraz ostrzejszy kryzys we­
wnętrzny, który wreszcie doprowadził do roz­
wiązania bloku prorządoicego przez tego twór­
cęi podczas gdy on sam, pułkownik Sławek, u ’ 
sunął się całkowicie w cień, przeżywając dwój 
„S u le jó w e k T rzy m a n e  na uwięzi antagonizmy 
wewnętrzne i sprzeczności interesów wyszły w 
jaskrawej formie na jaw. Zaczęła się wojna, 
wszystkich przeciio wszystkim: konserwatyści
rozpoczęli huraganowy atak na skłaniającą się 
na lewo „Naprawę", naprawiacze nie pozostali 
dłużni grupie /ss. Radziwiłła i „żubrom wileń­
skim spod znaku p. Mackiewiczat. Jodu.r zaczęli 
kokietować endecję, drudzy -— PPS. Powstały 
gorszące spory i konflikty,  na kiórych opozy­
cja praw'cowa największe odnosiła korzyś, i, 
wzbogacając znacznie swój stan posiadania ko­
sztem drobno mieszczańskiej części bloku yro- 
rządowego. Zaczęła się w  ten sposób parcelacja 
dawnego BBW R., której widomą konsekwencją 
były choćby rezultaty wyborów do łódzkiej ra­
dy miejskiej, kiedy to na siedemdziesiąt kilka  
mandatów tzw. sanacja nie zdołała przeprowa­
dzić ani jednego mandatu. W  ten sposób osta­
tecznie straciła sanacja jakąkolwiek bi ę spo­
łeczną Zawisła niejako w próżni.

Nadzieje pokładane to parlamencie zawio 
'dly. Sejm i senat, wybrany na podstawie ordy­
nacji wyborczej pułk. Sławka, nic mogl siłą rze­
czy zastąpić normalnego przedstawicielstwa 
ludowego reprezentującego ogól społeczeństwa. 
Ostatnia dyskusja na komisji senackiej, przyj 
rozpatrywaniu budżetu parlamentu, pełna była 
akcentów melancholii, zwątpienia i niewiary 
we własne siły, co świadczyło o tym , że powa­
żnie myślący członkowie parlamentu zdają j o  
bie sprawę s właściwej roli, jaka im przypadła. 
Me znajdując tedy oparcia to społeczeństwie, 
parlament, a raczej c-ęść jego zaczęła —  dla 
zdobycia „popularności“ i pozyskania tzw . o- 
•unii —  nderzać w bojowy ton antysemicki 
:>'k, iż chwilumi zacierała się całkowicie grani- 
r,t pomiędzy niektórymi grupami sanacyjnego 
•arlamentu a Stronnictwem Narodowym. * o 
równanie te prawo“ miało rzekomo przywró- 
ić  „ a u t o r y t e t "  parlamentu w społeczeństwie, 
iutorytetu bynajmniej to nie przywróciło, a 

natomiast pogłębiło jeszcze chaos ideologiczny 
w dawnym obozie pomajowym. A kcenty anty­
semickie różnych pp. budzyiiskich i Bakonuic 
niatylko nie znalazły oddźwięku wśród szero­
kich  warstw włościańskich i robotniczych, ale 
leż zostały w sposób bardzo ostry i zdecydowa­
ny potępione uchwałą kongresu radomskiego 
PPS. Z drugiej strony, te akcenty bojowo an­
tysemickie bynajmniej nie ugłaskały opozycji 
prawicowej, która dość sceptycznie  ̂ przyjęła 
„nawrócenie sic" sa.iacyjnych Szawlów na an­
tysemickich Pawłów. A zatem r-n znowu pró­
żnia.

B y ją w jakiś sposób zapełnić, przystąpiono 
do opracoicania nowego programu ideoireeo, 
któryby rządowi zapewnił oparcie w społeczeń-.

stwie. Jaki to będzie p> ogram, czy oprze się on 
na ideologii skrajnie nacjonalistycznej, dla o- 
statecznego już zatarcia jakiejkolw iek „linii 

podziału“ z obozem najzacieklejszych wrogów 
Marszalka Piłsudskiego, — czy zerwie całkowi 
cie z demokratyczną  i wolnościową tradycją 
Legionów i pierwszych lat po maju 1926 na 
ten temat krążą najrozmaitsze pogłoski i snuje 
się najróżniejsze domysły. Czy też —  na ukształ 
towanie się programu nowej organizacji nie bę­
dą miały najmniejszego wpływu nastroje olbrzy 
mich mas ludowych i robotniczych, ujawnione 
badź to podczas wielkich manifestacji w lecie 
ub. roku, bądź też na zjazdach Sti onnictwa Lu­
dowego i PPS? —  Wszystko owiane jest na 
razi 3 gęstą mgłą tajemnicy. ,

Dla społeczeństwa żydowskiego w Polsce, 
i  poważną troską śledzącego ewolucję progra­
mową obozu Marszałka Piłsudskiego, dla k tó ­
rego i lei żywiło zawsze głęboki sentyment i 
ku lt —* zagadnienie ostatecznego voykrystalizo­
wania się „nowej" ideologii obozu sprawują­
cego dziś rządy w Polsce, jest kwestią dość 
istotną, choć rzecz jasna, bynajmniej nie roz 
strzygającą. Pamiętamy dobrze, że w pierwszej, 
enuncjacji programoicej rządu Marszałka Pił­
sudskiego, wygłoszonej w Sejmie prżez premie­
ra Bartla bezpośrednio po przewrocie majo­
wym, był wyraźny ustęp a zwalczaniu antyse­
m ityzm u gospodarczego t pełnym równoupraw­
nieniu obywutelskiin. I  jeśli dziś krążą głuche 
wieści o „norymberskim" zabarwieniu przyszłe 
ga programu, to niech nam wolno będzie na za­
kończenie przytoczyć słowa zawarte w liście 
prywatnym jednego z bardzo wybitnych pisa­
rzy polskich  —  entuzjastów Marszalka Piłsud­
skiego i bliskich Jego ideologii. Pisał on w tych 
dniach: „Wielka idea Marszalka nie umarła i 
nie umrze. Przegluszył ją w sercach ludzi ma­
łych zgiełk i hałas targowiska, ale ona żyje i 
ozude się w chwili inoie niedalekiej tym  po­
tężniej, im  bardziej wydaje nam się obecnie, ie  
zamilkła. Obok krzykaczy i pulkarzy są wszak 
na świecie także wierni dziedzice tej olbrzymiej 
puścizny. Jeśli nie wszystko mogą zrobić odra- 
zu, aby przywrócić tej idei cały jej blask, to 
tylko dlatego, że świat współczesny nmtwarzał 
sobie tyle trudności, które trzeba usuwać ostro 
Lnie, przy omijaniu na razie spraw podrzęd­
nych. Ja wierzę niezachwianie w trium f ducha, 
chociaż wiem, że mroki ciemnoty dusz ludzkich  
mogą narasie przesłonić jutro, jak chmury 
przesłaniają słońce. Ale... nie chmura jest wie­
czna —  słońce jest wieczne. To słońce, które 
śnieci tuszystkim narodom ",,.

Do słów tych nie mamy nic do dodania, po­
za wyrażeniem gorącego życzenia, by wiara 
szlachetnego humanisty i wielkiego pisarza w

Nowj Jork, o. 2. PAT. Admirał Byrd posta­
nowił, iż po odbyciu jeszcze jednej podroży do 
bieguna południowego i do krajów podzwrot­
nikowych poświęcić sit wyłącznie działalności 
na rzecz pokoju. W liście do Butlera, prezesa 
„Carnegie Foundation for Unicersal Peace“ i 
rektora Columbia Umversity, admirał Byrd wy­
stąpił Z oryginalna propozycją. Pragnąłby on. 
al»y Siany Zjedn. i państwa, tworzące impe­
rium brytyjskie wystąpiły do sygnatariuszy 

I paktu Kellog-Briand z inicjatywą ogłoszenia

Pr.} ro*maitycb niedomaganiu*!) naturalna wo< 
da gorzka Franci(wka Józefa działa przyjem nie i 
znacznie zm niejsza te dolegliwości. Często m ała 
ilość działa już pewnie. Zalecana przez lekarzy.

U W A G I

Ks. Trzeciak prostuje
KRAKÓW, 9 lutego.

Ks. T rzeciak nic przypuszczał praw dopodobnie, 
że znajdzie się osobnik, k tóry  w yciągnie konse­
kw encje z jego w yw odów  w  Łodzi i urzeczyw istni 
jego program  pod świeżym w rażeniem  odczytu. 
Zabójstw o dokonane przez Antczaka tuż po odczy­
cie i głosy opinii, wskazujące na właściwego sp raw ­
cę tego zabójstw a w praw iły  w  zakłopotanie ks. 
Trzeciaka. Pospieszył w ięc ze sprostow aniem  i w y­
jaśnieniem , oświadczając, że nie ponosi w iny za 
p rzelaną krew . że naw ołuje tylko do bojkotu, a  w  
żadnym  razie nie w ystępuje za czynnym  atakow a­
niem Żydów. W „Gońcu W arszawskim " ogiasza ks. 
Trzeciak w ielki list, w którym  skarży się na do­
znane krzyw dy od Żydów, pow tarza jeszcze raz 
ustępy z „Protokołów  Mędrców Syjonu", cytuje n a­
w et streszczenie swego odczytu z łódzkiej i h itle­
row skiej „F reie  P resse", byle by tylko w ykazać, 
że nie m a nic wspólnego z czynem Antczaka.

Sprostow anie ks. T izeciaka jest typow ym  spro­
stow aniem , k tóre niczego nie prostuje. Ks. T rze­
ciak onjezdża m iasta i m iasteczka i wygłasza wszę­
dzie ten sam  odczyt, przeznaczony dla szerszej pu ­
bliczności. Zapew ne, w śród tej szerszej publiczno­
ści znajdzie się grupa inteligencji, k tó ra  p o tra ii 
krytycznie ocenić wywody prelegenta, um ie od­
różnić plewy od ziarna i nie bierze na serio  w szyst­
k ich  w yw odow  ks. Trzeciaka. Ale dla szerszych 
rzesz jegu słucliaczy jest słowo w ypow iedziane 
przeż niego, słowem  duchow nego, do którego n a ­
leży odnieść się z ufnością i pełną w iarą. 25-1. Ant­
czak i jem u podobni „bojowcy" nie zastanaw iają 
się nad tym, czy cytaty prelegenta są praw dziw e 
czy nie, czy w yw ody jego są w iarygodne czy nic, 
czy „Protokoły M ędrców Syjonu są falsyfikatem ", 
czy też doskonałym  źródłem  żydoznawczym

Dla Antczaków  istn ieje tylko jedna teza p rele­
genta: „Żyd to wróg, a z w rogiem  należy w alczyć", 
albo też druga, ulubiona teza ks. T rzeciaka: „Żyd 
10 kom unista, a z komunizmem należy w alczyć". 
A skoro należy walczyć, to żaden Antczak uię Za­
stanaw ia się nad tym, j a k  należy walczyć, J^cz 
w alczy tą  b ron ią, jaką m a pod ręk ą : m łotkiem  
lub nożem i staje się m ordercą niew innych ludzi. 
Zbrodnicza, na k łam stw ie oparta  agitacja w ydaje 
zbrodniczy plon, w kłada nóż w  ręce Antczaków, 
którzy często, podśw iadom ie, są  ślepym  narzę­
dziem zbrodni.

Nie pomogą w  tej spraw ie żadne sprostow ania, 
nie pomogą zapew nienia ks. Trzeciaka, że w  od­
czycie swym  oświadczył, iż uw ażać będzie „każde­
go za prow okatora, ktokolw iek posunąłby się do 
jakichkolw iek ekscesów przeciw ko Żydom". Nie 
pomoże także pow oływ anie się na słow a prem ie­
ra  Składkowskiego, an i ośw iadczenie, zaczynające 
się od słów : „z pow odu p o ż a ł o w a n i a  god­
nych zajść antyżydow skich w  Łodzi" — spraw a 
jest jasna: Kto naw ołuje do bezwzględnego bojko­
tu , kto tw ierdzi, że Żydzi muszą z Polski w yjść i 
kto w zyw a do ciągłej w alki z Żydami, ten musi się 
liczyć z tym , że znajdą się ludzie, którzy wezmą te  
słow a dosłow uie tak, jak  to uczynił m orderca Ant­
czak w  Łodzi.

Ks. Trzeciak zreflektow ał się trochę późno, ale 
jego sprostow anie dowodzi jeszcze raz, że w alka 
z bojowcam i, z ekscedentam i, z Antczakami jest 
tylko w alką połowiczną. P raw dziw ie skuteczna 
jest tylko w alka z tymi, którzy przygotowują zbro­
dnię, w alka z kłam liw ą agitacją, w alka z oszczer­
stwem, rzucanym  bezkarnie na w ielki odłam oby­
w ateli. Tylko taka w alka może zaradzić złu i w y­
trąc ić  nóż z m orderczych rąk  Antczaków. L. R.

trium f ducha i renesans wielkiej idei Twórcy 
Niepodległości Państwa Polskiego, ziściła się 
jak najrychlej. D. L.

G-ciomiesięcznego „rozejm u". Pokojow y ten  
półroczny „rozejm “ Byrd rozumie w len  spo­
sób, że wszystkie państw a zgodziłyby się za­
przestać nie tylko wszelkiej akcji m ilitarnej, ale 
i wszystkich zbrojeń na ten okres czasu, k tóry  
poświęcony byłby wyłącznie wy rów naniu 
wszelkich różnic i nieporozum ień między na­
rodami. Dr Butler w odpowiedzi swej oświad­
czy! gotowość zwrócenia się razem z Byrdein 
do prezydenta Roosevelta o poczynienie odpo­
wiednich kroków na arenie międzynarodowej.

Projekt „rozejm u" światowego
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Specjalny wywiad „Nowego z  mistrzem

BRONISŁAW  HUBERM AN

LONDYN, w lutym.
We wspaniałym lokalu Anglo-Palestyńskiego 

klubu w Londynie zebrała się -wczoraj elita me­
tropolii, ażeby uczcić Bronisława Hubermana 
z okazji jego powrotu z Palestyny, po utwo­
rzeniu orkiestry symfonicznej w pierwszym ży­
dowskim mieście. Uroczystemu przyjęciu prze­
wodniczył jeden z najbardziej poważanych mu­
zyków angielskich, s ir  Hugh Allen, dyrektor 
królewskiej Akademii Muzycznej. Wśród licz­
nych przemówień szczególne wrażenie wywo­
łało niezwykle entuzjastyczne przemówienie 
posła republiki czeeko-słowackiej w Londynie, 
min. Jana Masaryka, 6yna prez. Tomasza G. 
Masaryka Min. Masaryk nazwał Hubermana 
świetlanym ambasadorem królestwa ducha, to 
zaś co udało mu się stworzyć w Palestynie, o- 
kreślił mówwa jako jeden z najlepszych pocią­
gnięć dyplomatycznych ostatnich lat w kie­
runku zbliżenia narodów. Pod koniec swej mo­
wy zacytował min. Masaryk wiersz czeskiego 
poety ad hoc przetłumaczony, w którym kryje 
się niezwykle (aktualna aluzja do ostatnich wy­
darzeń w Palestynie. Poeta mianowicie opisuje 
czas, kiedy królestwo muzyki wśród ogólno-lu- 
dzkiej harmonii zapanuje na świecie, a wtedy 
ci. którzy „kamieniem walczyli nie podniosą 
już nigdy ręki w zbrodniczych zamiarach41 (cho­
dzi o kamienie, którymi Arabowie obrzucili 
członków orkiestry pialestyiiskiej).

W' imieniu ambasadora Polski hr. Michałow­
ski w gorących słowach wyraził podziw dla ar­
tysty, który znalazł czas, by poświęcić 6ię nie- 
tylko sztuce, lecz z równą energią i talentem

pracować dla dobra bliźniego. Przedstawiciel 
Poiaki podkreślił przy tym głęboką lojalność 
patriotyzm i przywiązanie Hubermana do Pol­
ski, widząc w tym jeszcze jeden dowód oa to, 
że można być gorącym Żydem i równie odda­
nym obywatelem Polski.

Sam mistrz, niezwykle wzruszony w dłuższym 
przemówieniu usiłował odebrać sobie lwią część 
zasługi, przypisując olbrzymi sukces orkiestry 
niezwykle szlachetnemu i bezinteresownemu 
gestowi Toscaniniego, jakoteż specyficznemu 
ustosunkowaniu się publiczności palestyńskiej 
—  zwlaszezc sfer pracujących —  cło muzyka. 
Cyframi wykazał artysta, w jakim stosunku ro­
botnicy palestyńscy przyczynili się do utworze­
nia tej orkiestry. Tutaj też szukać należy jego 
zdaniem, źródeł tej wizji, k tóra go opanowała. 
Było to coś w rodzaju objawienia, że nie wolno 
mu spocząć, dopóki nie zbuduje przybytku dla 
muzy w Palestynie. Istnieje przysłowie — 
powiada artysta —  że dwuch musi zawsze two­
rzyć każde dzieło sztuki; jeden, który je two­
rzy i drugi, który się nim cieszy. W żadnym 
kraju  poza Palestyną nie miał mówca tego wra­
żenia, że sztuka jego dociera do najszerszych 
sfer ludności i że taką prawdziwą daje im ra­
dość. W Tel Awiwie np. wypadło mu jeść nie­
dopieczoną kolację, ho kucharka spieszyła się 
na jego koncert. W Daganii przyjechał do niego 
specjalnie jeden ze 6tarych kolonistów z  wielką 
troską, jakby tu urządzić szkolną orkiestrę dla 
pędraków z kolonii. Takie i tym podobne fak­
ty umocniły go w przekonaniu, że właśnie Pa­
lestyna jest krajem, gdzie stała filharmonia bę­
dzie czymś dużo więcej, aniżeli zwykłym miej­
scem spotkań dla bogatych, snobów i drobnej 
garstki prawdziwych znawców.

Na zakończenie przyjęcia sir Hugli Allen w 
sposób dowcipny a podniosły zarazem porów­
nał orkiestrę Huibermana do trąb jerychońskich 
których glos rozejdzie się na cały świat (typo­
wo angielskie porównanie; w żadnym bowiem 
przemówieniu Anglika nie obejdzie się bez po­
wołania się na biblię).

Leonard Stein w imieniu Agencji Żydów-

ó K y t  (aS I k ia S y .
w /wfudaMify koĆ&ktuA/ze.
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Jeszcze nie wszyscy  
wykonali sw e obiet- 

nice w  s p r a w ie  
Pomocy Zirnuwef. 

Czas najwyższy w pła­
cać z a d e k la ro w a n e  

sumy.
KONTO P.K.O. 70.200 
„POMOC ZIMOWA"

6kiej wyraził podziw dla talentu organizacyjne­
go Hubermana, który zdołał postawić tę or­
kiestrę na trwałych podstawach. Opisał przy 
tym wrażenie, jakie pierwszy koncert pozosta­
wił na członkach Komisji Królewskiej, wraże­
nie, jego zdianiem4 ogromne, a zarazem arcy- 
pożądane.

W części muzycznej programu młodziutka a r­
tystka polsko-żydowska Hendlówua wywołała 
swą grą żywiołowy entuzjazm publiczności.

Po ukończeniu części oficjalnej programu, 
udało mi 6ię uzyskać u Hubermana krótki wy- 
wiud dla „Nowego Dziennika44. Gdy słyszy o 
Krakowie, twarz mistrza ożywia się. Powia­
da, że poza publicznością palestyńską, jedną z 
najbardziej miłych mu audytoriów koncerto­
wych pozostanie zaivsze publiczność krakow­

ska! Pamięta dobrze spokojną, kulturalną at­
mosferę Krakowa. Szczególnie teraz —  dodał 
z uśmiechem — przydałoby mu się trochę spo­
koju i wypoczynku. Od kilku tygodui znajduje 
się stale w podróży, w dzień jeżdżąc, a w nocy 
koncertując Teraz wyjeżdża do Kanady, 
gdzie wyeprzedano juz bilety na długi szereg 
wieczorów. Wypoczynek znujdzie dopiero po 
powrocie do Palestyny. Jeżeli chodzi o kwestię 
arabską, Huberman święcie wierzy, że przy o- 
drobinie dobrej woli uda się w końcu roz­
wiązać ten problem. Tak samo cała ta historia 
z rzucaniem kamieni na członków orkiestry, 
aczkolwiek smutna, nie odstraszyła ani nie 
zniechęciła nikogo z członków zespołu symfo­
nicznego. Szczególnie chciałby mistrz podkre­
ślić szlachetne stanowisko i entuzjazm pierw­
szego solisty Buscha, który choć stu procento­
wy aryjczyk, w dodatku jeszcze obywatel nie­
miecki, z wielkim poświęceniem i oddaniem 
pomagał mu w pracy w Palestynie.

Zasyłając serdeczne pozdrowienia dla czytel­
ników „Nowego Dziennika44, mistrz pożegnał 
mnie, zabierając 6ię do podpisywania autogra­
fów licznie zebranej młodzieży.

J. KARMEL

BRONISŁAW HUBERMAN TAJEMNICE SKRZYPIEC
Artykuł niniejszy, opracowany ua podsta­

wie wywiadu, przeprowadzonego z wielkim 
artystą pojawił się w  ostatnim numerze „Mu­
zyki";

Niema na świecie nic bardziej skom plikow a­
nego, niż skrzypce. W szystkie one m ają w łasną 
duszę i własne kaprysy, nieraz bardzo przykre 
dla artysty . Im kosztowniejszy instrum ent, tym  
bardziej subtelnie reaguje na wpływy ze­
wnętrzne. Zm iana tem peratury, zm iana ilości 
wilgoci w powietrzu, now a struna o drobną 
część m ilim etra cieńsza, a natychm iast zm ienia 
się ko lory t tonu. W szystko to  są sekrety in ­
strum entu , k tóre arty sta  m usi poznać, jeżeli 
pragnie stanąć na wysokości zadania.

Publiczność zna oczywiście nazwisko Stradi- 
variusa, G narneri‘ego i Am ati‘ego, ale na  tym  
przeważnie kończy się je j zasób wiadomości 
o skrzypcach. Co naprzykład wie publiczność 
o smyczkach? Ilu ludzi słyszało o Tourte-ojcu 
lub Tourte-synu, najsław niejszych producen­
tach smyczków? Smyczki te, w yrabiane w  po­
czątkach XIX wieku ze sławnego drzewa Per- 
nambucco, sprzedaje się dziś po 2.000 dolarów  
za sztukę. Każdy artysta-skrzypek pragnie zna­
leźć smyczek doskonałego wyrobu, najlepiej

odpowiadający jego wymaganiom. Ja np. wy­
m yśliłem sobie smyczek o cienkich w łosach sta­
lowych. Smyczek ten wywołuje ton czystszy, 
pełniejszy. Zdaje mi się, że nikt inny takiego 
smyczka nie używa. Słabą stroną jego jest je­
dnak to, że niszczy on struny  o wiele szybciej. 
Pozatym smyczek ten jest niejako zasadzką, 
w którą w padają krytycy, smyczek stalowy wy­
maga bowiem częstszego użycia kalafonii, to 
też często krytycy w tym, że podczas gry ciągle 
zwracam  uwagę na kalafonię dla smyczka, do­
p atru ją  się sym ptomów niecierpliwości, niepo­
koju i nerwowości.

Smyczek jednak  to tylko jeden z proble­
mów, zajm ujących uwagę skrzypka. A co do­
piero powiedzieć o m ostku (podstaw ce)? Dla 
mnie podstaw ka to przedm iot niezliczonych 
trosk.

Czasem znowu zdarza się, żc jakieś skrzypce 
m iesiącami całymi, czasem naw et p rzez 'la ta  
brzm ią niepełno, nie chcą śpiewać tali, jakby 
się chciało. Niewiadomo dlaczego. Aż nagle, pe­
wnego dnia, bez żadnej widocznej przyczyny 
rodzi się w nich dusza i śpiew ają tak, jak  ni­
gdy przeatem . Dalej akustyka. Istnieją np. sale 
koncertowe, w których m uzyka gładko płynie 
do ostatnich rzędów, a jednak skrzypkowi zda­

je się, że gra w hali jakiegoś dworca kolejo­
wego.

W reszcie k ilka słów o starych włoskich 
skrzypcach. W szyscy wiedzą, że lepszych nie 
ma, że piękności ich tonu nic nie dorówna, że 
całe pokolenia ekspertów  i fabrykantów  dare­
mnie się m ozoliły nad odkryciem  tej włoskiej 
tajem nicy. Nie odkryłem  jej i ja . Gdybym ją  
znalazł, byłbym  prawdopodobnie dziś nie 
skrzypkiem, ale fabrykantem  skrzypiec. Można 
rozpraw iać o doskonałości tych starych wło­
skich instrum entów , ale ostatecznie trzeba się 
ograniczyć do domysłów. Do jak ich? Sądzę 
przede wszystkim, że Stradivarius, Guarneri, 
Amati wiedzieli doskonale jakiego rodzaju i ja ­
kiego wieku drzewo najlepiej odpowiada ich 
wymogom. Być może, że węzły w7 drzewie (znaj­
duję je np. w7 moim własnym  G uarneriusie) 
m ają coś do czynienia z cienkością „brzuszka4* 
oraz że politu ra  m a bardzo wielki wpływ na 
jakość tonu. Skrzypce tych m istrzów  (na to ró ­
wnież trzeba zwrócić uwagę) przez wieki całe 
podlegały chemicznym wpływom  atm osfery. 
Dalej zaeiiodzi tu  m echaniczny wpływ napię­
cia strun  oraz niezliczone w ibracje podczas gry. 
Te w ibracje szczególniej są wielkiego znacze­
nia. Dobrze sklejone skrzypce m ają ton deli­
katny, płytko sklepione większą obojętność to­
nu. Może dość powiedziałem... Ostatecznie, 
wszystko to są rzeczy doświadczenia, tylko do­
świadczeniem m ożna się ich nauczyć.
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Hitlerowi wcale m efiodsi o Kolonie
KRAKÓW, 9 lutego. 

Zdawałoby się: paradoks.
Od roku przeszło, przy każdej sposobności 

powtarzają wszyscy przywódcy Trzeciej Rze­
szy. „Oddajcie nam kolonie!1' W octatnim 
sw’3Tm przemówieniu, wygłoszonym w Reich­
stagu, sam fhhrer autorytatywnie i oficjalnie 
znowu wysunął to żądanie. Przyjazd Ribbćn- 
tropa do Londynu komentowany był przez całą 
bez wyjątku piasę światową w tym saiu/m  sen­
sie że przywiózł on ze sobą szczegółowy plan 
kolonialny, nad którym  natychmiast rozpocz­
nie pertraktacje z członkami gabinetu brytyj­
skiego.

Więc — czyżLy to istotnie było możliwe, że 
Hilłerowi wcale o kolonie nie chodzi?

A  jednak...
Jest faktem  zdum‘ewającym, że w „biblii'* 

Trzeciej Rzeszy, w której zawarte są wszystkie 
maksymalistyczne rewindj-kaoje H itlera, w je­
go wlasurm „Mein Kam pf“, nie ma w ogóle 
mowy o terytoriach pozi europejskich, do któ­
rych Niemcy rościłyby sobie pretensje. W do­
datku glęttóza analiza ostatniej wielkiej mowy 
H itlera wykazuje, że ustęp odnoszący się do 
żądań kolonialnych traktowany był pobieżnie 
i że nie robi wrażenia faktycznego „uderzenia 
w stół", lecz raczej pociągnięcia wybitnie tak­
tycznego.

Z tymczasowych odruchów opinii publicznej 
zarówno francuskiej jak i angielskiej- mógł 
poza t/m  H itler doskonale wywnioskować, że 
nikt nie ma najmniejszego zami aru odstąpie­
nia mu ani jednej piędzi ziemi. Wie on dosko­
nalę o reakcji dominiów angielskich, znane mu 
jest energiczne wystąpienie generała Smutsa 
oraz bezwzg’^dna postawa Australii, która o- 
beunie czuje się szczególnie zagrożona, na sku­
tek nkladu niemi ecko-japońskiego. Zresztą jak­
kolwiek H itler mówił o zwrocie kolonij przed- 

0 wojennych dzisiejszym Niemcom, to jednak 
am wyłączy! z tej kategorii te niemieckie ko­

lonie przedwojenne, k tóre obecnie znajdują »ię 
pod władz<j Japunii, dając również do zrozu­
mienia, ze i eks-kolonie niemieckie zarządzana 
przez Francję, nie interesują go zbytnio.

W takim wypadku pozostałyby właściwie tyl­
ko kolonie, podlegające obecnie władzy brytyj­
skiej. A chyba H itler nie ludzi się oo do tego, 
ze w ty m kierunku będzie miał z Anglią nie­
zwykle ciężką przeprawę.

Wniosek 6tąJ logiczny, że jeśli H itler uderzył 
w puzon kolonialny, to był to raczej zwrot re­
toryczny. który ma na celn zafrapowania swo­
ich i  zastraszenie obcy„h jedynie w celu trzy- 
man.a ich w nowym napięciu. W rzeczy samej 
chodzi o c« zgoła innego, mianowicie o konty­
nuowanie starej linii ^“bijania klinu między 
Francję a Anglię i o odnowienia tej starej tra­
dycji, kiedy ro, podczas zav/ierania układu flo­
towego, rozmawiano z Anglią samą, w cztery 
oczy. i

Koncepcję tę potwierdza bardziej jeszcze tyl­
ko fakt, że R ibbentrop w Londynie, wbrew 
przypuszczeniom, o koloniach nie mówił. Je­
go oidanieiu ma być próba 6‘klunienia miaro­
dajnych sfer brytyiekich do tego, Ly rozmówić 
się bezpośrednio. Nawet odpowiedz dana Ede­
nowi przez H itlera świadczy o pragnieniu po­
rozumienia się z rządem brytyjskim ponad gło­
wą tego polityka, jak i niezwykle znamienne 
w tym kierunku jest milczeń-f, jakim fiihrer 
pominął mowę Bluma w Lyonie- H ił ler rhciał 
jak gdyby powiedzieć: „Francja mnie nie inte­
resuje —  niech was też o nią głowa nie boli. 
Możemy s:ę porozumieć bez niej i wbrew n ie j'"  

Przy te j sposobności wylania się obecnie je­
szcze jeden fakt, k tóry  naogół zlekceważono, 
a który , w świetle powyższych rozważań, na­
biera swoistej wymowy. Niedawno bowiem u- 
kazał się w „V01kischer Beobnchter" artykuł 
włoskiego m inistra spraw zagranicznych, hr. 
Ciano. w którym wywodzi, że nowo zawarte 
wloako-angielskie gentlement agreerlłent jest 
konsekwencją „osi Rzym —  Berlin". Trudno 
wprawdzie zrozumieć, jaki faktycznie związek 
Su zachodzi, łatwiej jednak domyśleć się, że 
br. Ciano chodziło uie tyle o podkreślenie fa ­
ktu,  ile o  wyrażenie ż y c z e n i a .  Chciał za­
znaczyć, że w tej samej mierze co Wiochy mo- 
te  i powinna porozumieć się z Niemcami Au*
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„Krzycząca 
niesprawiedliwość“

Pod powyższym tytułem  zamieszcza „Czas"  
artykuł o sytuacji Polaków na Litwie. Z  arty• 
kułu tego przytaczamy jeden ustęp:

A w ięc 200.000 Polaków  na L itw ie posiada 
zaledwie 10 szkól początkowych polskich w  
Cieszyntach, Bobtach, B irżach, Kemfigisz- 
kach, Równie, Poniew ieżu i Zdaniszkaeb. Do 
szkół tych uczęszcza 298 dzieci. Istn ie ją  poza 
tym trzy  polskie licea w  Kownie, Poniew ie­
żu i W ićkomierzu.

Niechaj jednak nikt nie przypuszcza, że 
szkoły te, zarów no początkowe, jak  i śreanie, 
o trzym ują jakąkolw iek pomoc finansow ą od 
litew skich w ładz rządowych. Uczelnie te mu­
szą utrzym ać się same. N atom iast nic Istnieje 
ani jedna szkoła litew ska, rządowa czy gmin 
na, w  której dzieci polskie mogłyby uczyć się 
m acierzystego języka.

Dostęp do uniw ersytetu  kow ieńsb itgo  Jest 
również uniem ożliw iony Połakom , gdyz w nlo 
ski o przyjęcie na wszechnicę, staw iane przez 
w ychow anków  szkół pryw atnych, są  w  za ­
sadzie nieuwzgledniane. A w łaśnie w szystkie 
Licea polskie na L itw ie są szkołam i p ryw at­
nymi.

„Szkuły nie otrzymują jakiejkolw iek pomocy 
finansowej., ! ,,Dostąp do UiUwersytetu jest 
uniem ożliw iony../'. „Czy czasem „Czus" m e  

zapożyczył tych słów z prasy żydowskiej w  Fol- 
scef  tfo są one niestety często używane przez 
publicystykę żydowską. N iemniej ,,Czas" ma 
rację: stanowisko Litwy w obec mniejszości pol­
skiej jest najrrawdę krzyczącą niesprawiedliwo- 
ścią. My w Polsce coś o tym  wiemy...

„Czciciel diabla”
„Robynik" przypomina charakterystyczny 

artykuł zamieszczony przed  S-ciu laty przez 
posła R. Miedzińskiego na łamach „Gazety 
Poslkiej". Antysem ityzm  scharakteryzował 
wówczas poseł Miedziński juko:

„bardzo uzew nętrznioną słabość człowieczą, 
stw orzoną przez ludzi pysznych a zarazem  
słabych, dnfnycb a lękliwych, zarozum ialycu 
a tępych. Tacy w łaśnie ludzie tw orzyli sza ­
tana, aby mu przypisać w szystkie w łasne za­
łam ania, a przez to uw ierzyć w  jego wszech­
moc”.

Antysem itów  nazwał pus. Miedziński „czci­
cielami diabła ', o których tak mówił:

„A rcykapłanam i sekty czcicieli diabła są 
zarozum iali bankruci polityczni w szystkich 
krajów . Czczą zgodnie wszechmoc szatana, 

-w ołają go tylko różnym imieniem. Dmowski 
nazyw a ich dwoma imionami: Żyd i mason. 
Ludenderf tizem a: Żyd, mason i pupisla. Ale 
praw dziwym  imieniem tego ich wspólnego 
szatana jest M ALOSć”.

Przyjtominając te słowa pos. Miedzińskiego 
z  przed  S ciu laty pisze „Robotnik":

W  owym czasie p isało  się, że Jedynie „za­
sługa czy szkodliw ość danej jednostki czy

grupy  pow inna być m iarą  obow iązującą mię­
dzy Państw em  a jego obywatelam Ł W  owym 
czasie ten sam  publicysta przekonyw ał ende­
ków, że Żydzi i ugrupow ania polityczne ży­
dowskie w ykazują więcej lojalności wobec 
P aństw a, aniżeli ugrupow ania polityczne in­
nych narodow ości, że asp iracje  żydów  są  b a r  
dziej um iarkow ane. A dzisiaj p. M iedziński 
nie uw aża żydów  za korzystających z pełni 
p raw  obyw ateli P aństw a, lecz za ludność na­
pływową. T eraz  p. M iedziński. uw aża, że do­
bro P aństw a nie powinno być sp raw ą i tro s­
ką w szystkich Jego obyw ateli, lecz tylko pe­
w nej ich części zaszczyt ten przypaść pow i­
nien. R ozstrzyga o  tym nie „zasługa lub szko­
dliwość danej jednostki czy grupy”, lecz jedy­
nie pochodzenie lub wyznanie. Jakaż rozpię­
tość m iędry ówczesnymi poglądam i p. Mie- 
dżińskiego, w ypow iedzianym i na łam ach 
„Gazety Polskiej” przed pięciu la ty  a dzisiej­
szymi, wygłoszonym i z try b u n y . sejmowej.

Rozpiętość —  zadziwiająca u  wybitnego po­
lityka, który do niedawna nie bardzo liczył się 
z chwilową konjunkturą polityczną.

5 do 7 proc.
■B. poseł Stanisław Dubois zamieszcza u? 

„Dzienniku Popularnym“ bardzo rzeczowy ar­
tyku ł na temat: „Antysem ityzm  % zagadnie­
niem warstw pośrednich". Autor występuje z 
tezą, że opinią antysemicką kształtuje w Pol­
sce grapa, reprezentującą zaledwie 5 do 7 proc. 
ludności całej Polski.

Jak  widzimy, dopuszczają się zbrodni w o­
bec P aństw a, zagi ażają bezpieczeństwu życia 
w spółobyw ateli, g loryfiku ją zo rod nie innych, 
uczą rozagitow any przez siebie tłum fizycz­
nego przeciw staw ienia się policji, w reszcie 
prow okują zajścia wszędzie tam, gdzie znaj­
dą się w  w iększej cokolv.1ek gronjadzae, w y­
łącznie tylko t. zw. „inteligenckie” elementy 
z środow isk burżuazyjnych. Drobnom iesz­
czaństw o i urzędnicy, względnie kandydaci 
na urzędników.

•1 utor eliminuje z akcji antyżydowskiej chło­
pów i robotników i oblicza, że zaledwie dwa 
miliony osób w Polsce znajduje się pod wply- 
loern agitacji antyżydowskiej.

Te dv a miliony, śd ś le j zaś mówiąc, naj 
bardziej w steczna i ograniczona ozęść tyci 
dwu milionów, kształtu ją polską opinię, s ta  
ro ją  się ze swego antysem ityzm u stworzył 
cen tralne zagadnienie ogólnopolskie.

I  autor dochodzi do wniosku, że antysemi- 
tym  dwóch milionów nic stanie się zagadnie­
niem Polski 34-ch milionów. Teza b. posła Du­
bois jest niewątpliwie słuszna. 4le dopiero z 
zestawienia cyfr przytoczonych przez niego 
widać, jak mało jest czynników w Polsce prze­
ciwstawiających się faktycznie antysem ityzmo­
wi.

R o zp o w szech n ic ie  
„Nowy Dziennik*i

glia. O Francji —  ani słowa. Francja ma So­
wiety, więc niecli się ;ch trzyma. Najlepszą zaś 
formą porozumienia jest również wedle hr. 
Ciano —  jedynie i tylko d i a l o g .

I  należy się zapy tac, czy w tym świetle na­
gły urlop wypoczynkowy m inistra Edeua uie 
nabiera innego już znaczenia. Czy nie starano 
się z  góry o to, by pit rwsze rozmowy mógł E- 
den przeprowadzić z lordem Halifaxeim, wy­
znawcy bezwzględnie ugodowej polityki wobec 
NLmiec, k tó r  uważa, że zamiast narażać się 
na kłopoty z koloniami, leipiej będzie jednak 
•—• „nomówić*.

W polityce bowiem ideologia i światopogląd, 
to tylko puste frazesy. Bo dhmć tylekroć o ,tat- 
nio zapewniano w Anglii o zacieśnieniu węz­
łów przyjaźni i współpracy z Francją, to jod 
nak mimo wszystko znajdą się tacy, którzy nie 
cofną »ię przed mirażem dla łom  z Hitlerem, 
Jak zresztą z drugiej strony —  hr. Ciano, z jed­
nej strony powtarza I asła H itlera 0 konieczno­
ści Krucjaty antybolszewickiej, a z drugiej z 
wielkim zadowoleniem przyjmuje zamówienia 
Sowietów na budowę wielkich wojennych krą­
żowników we Włoszech..,

» .  P
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Z walizką w ręku czekam na ostatnią pie­
czątkę, która ma otworzyć przede mną bra­
my oblężonej stolicy. Otrzymuję wreszcie ów 
zaczarowany klucz, ale to jeszcze nie wszyst 
ko. Aby dostać się do Madrytu, trzeba poza 
wszystkimi formalnościami mieć jeszcze 
szczęście... Pociąg dojeżdża tylko do Aran 
juez. Stamtąd musimy około 60 kilometrów 
dojechać autem, a dziś do otrzymania miej­
sca w aucie trzeba mieć szczęście.

Od dwóch tygodni nie kursują już w Hisz 
panii taksówki. Znikły też z ulic auta partyj 
ne z powiewającymi chorągiewkami. Skąpe 
zapasy benzyny muszą być zachowane wy­
łącznie dla potrzeb frontu. Trzeba więc bę­
dzie na stacji końcowej Aranjuez czekać tak 
długo, dopóki nie znajdzie się miejsce w ja­
kimś oficjalnym aucie ministerstwa wojny, 
lub w ciężarówce, wiozącej prowiant lub żoł­
nierzy na front madrycki.

Próbuję więc szczęścia. Wsiadam do pocią 
gu, przepełnionego wojskiem, i pod dźwięki 
swojskiej „Warszawianki” opuszczam dwo­
rzec.

Z początku jedziemy brzegiem morza, po­
tem pociąg wdziera się w centrum półwyspu. 
W dzień okna zalewa błękit bezkresnego mo 
rza i nieba hiszpańskiego, w nocy — błękit 
lamp, spowitych w nie męski kolor wojny.

Pociąg nasz wozi nowe oddziały obrońców 
dla Madrytu. Jadą młodzi, świeżo wyszkoleni 
oficerowie i jednolicie umundurowani żołnie 
rze armii republikańskiej.

W wagonie restauracyjnym siedzą wszys­
cy razem, po koleżeńsku, przy biało nakry­
tych stołach i z typową hiszpańską namięt­
nością dyskutują o polityce partyj, do któ­
rych należą.

W wielu kwestiach nie są ze sobą zgodni 
młodzi żołnierze, zdążający teraz wszyscy ra. 
zem, mimo dzielących ich różnic, do okopów 
Ciudad Universidad i Casa del Campo. Jed­
ni bronią anarchistów, inni są niezadowoleni

w  d r o d z e  i
(Od naszego specjalnego wysłannika).

że wyeliminowano z rządu trockistów. 
Rozwija się namiętna dyskusja, którą prze­
rywa nagle pewien dowcipny żołnierz, naj­
widoczniej członek Zjednoczonej Partii Soc­
jalistycznej.

Wyjmuje notes i z inicjałów F. A. I. (anar 
chiści) i P. O. U. M. (trockiści) kombinuje 
dwa zdania, które wywołują wybuch śmie­
chu.

— F. A. I. — recytuje z poważną miną — 
Fabricando Aparatos Incendiarios (fabrykan 
ci maszyn piekielnych); P. O. U. M. Pedimos 
Obtener Un Ministerio (żądamy teki ministe­
rialnej) ...

Wojna hiszpańska ma też swój humor.
Na stacji wsiada większa grupa milicjan­

tów anarclistycznych, którzy noszą jeszcze 
„dzikie” uniformy lipcowe. Czerwono czarne 
czapeczki zsunięte na bakier na bujnych czu­
prynach, a na szyi — bardzo rozpowszech­
niona ostatnio chustka z portretem Durru- 
ti’ego.

Zjawienie się tej grupy milicjantów wzna­
wia przerwane dyskusje. Tematem oczywiś­
cie — militaryzacja i jednolite kierownict­
wo.

Anarchiści, którzy w argumentacji pozos­
tawali nieraz w tyle za socjalistami, znaleźli 
nieoczekiwanie poparcie ze strony mego to­
warzysza podróży, reportera filmowego 
„Eclair Journal”, Irlandczyka, Oskara Grey. 
W swoim czasie Oscar Grey należał do irlan 
dzkiej grupy terrorystycznej Sinn - Fein, któ 
rą identyfikuje się z hiszpańską F. A. I.

Anarchiści wraz z swym irlandzkim przy­
jacielem bronią się rozpaczliwie przeciw za­
rzutom. Do argumentów dołączają się ude­
rzenia pięścią w stół, dzwonią talerze i szklan 
ki po winie...

* * *
Podróż w podróży. Spacer po dwudziestu 

wagonach, zdążających do Madrytu, to pod-

MADRYTU
róż po prowincjach Hiszpanii, to zetknięcie 
się z ludźmi, zamieszkującymi ten krwawią­
cy kraj.

Wszędzie, z każdego kąta wagonu wyzie­
ra inna tragedia, ból, krzywda, zlewające się 
razem w morze nienawiści przeciw genera­
łom — sprawcom tragedii hiszpańskiej.

Nauczyciel z Tortosa w lipcu rozstał się ze 
swą ciężarną żoną, która wyjechała na od­
poczynek na Majorkę. Od chwili wybuchu 
powstania nie miał od niej żadnej wiadomoś 
ci. Może jest już teraz ojcem, a może żona 
jego już nie żyje.

Telegrafista z Murcia kilka dni przed wy­
buchem powstania wysłał swego sześciolet­
niego synka do dziadka do Sewilli. Faszyści 
zastrzelili dziadka, który był przewodniczą­
cym lokalnego oddziału partii republikańs­
kiej. Wnuk pozostał ze starą babką w mieś­
cie generała Queipo de Liano.

Młody anarchista z Barcelony opowiada, 
jak w pamiętnym dniu 19-go lipca, rzucając 
granat ręczny na auto ciężarowe powstań­
ców, spostrzegł nagle na aucie swego włas­
nego brata. Nazajutrz odwiedził go, już cięż 
ko rannego w szpitalu.

* •
Niezliczone są te fakty. Każdy z podróż­

nych ma do opowiedzenia swoją tragedię, a 
wszyscy razem jadą oto do Madrytu, na 
front. W  uniformie, lub bez uniformu — w
nienawiści dó faszyzmu nie dzielą ich żadne 
różnice.

Mój irlandzki kolega wyjmuje paczkę foto 
grafij z frontu i z bombardowanego Mądry 
tu.

Dymiące zgliszcza, głębokie wyrwy po bom 
bach pośrodku eleganckich ulic, noćwiarto- 
wane ciała ludzkie, kałuże krwi na trotua- 
rach, zmieszane z potłuczonym szkłem...

Oglądam wizerunki mia»ta, które stanowi 
cel mojej podróży. Jadę do Madrytu.

i £ F I S  T  o
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Przy tych słowach autor dramatu „Tan- 
aenberg” groźnie się wyprostował: — Nie bę 
dzie pan miał już więcej sposobności wystę­
powania w sztukach swego przyjaciela Mar- 
dera, albo w tak drogich sercu pańskiemu 
farsach francuskich. Teraz nie będzie się tu­
taj wystawiało ani sztuk semickich ani fran 
cuskich. Teraz rządzić tutaj będzie sztuka 
niemiecka. Nie wiem czy pan panie Hofgen 
potrafi ram być pomocnym przy tej zbożnej 
pracy. Ęrawdę powiedziawszy, nie widziałem 
żadnej konieczności, by pana sprowadzić aż 
z Paryża. — Przy słowie „Paryż” miały oczy 
Cezara von Mucka wyraz groźny. — Ale pan 
na Lindenthal życzyła sobie pana jako par­
tnera w małej komedii w której zadebiutu­
je. — Muck to powiedział lekceważąco. — 
Nie chciałem być niegrzeczny dla tej damy 
— mówił dalej z fałszywą szczerością w gło­
sie, a zakończył pogardliwie: — Jestem zre­
sztą przekonany, że rola eleganckiego przy­
jaciela domu i uwodziciela nie sprawi panu 
żadnych trudności. — Intendant zamknął roz 
jnowę gestem wojskowym.

To przyjęcie przejąć mogło strachem — 
tym bardziej, że za mściwym poetą, który 
doszedł do mety, wyłaniała się osoba minist 
‘ra propagandy, który w sprawach kultury 
był prawieźe wszechmocny, a byłby napraw 
Idę wszechmocnym, gdyby oficer lotnictwa, 
który zaawansował na premiera pruskiego,

nie okazywał żadnego zainteresowania dla 
spraw teatru państwowego. Grubasek był 
jednak tym teatrem żywo zainteresowany, 
chociażby ze względu na Lottę. Dzięki temu 
doszło do walki o kompetencję między tymi 
potentatami — panem propagandy i panem 
lotnictwa. Hendrik własnymi swymi oczyma 
nie widział jeszcze żadnego z tych półbogów, 
ale wiedział, że wytrzymać będzie mógł nie- 
przyjaźń jednego tylko tak długo, jak długo 
cieszyć się będzie protekcją drugiego. Droga 
do prezydenta ministrów prowadziła poprzez 
artystkę. Hendrik musiał więc zdobyć sobie 
Lcttę Lindenthal.

W pierwszych tygodniach ponownego po­
bytu w Berlinie żywił tylko tę jedną myśl: 
Lotte Lindenthal musi mnie pokochać. Nie 
było kobiety, któraby się oprzeć mogła jego 
oczom o błysku drogich kamieni i jego uwo­
dzicielskiemu uśmiechowi. A Lotte była prze 
cież też tylko człowiekiem. Chodzi tu o życie 
a więc wytężyć muszę wszystkie swoje siły 
— muszę zdobyć Lottę jak twierdzę. Jej 
biust może być jeszcze potężniejszy, jej oczy 
jeszcze bardziej głupie, niech wygląda ze 
swym podwójnym podbródkiem i swą trwa 
łą ondulacją jak gąska prowincjonalna — 
dla mnie jest jeszcze bardziej pożądania god 
ną niż bogini.

A Hendrik walczył. Był ślepy i głuchy na 
wszystko, co go otaczało, cała jego woła i in

teligencja skoncentrowane były około jedne 
go celu: zdobycia jasnowłosej Lotty. Tylko 
ją widział, poza nią nie widział nikogo. Gruu 
townie omyliła się mała Angelika, jeśli przy­
puszczała że Hofgen chociażby z wdzięczno 
ści zaszczyci ją pewnymi względami. Był mi 
ły dla niej tylko w pierwszych godzinach, 
przestała dla niego istnieć z chwilą, gdy go 
przedstwiła pani Lindenthal. Musiała się wy 
płakać w objęciach swego reżysera filmowe­
go, Hendrik miał tylko jeden cel przed oczy 
ma, a była nim Lotta.

Czy zauważył, jak zmieniły się ulice Ber­
lina? Czy widział brunatne i czarne unifer 
my, sztandary ze swastyką, młodzież masze 
rującą? Czy słyszał pieśni wojenne śpiewa­
ne na ulicach, rozlegające się z aparatów ra 
diowych i z kinoteatrów? Czy zwracał uwa­
gę na mowy wodzów, zawierające same tyl­
ko samochwalby, kłamstwa? Czy czytał ga­
zety, które upiększały, kłamały, przemilcza­
ły, a jednak mimowoli budziły zgrozę? Czy 
troszczył się o los ludzi, których przedtem 
uważał za swych przyjaciół? Nawet nie wie­
dział, gdzie się znajdują. Siedzieli być może 
przy jakimś stoliku kawiarnianym w Pradze 
Zurychu lub Paryżu, może pastwiono się nad 
nimi w jakimś obozie koncentracyjnym, mo­
że ukrywali się na jakimś poddaszu berliń­
skim, albo w jakiejś piwnicy.

(c. d. n.).



Litwa przeciwstawia się 
antysemityzmowi

Kowuo, 8. 2. ŻAT. Oficjalny orgat rządowy ; 
„Lietuwa* Aidas'4 zamelszcza ostry artykuł 
przeciwko twierdzeniu prezydenta dra Wciz* 
manna w jego deklaracji przed Komisją Kro* 
lewską, że sytuacja Żydów litewskich da się po­
równać z  sytuacją żydostwa niemieckiego.

W związku z tym litewski m inister epraw 
wewnętrznych gen. Czapl.kas zlożyl przedsta­
wicielowi ŻAT-nej w Kownie oświadczenie, 
k tó ie  głosi m. in.:

„Opinia litewska czuje siq dotknięta porów­
naniem z krajami, w których panuje oficjalny 
antysemityzm. Na Litwie Żydzi korzystają z 
formalnego i faktycznego równouprawnienia, 
mając nieskrępowaną możność pracy w dzie"

dżinie narodowej, kulturalnej i  gozpotlarcafe^ 
Za dowód posłużyć może nieskrępowana dzia- 
alnośó licznych żydowskich organizacji i  insty*: 
tucyj żydowskich, poparcie z  funduszów pali 
8twowych dla żydowskich placówek religijnych' 
i kulturalnych oraz aposób ,w jaki rząd reaguje, 
na poszczególne próby nieodpowiedzialnych e* 
lemuntów zorganizowania ekscesów antyżydow 
skich.

Pewne tarcia między narodem, k tóry  stano* 
wi większość a Żydami niewątpliwie/ istnieją, 
lecz należy do całokształtu problem u mniejszo­
ści i w żadnym raizie nie może być potraktowa­
ne jako wyraz antysemityzmu.
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■WTOREK, 8 LUTEGO 
K raków  6.30 A nd. p o ra n n a  7 35 K ilk * in fo rm acy j 7.80 

Mu*, lek k a  w  w yk . M alej o rk . P . R . 8 A ud. d la  w itń l
11.30 A ud. d la  szkól (dzieci m łodszych): „ P io tru ś  1 c y fo r . 
k i“ J b u z e k  E . K ału ży ń sk ie j 11.57 S y g n a ł czasu  h o ju a ł 
12.03 K oncert poludn . w w yk. o rk . d ę te j H u ty  , P okó j” 
w  Nowym B y to m iu  13.40 D zienn ik  poludn . 12.50 „ P ro s i­
m y do m ik ro fo n u .-"  14 P ły ty  15 W iad . gosp . z  W arsz. 
15 15 K oncert rek lam ow y 15.80 „C zy w iecie, ia ...“  15 50
P ły ty  16 F e lie to n  16.15 S k r z y ń P K O .  16.80 V II  aud . 
* cyk lu  „Sonaty  sk rzypc. b e e th o v e n a "  — w p ro g ra im s  
so n a ta  V II  e-m oll op. 80. N r. 2. 17 „D ni pow szednie p. 
K o w alsk ich" pot m ów iona 17.15 K o n cert łódzk ie j o rk . 
salonow ej 18 „W yjazd  do ś lu b u "  f ra g m e n t * „W esela  n a  
K u rp ia c h "  ks. S k ierkow skiego  18.20 P ogad. a k tu a ln a  16 30 
. .S ro r t  w m ias tac h  i  m iasteczk ach "  pogad. 18.40 L ekkie 
p iosenk i w w yk. P . K ruszew skiego  19.05 P ro g rsm  n a  
dzień n as t. 19.10 Pogad. ak tu u ln  ■ 19.20 „M ięd zy p u jty , za­
p u s ty  — n ie  chcem y jeść  k a p u s ty "  aud . m uz. 20 „N ie  
ta k  p rędko  p an ie  D ru c ik "  skecz J .  T yszk iew icza 20.15 
K om an P a le s to r: „K u lig iem  do m o rza"  fa n ta z ja  n a  tem a­
ty  poiskie. 2C.45 D ziennik  wieez. i  pogad. a k tu a ln a  21 
„W  o sta tn i dzień k a rn a w a łu "  g r a  do ta ń c a  M ala o ik . P . 
K. 22.30 P iy ty  23 M uzyka tan . ■ d ancingu  „C afe  C lub” .

\Vaiaizawa 6.30 p. K raków  12.50 Skrzyni, a  ro ln icza  — 
i aż. T arkow ski l ł  p . K raków  15.15 P ły ty  16 S to lica  1 je j  
sp raw y  16.15 p. K rak ó w  18 10 K o n cert rek lam ow y 19.05 p. 
K raków .

Lwów 6.30 p. K raków  12.10 P ogad. ro ln ., 14 p. K raków
15.30 Lw ow skie w iad . bież. 15.35 P ły ty  ia.50 „Zw ycięstw o 
se ro a"  — epow . d la  dzieci 1C p ły ty  16.15 p. K rak ó w  18.40 
P ły ty  18.55 „ L i te ra tu r a  n a  p ro w in c ji"  — szkio l i te r .  A . 
K ruczkow skiego 19.10 p . K raków .

K atow ice 8.30 D. K raków  12.50 O grodnik ś lą sk i 18 Kon- 
e e r t  życzeń 13 58 W iad. g ie łd . 14 p. K raków  15.35 Chw il­
k a  społeczna 15.40 L ek c ja  jęz . po lsk iego  15.55 P n ś n i  pol­
sk ie  w  w yk. ch ó ru  m ęsk. 16.15 p. K raków  18.40 S k rz y n k a  
ogólna 18.50 „Ś lęzaa  z nad  O d ry ", now ela J .  W ik to ra  
19.05 p. K raków .

Łódź 6.30 p. K rak ó w  12.50 P ły ty  14 p . K raków  14.51 Lódz 
k ie  w iad. g ie łd . 15 p. K rak ó w  15.40 A k tu a ln o śc i 15.55 O 
w szystk im  po tro szk u  16 P ły ty  16.15 p. K rak ó w  18.40 Ro­
zmowa * rad io słu ch sczam l 18.50 P ły ty  19.10 p. K raków .

PRO G R A M  ZAGRANICZNY
W iedeń 12 K o n cert 17 A ud. d la  m łodzieży 17.30 R ec ita l 

sk rzypcow y 18 „ K a rn a w a ł w A rg e n ty n ie "  — re p o rt. * 
p ły tam i 10.30 „K siężn iczka C zardasza" — op erb tk a  K aim a
aa- , 1 £

M ediolan 17.15 M uzyka k a m e ra ln a  21 „H  C am piello" —
opera  W o li-P o rra rieg o .

P ra g a  18.10 „P o żegnan i*  k a rn a w a łu "  — aud . m uz. 19.20
K a b a re t k arn aw a ło w y  20.55 S łuchow isko  22.25 D uet n a
sk rz . 1 a ltów kę.

S o tten s 16.Su K o n ce rt 18.20 M uzyka rozryw kow a X V III
w ieku 20 W leozór skeczów  1 p iosenek  20.3’. K onoert nad
z i.y o za jn y  21.15 „ K ró l D aw id " — o ra to riu m  H o n eg g -ra .

S tra sb u rg  21.30 W ieczór op er kom icznych.
L ondyn R eg. 18 A ud d la  dzieci 20.J0 M uzyka le k k a  21.15

P o g ad an k a  z ok. 100-leola śm ie rc i P u szk in a  21.35 R ec ita l
śp iew aczy 22 K o n cert 22.30 „P ożeg n an ie  k a rn a w a łu  w
Nowym O rlean ie" ,

O STA TN I DZIEŃ K A R N A  W  A l U 
W PO LSK IM  H a D lO

O sta tn i dzień  k a rn a w a łu  — 9 lu ty  — z n a jd u je  rów nież 
sw ój w yra*  w  au d y o jach  rad iow ych . O godz. 19.20 — 
„M iędzypusty , z a p u s ty  — n ie  chcem y jeść  k ap u s ty !  , to 
a u d y c ja  o p a r ta  n a  w esołych zw yczajach  karnaw ałow ym i, 
o p racow ana przez  S tan isław a  W sylew skiego, zaś o godz. 
21 k o n ce rt za ty tu ło w a n y  „W  o s ta tn i dzień k a rn a w a łu "  
zapow iada dn»Konały p ro g ram  w  w y k o n an iu  M ałej O rk. 
P . H. z udziałem . Jako  so lis tk i A n th o y  v an  V eck oraz 
„C zw órki R ad iow ej" . M uzyka tan eczn a  z  d an c in g u  „C a­
fe  C lub" zakończy pożegnanie  k a rn a w a łu  w  radio .

„K U L IG IE M  DO M ORZA"
N A  F A L I R A D IO W E J 

P o lsk ie  R ad io  n a d a je  d n ia  9. I I  o godz. 20.15 now y u- 
tw ór m łodego kom pozy to ra , k tó ry  co raz  b a rd z ie j w ; b ija  
się n a  czoło po lsk ie j n w an g e rd y  m uzycznej — R om ana 
P a lcs tra . Bodzie n im  — fa n ta z ją  n a  te m a ty  p o lsk ie  p t. 
„ K u lig iem  do m o rza" . W  k u lig u  ty m  w ezm ą udzia ł 
w szystk ie  dzieln ice P o lsk i, począw szy od Ś ląska  i  P o Jhn  
la , poprzez Po lesie , K u rp ie , M azowsze itd ., aż  do pó łno­
cnych  krańców  P o lsk i W szystk ie  w ięc dzie ln ice  całego 
k ra ju  w y b io rą  się w  tę  m uzyczną podróż by  uczcić po l­
skie m orze w  p rzed ed n iu  jeg o  św ięta.

„PIO TR U Ś I C Y F E R K I"
A UD Y C JA  DLA D ZIEC I

W e w to ie k  dn. 9. I I .  o godz. 1L30 m łudsza dzia tw ą 
szko lna u sły szy  obrazek  E lż b ie ty  K a łu ży ń sk ie j p t .  „ P io ­
t ru ś  i  c y fe rk i" . D użo k ło p o tu  i  zm artw ien ia  m ia ł m a ły  
P io tru ś  z p isanem  cy ferek , k tó re  a n i r u s s  n ie  chcia ły  
s ta ć  w zeszycie p ro s to  i  zg rab n ie . T rw ało  to  d ługo , do 
c h w ili, w  k tó re j  P io tru ś  z a w a rł z c y fe rk am i szczerą i 
w ieczną p rz y ja ź ń ; j a k  się  to  s ta ło  dow iecie się z nu 
dycji.
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Uznanie dla żydow skiej policji 
pomocniczej w  Palestynie

Jerozolima, 8. 2. ŻAT. Generalny inspektof 
policji palestyńskiej m ajor Spicer nadesłał w 
tych dniach list z podziękowaniem dla b. poli­
cjantów specjalnych, dziękując im za zgłoszę* 
n e się do służby w okresie rozruchów, gdyż 
w ten sposób pomogli policji przewrócić spo­
kój w kraju.

Jerozolima, 8. 2. ŻAT. „Fełestin4 donosi, iż 
kierownictwo policji palestyńskiej zmobilizo- 
rwało 1700 żydowskich młodzieńców, którzy 

obecnie przechodzą przeszkolenie, aby w razie 
potrzeby przyjść z pomocą policji regularnej. 
,,Felestin“ domaga się od rządu złożenia wy­
jaśnienia w tej sprawie.

Zo b o w :ązania brytyjskie wobec 
Arabów  maj<? charakter klauzul 
ochronnych

Londyn, 8. 2. ŻAT. W londyńskim „Times" 
ukazał się list honorowego radcy prawnego A* 
gencji Żydowskiej p. Leonarda Steina który 
anal.zuje z stanowiska prawnego zabowiązania 
Anglii wobec Żydów i Arabów na podstawie 
mandatu palesłyńsk.ego.

Artykuły 2 i 15 m andatu —  pisze Leonard 
Siein —  wymagają, aby żadna jednostka nie

Witki w okolicy Kowna
Królewiec 8. 2. PAT. Jak donoszą z Kow­

na, w ostatnich czasach wzrosła tam nieały- 
t ha nie ilość wilków, które napadają na zwie 
rzęta i ludii. W pewnych okolicach mie tzkań 
cy obawiają się wychodzić wieczorem z do­
mów. Większe stadia wilków zauważono na­
wet w okolicy Kowna.

g B B B  ■ ■ ■ g B F W W gB W B B B B B B g i  B B  u . »

była dyskryminowana ze względu na przyna­
leżność językową lub rasową. P unkt ten doty*i 
czy zarówno Żydów, jak  i Arabów. Specjalne! 
zobow iązana wobeo Arabów zawieia deki ara*! 
cja Balfoura, (stanowiąca część składową man-; 
datu) oraz art. 6 m andatu. Deklaracja Balfou­
ra głosi, iż nic nie może być zarządzone, oo m J 
gło by wyrządzić szkodę prawom obywatelskimi 
i religijnym istniejących wspólnot nieżydow* 
skich. Art. 6 przewiduje, i i  ułatwiając alije J 
żydowską kolonizację, rząd winien dbać, aby 
„prawa i  sytuacja innych odłamów ludności 
nie ucierpiały'4. Z powyższych sformułowań wy 
nika, że zobowiązania względem Arabów m a j| 
charakter klauzul ochronnych. Znajduje to  po 
twierdzeuie również w tym, iż zam.".*t mówić 
o Arabach, m andat wspomina jedynie o „współ 
notach nieżydowskich" lub „innych odłamach 
ludności

Wkońcu p. Leonard Stein przytacza wywody 
końcowe deklaracji Agencji Żydowskiej przed 
Komisji; Królewską.

W obozie koncenfracyinym 
Lichtenburg

Praga, 8. 2. ŻAT. „Neuer Vorw aits4 zamie­
szcza wstrząsający opis cierpień internowa­
nych w niemieckim obozie koncenti acYjnymi 
Lichtenburg, w którym raz jeszcze znajduje po 
twierdzeme fakt, że internowani Żydzi nara­
żeni się na podwójne udręki i cierpiani*. A utor 
opisuje jak na jogo oczach zamęczocui na  
śmierć internowanego Żyda Ignacego Manasso 
z Berlina, którego kapral podczas ćwiczeń pt/- 
piostu stiatowal.

Według komunikatu oficjalnego komendan­
ta obozu Manasse „zmarł na skutek apoplek­
sji4'. Nikomu z internowanych D'c pozwolono 
uczestu-ezyć w pogrzebie.

ŚNIEG W  DAMASZKU 
Damaszek, 8, 2. PAT. Po raz pierwszy od kil-t 

kunastu lat spadł w Damaszku śnieg. W niektół 
ryeh okolkacb powłoka śnieżna przekracza i  
metr. Od 1911 r  nie zanotowano w całym kraju 
podobnie ostrych mrozów. Kanalizacje i niektóra 
strumienie zamarzły. Połączenie z jednej strony 
z Bagdadem, z drugiej z wybrzeżami Morza SróA 
ziemnego nadal pozostaje przerwane. Stosunki 
komunikacyjne w kraju bardlo ciężkie

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria —- Atlantic —  Bagatela —  Uciecha 

Ważny 9. II. Wyciąć, przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfum erji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lob w Adm. >N. Dziennika*. Orzeszkowej 7.

Burzliwy stan Bałtyku
Puck. 8. 2. PAT. Lody za loki Puckiej pod 

czas spływania rok rocznie zagrażają brze 
gom helskim oraz Kępie Puckiej. Kry, wy., 
rzucane na ląd przed paru laty zmiotły z 
■powierzchni lodu w Kuźnicy na Helu 2 do 
my i uszkodziły poważnie brzeg. Przed kil 
kunastu laty lody spływające z zatoki zmisz 
■czyły cmentarz rybacki w Borze pod Jas. 
tarnią. Cmentarz ten już nie istnieje a na 
jego miejscu stoi port w Jastarni. Obecnie 
tak rychłego ruszenia potężnej pokrywy lo 
dowej zatoki spodziewać się nie należy, je­
dnak niepomyślny lPerunck wiatru, w ra.

zie ruszenia lodów może wyrzucić lirę, ry 
bacy więc odpowiedni u zabezpieczają swet 
obejścia. Pirzy porywistym wietrze zachod­
nim na morzu polskim nastąpił stan burzi! 
wy. Wysoka fala prze w kierunku wschód 
nim wzdłuż brzegów helskich, w niuzem je 
dnak ich nie uszkadzając. Pod Karwią wo. 
da nieznacznie zalewa plażę. O niebezpie­
czeństwie dla brzegów polskich naiazie nie 
ma mowy. Burzliwy jednak stan utrudma 
połowy, faody z  brzegów otwartego Bałtyj 
k u  spływają nieustannie.
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3PRZEGLĄD 60SP0DHIKZY
Now y system rozrachunkow y 
m iędzy Polską a Rumunią

Jak  się dow iaduje agencja „Iskra" w  -wyniku 
przeprow adzonych w  ostatnich dniach rozm ów
0 nowy system płatniczy w obrocie tow arow ym  
polsko - rum uńskim , nastąpiła w  dniu 5-ym b, 
in. pełne porozum ienie między obu kom isjam i 
rządowem i, k tórym  przewodniczył ze strony poi 
skiej radca Riediger, a ze strony rum uńskiej dyr. 
Polysa.

Nowy system ustanaw ia w  odniesieniu do przy  
szłych tranzakcyj tow arow ych polsko rum uńs­
kich rozrachunek  między Polskim  Instytutem  Roz 
rachunkow ym  a Rum uńskim Bankiem N arodo­
wymi w sposób zapew niający spraw ne w yiów na 
nie obustronnych płatności, co niewątpliw ie wpły 
nie na ożywienie się nanalu  polsko-rum uńskiego
1 na powiększenie wywozu polskiego do Rumunii.

Nowy system rozrachunkow y wejdzie w  życie
z końcem b.ażącego m iesiąca i będzie dotyczył 
tranzakcyj, w ynikających z porozum ienia kontyn 
gontowego polsko _ rum uńskiego, które zostało za 
w arte  na okres roczny w  dniu 24-ym październi 
ka 1936.

I rak tytoniu w  Niemczech
Już w  roku  ubiegłym w yrażano obawy, że dla 

niemieckiego przem ysłu tytoniowego zabraknie 
niebawem surowców. W ówczas zapasy były jesz­
cze tak  wielkie, ze grożący b rak  surow ca nie spo 
w odow ał zastoju w tym  przem yśle. Obecrre sytu 
acja się zm ieniła. Zapasy zostały w yczerpane a 
nowTy m ateria ł uzyskiw any jcsł z w ielkimi tru d ­
nościami. Izba handlow o przem ysłow a w  Brem ie 
(m iasto to jest cen tralą  handlow ą Niemiec dla do 
wozu tytoniu) objaśnia te trudności w swym spra 
w ozdaniu dorocznym. Poszczególne gałęzie gos­
podarstw a tytoniowego zostały dotkliwie uszko­
dzone. H olenderski tytoń kolonialny, który dla 
Niemiec jest nadzw yczaj ważny, sprow adzany 
jest w m ałych ilościach. W  roku  uL. tytoniu tego 
sprow adzono tylko zf. 29 m ilionów  m arek, cho­
ciaż tytoniu holenderskiego potrzeba za 42 m ilio­
nów, Należność za dowóz tyton.u  nie została je . 
szoze spłacona a w  międzyczasie zapas ten został 
'wyczerpany, Co gorsza, ceny tytoniu holenders­
kiego podnoszą się w  górę. Tytoniu orientalnego 
było pod dostatkiem , ponieważ Niemcy utrzym u­
ją  z państw am i tym i handel wymienny. N ato­
m iast tytoń brazylijski był do dyspozycji tylko w7 
znikomych zapasach z czasów dawmiejszycn. O 
innych gatunkach tytoniu mówi się tylko, że ich 
dowóz nie był w  stanie pokryć zapotrzebowania 
Tytoń północno - am erykrńsk i sprow adzany był 
do Niemiec jeszcze na podstaw ie sta rych  zam ó­
w ień, jednak  od sierpn ia ub. r . dowóz ten został 
w strzym any WTaz z innym i dostaw am i. Czynio­
ne były próby sprow adzania tytoniu w irgińskiego 
z zaprzyjaźnionej Japonii, jednak  tytoń ten nie 
jest w  sianie zastąpić tytoniu am erykańskiego o 
ile chodzi o jakość. Zresztą i dostaw y japońskie 
były bardzo znikome w  stosunku do zapotrzebo. 
w ania. Niemcy zm uszone są i pod  tym  względem

starać  się o sam owystarczalność. Jednak  tytoń 
krajow y nie może być uzyw any do w yrobu całe­
go szeregu gatunków  cygtn i papierosów . Wy- 
róo  papierosów  z tego tytoniu m usiał być naw et 
wstrzym any, gdyż nie znajdow ały one popytu u 
w ybrednych palaczy.

Organizacja zbiórek odpadków 
w  Niemczech

W  myśi rozporządzenia, wydanego już w7 listo 
padzie ub. r. organizuje się obecnie w Niem izech 
zbiórki wszelkiego rodzaju  odpadków . Nie mniej 
niż 17 milionów gospodarstw  domowych musi re  
gulurnie oddaw ać wszelkie odpadki. Z pomocą 
m ają przy jść sklepy, handlujące starym  m ateria­
łem, przy  ozjm  w yraźnie zaznacza się, że sklepy 
żydowskie są z akcji wykluczone. Zbieranie odpad 
ków m a być praw idłow e a nie oicazyjne. N ie  wol 
no też zainaduc nowego ap a ra tu  adm inistracyjne 
go dla tej akcji, O ile ap a ra t adm inistracyjny jest 
konieczny, pow ołani m ają być doń ludzie, którzy 
pracow ać będą bezpłatnie. T rudno  jednak  p rzy­
puszczać, by akcja mogła być przeprow adzona na 
leżycie bez odpowiedniego apara tu  adm inistracyj 
nego. Zbierane są następujące rzeczy: szm aty 
wszelkiego rodzaju , nie w ykluczając starych  resz 
tek powrozów, dalej odpadki metalowe, stare że­
lazo, stal, stary  papier, skóry, flaszki i kości. — 
Młodzież h itlerow ska prócz tego ma zbierać ru ry  
staniol i k o m  flaszkowTe, Poniew aż stare, niepo­
trzebne a jeszcze użyteczne rzeczy sprzedaw ane 
były dotychczas handlarzom  starzyzny, którzy re  
gularnłe odwiedzali sw ych' dostawców, trudno 
przypuszczać czy nowe rozporządzenie przyniesie 
korzy ś d  przemysłowi, cierpiącem u na b rak  surow7 
ców. Z drugiej strony tysiące drobnych handlarzy  
starzyzny stracił- egzystencję.

Eliminowanie niemieckiego 
pośrednictwa w  Czechosłowacji

W  hand lu  włókienniczym Czechosłowacji zaob 
serw ow ać się dają  ostatnio tendencje elim inow a­
nia firm  zagranicznych przy zakupacti surowców 
włókienniczych. Zrzeszenia grupujące handlarzy 
baw ełny opracow ały obczerr.y m em oriał, k tóry 
przedstaw iony został rząaow i. W  m em oriale tym 
podkreślono, że w  okresie ostatnich 5-ciu la t Cze 
chosłow acja w ydała na bawełnę przeszło 2 mili­
ard y  koron  w  dewizach. Jeśli uwzględnić, ze pro 
wizja firm  zagranicznych niemieckich i austiiac 
kich wynosiła przeciętnie 1 proc. tej sumy, w ów ­
czas okaże się, że zagraniczni pośrednicy wywozi 
li z tego tytułu milionowe kwroty.

Około 60 proc, zapotrzebowania przem ysłu cze 
choslowackiego pokryw ają firm y zagraniczne i 
tylko ieszta  p rzypada na impor terów czechosto-

wackdcb Lwda część tych zakupów  uskutocsmiana 
jest przez porl brem eński, p rzy  czym przem ysł 
czechosłowacki korzysta z dogodnych kredytów , 
oo w  znacznej m ierze u tru d n ia  akcję przedstaw i­
cieli firm  czechosłow aJcch , dom agających się 
zlikwidowania kosztownego pośrednictw a przy 
im porcie bawełny.

Pierw sza fabryka linoleum 
w  Czechosłowacji

Zapotrzebowanie na linoleum  w  Czechosłowa­
cji pokryw ane było dotychczas im portem  z Nie­
m iec i izw ajcarii. Obec..ie firm a .Urbach i Ska" 
w  Cieplicach (Tepliti-Schónau) buduje w ielką fa 
brykę linoleum, urządzoną w edług najnowszych 
wym agań techniki.

Ekspansja gospodarcza Włoch 
w  Afryce

Rząd włoski poujął ostatnie szereg posunięć, 
zm ierzających do wydatnego zacieśnienia stosua 
ków gospodarczych z Afryką Południow ą W  tym  
celu grupa panków  włoskich pow ołała do życia 
w  Rzymie specjalny bank dla finanse wania eks­
pansji" włoskiej na terenie całego kontynentu Af­
ryki. Instytucja ta utw orzy w  najbliższym czasie 
szereg oddziałów i przedstaw icielstw  w  Afryce Pa 
łudniowej i Centralnej.

N iezależnie od tego szereg w łoskich przedm ę, 
biorstw  ekspedycyjnych tw orzy oparte  na- wspó!

; ncj podstaw ie finansow ej przedstaw icielstw a ua 
te ren ie  Afryki pomiędzy Somad i  Natalem 

 O —
Z GIEŁDY

G IEŁD A  W A RSZAW SKA 
W arszaw a, *3, 2. A kcje : B ank P o lsk i 118.- T endencja  

m ocniejsza.
P ap io ry  p rocentow e: 3 proc. p rem . p o i. lnw est. I  sza. 

0475 I I  em . 65.50 k onw ersy jne  54.25 kenw ers. ko lej. 52.— 
dolarow a 63 do larow a U d ó l a r ó 47.50 ita b iliz a e y ju a  
446.50. T endencja  m ocniejsza.

D ew izy: B e l',’a  80.15 H o lan d ia  299.05 K openhaga 11554 
L ondyn 25.66 Nowy J o r k  czek 5.28}$ N. J o r k  te l. £.28 ''/K 
Oslo 129.90 P a r y i  24.63 P ra g a  18.12 Sztokholm  133 40 Szw aj 
o a rla  120.75. T en d en c j- n ie jed n o lita .

NOTOW ANIA PO ZA G IEŁD O W E 
W arszaw a, 8. 2.. K u rry  o rien tao y jn e : D illonow ska 65.25 

W arszaw ska 56 k o n so lid ac y jn a  g ru b e  52 (d robne 50.36) 
S tab ilizacy jn a  448 śla ska  50.50. T endencja  m ocniejsza.

POZNAŃSKA G IF Ł D A  ZBOŻOWA 
P oznań, 8. 2. Ceny tra n sa k c y jn e  ży to  125 to n  S3.S0 90 

ton 23.85 owlea 15 to n  2140. C eny o r ie n ta c y jn e  w szyst­
k ie  b iz  zm iany. O gólne nsporobienie spokojne.

G IEŁ D A  ZUBYCH SK A 
Z urych , 8. 2. D ew izy: P a r j i  20.38 L ondyn  31,42}$ No* 

w y J o ik  4.37 7/8 B ru k se la  78.81}$ M ediolan 28.02}$ A m ­
ste rdam  23J.80 B e rlU  176.10 Sztokholm  110.45 Oslo 107.63 
K openhaga 95.65 P ra g a  15.27. T endencj i n ie jed n o lita .

POŻYCZKI P O L S K IE  W NOWYM JO R K U  
N ow y J o rk ,  8. 2. K u rsy  zam kn ięc ia : D illonow ska 60.60 

D olarow a 60 W arszaw sk a  51.50. T enden c ja  u ie jed n o ltta .
LONDYŃSKA G IEŁ D A  M E T A LI 

L ondyn, 8. I I .  N otow ania w  Ł  za  tonne C ynk 22 9/16 
te rm in  2215/16 C yna 227 }$—Y , te rm in  2281^—}$ B ank  i 
2291/ S trs t ts  2.70i/„ Ołów 27 7/16 te rm in  27 3^3 Miedź 551/16 
-3 ,4 6  term in  33 t'--5 /JG  E le k tro li t  5 9 } $ -6 0 ) ' Z łoto 142 1.

FRED ASTAIRE i GiNGEtt RGCiGERS w „ t Y G A t t £ R J ? “
na pożegnanie karnaw ału  we w torek  9 lutego n ie przyjadą, natom iast będzie to  najw eselsza śle- 
iziówLa z udziałem  bogatego program u artystycznego oraz znakom itej o rk iestry  g  -  1 1

\vcso łe k o n k u r s y  z n a g r o d a m i .  —  Początek o godzinie 10-tej w iecz. i i ł f c l i Ł

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

„Krawiec w  zamku“
Komedia m uzyczna w  trzech aktach A m o n  ta  

i M archand’*.

I.
Komedia m uzyczna? Czy istn ieje  coś takiego? 

W yobrażam  ją  .-sobie jako coś lekkmgo, p ląsające­
go, subtelnego i prom ieniejącego taką radością, że 
w yrazić ją  może tylko p iosenka m elodyjna bo sło­
w o sta je się szare i bezbarw ne. Ze coś podobnego 
istn ieje albo istn ieć  może, przekonał m nie swego 
czasu Karol K raus, jeden z najw iększych poetów* 
niem ieckich, recy tu jąc  w zględnie śpiew ając, O ffen­
bach: .

Ale lo , co nazyw a się te raz  k o m rd h  niuzy “zaą , 
je s t n ieste ty  ty lko  d aw ną operetką, k tó ra  się  ty lko  
inaczej ukostm m ow ała. C Ty tam  np. gorliw ie sp ra ­
w ozdania tea tra ln e  Lilkunastu tea tró w  now ojor­
skich. z k tó rych  tylko jeden, m ianow icie te a tr  M or­
risa  Schwrarza, jest teatrem  dram atycznym , w szyst­
kie zaś inne ho łdują „kom edii m uzycznej”. Je st to  
tylko jednak  b arw n e kłam stw o, potrzebne być mo- 
źe, bo d aw na operetka znudziła się, ogłupiała do 
teszty  i  s trac iła  zupełnie k red y t u publicżności.

Komedię m uzyczną może napisać ty lko poeta d ?o- 
Łizyjskk n ie raz  naw et o tragicznym  n a  św ia t spoj­
rzeniu, k tó ry  jest albo pełen radości życia, albo

baw i się po królew sku nędzną i m arną treg ik  >me- 
dią życia.

n.
W eźmy np. tego k raw ca , k tó ry  zabłąkał się na 

zamek arystokra tyczny  z Komedii muzycznej pp. 
A rm onfa  i  M archand‘a. Czy na p raw dę ktoś uw ie­
rzy , by  tak i k raw iec „arystokratyczny” zrezygno­
w ał ze sw ych p retonsji do w y tw ornych  paniczy- 
ków  ty lko za to, że będzie mógł spac w łóżku F ra n ­
ciszka I., że n ik t się n ie  poznał na nim, że ten  k ra ­
w iec je s t tak  dalece w ykształcony, ze naw et zna 
w szystkie rzeki kontynentu  afrykańskiego, że w  
przeciągu ty lko  kilku dn i staje się ulubieńcem  ca­
łego tow arzystw a? Są to  bzdury , k tó re  są tak  dale- 
ce bzduram i, ze  w idz ani przez chw ilę w  n ie  u - 
w ierzyć n ie  może.

m .
A Jednak n ie je s t to  kom edia tak bardzo głupia — 

tłum aczy m i w  m ej im aginacji p . K rzem ińsjd, k tó ­
r y  je st n iety lko tłum aczem  „m acherajk i” dw óch 
francusk ich  au to rów , lecz ją adaptow ał i  w zboga­
cił tekstam i po lskich  piosenek. —■ Bo całkiem  do­
b rze  w yobrazić sobie m ożn i k raw ca , k tó ry  jest 
snobem  i k tó ry  pada plackiem przed każdym  m ar­
kizem. N ie je st to  sa ty ra , lecz sa ty ry c zn i groteska, 
n ie deform ująca w  tym stopniu  rzeczyw istości, by  
zupełnie zniknęła. Groteską je s t też ujęcie tej całej 
elity, k tó ra  się ty lko  baw i 1 dlatego tak  bardzo  się 
r.udzi.

Byó może, że n u / krakowski W last, przepraszam

p. K rzem iński, m a naw et rację , bo operetka m u­
siała się usta tkow ać, p rzestała  fikać pięknym i nóż­
kam i artystek , z chw ilą, gdy zaaw ansow ała na ko­
m edię muzyczną. Konceduję to  ustępstw o, ale 
niechże n a  m iłość Boga ta  kom edia będzie n a  p ra ­
w dę groteską. N iechże jej sty l będzie jedno lity  i 
n iech pojedyncze epizody nie kłócą się ze sobą.

IV.
Ale te raz  w kraczam  już w  dziedzinę reżysera. 

Nie ulega w ątpliw ości że p. R adałski je s t jedynym  
u nas reżyserem , k tó ry  może taką kom edię insce­
nizow ać i  w ystaw ić. P rzekonała nas jeg> „Rozko­
szna dziew czyna”. I  tym  razem  odnosi p. Badul- 
sk i sukces duży i  rze teln ie  zasłużony. .Montaż ko­
m edii Jest bardzo pom ysłow y, calośe je s t bardzo 
efektow na. Akcja je s t n ieste ty  zby t długa, a le  n ia  
nuży w idza, k tó ry  się  n a  p raw d ę baw i. N iek tóra 
pom ysły Jak np. tan iec  cien i w  piacowmi k ra ­
w ieckiej zdobyły sobie oklaski przy  o tw arte j sce­
nie. P . fladulski m a w yczucie lekkości, ma zm ysł 
d la subtelności i  cyzeluje każdy szczegół, ale...

V.
T ych  „ale” je s t sporo. Zaczynam y od dekoracji 

pro jek tow anych  przez p. Oi łow icza, deko ra to ra  o 
w ielkim  rozm achu i  dużej inw encji arystycznej. 
Jego dekoracje są  groteskow e. Już  w  pierwszym  
akcie o '"zym ujem y zam -k raczej z baśni m i  
czywistości, ■ potem groteskowy jest też praco< 
wn! krawiecką- Ramy te wymagają odpowiednie*
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Sprawcy zajść antyżydow skich 
staną przed sądem

B ł .  p .

Maria z  Geschwindów
LEBENHEIMOWA

wdow* po bł. p. Salomonie Lebenhoimie
zm arła po długich cierpieniach dnia 

7-go lutego 1917 r. 
W yprowadzenie zwłok z dom u przedpogrze- 
bowego na cm entarzu żyd. w Krakowie, 
przy u l Miodowej odbędzie się d z iś ,  n e  
w torek  9  lu tego  b r. o godz. 2 . 3 0  pop. 
o czym zawiadam ia w sm utku  pogrążona

K O iiZ IN A .
U prasza  się  o zan iechan ie sk ła d an ia  w izy t 

kondolency jnych .

,..Ekspres P oranny” donosi: P ro k u ra to r  zakoń­
czył dochodzenie w  sp raw ie  jednego e  fragm en­
tów  głośnych zajść w  r. ub. w  Mińsku Mazowiec­
kim. W  czasie zajść tych podpalono kilka domów 
i pobito w iele osób.

Dnia 4 czerw ca r. ub. w krótce po zabójstw ie 
wachm istrza 7 p. ul. Bujaka, w  mieście wybuchły 
zakrojone na w ielką skalę aw antury  żydowskie. 
Tłum podcięli! się na grupy, k tóre napadary na 
Zyaow, w ybijały kam ieniam i szyby w  oknach i 
dem olowały mieszkania. Jedna z grup, złożona z 
około stu  mężczyzn i kobiet udała się na ul. W ar 
szawską. Grad kam ieni posypał się w  kierunku 
domu ob ran ia  Dawidowicza. Rodzina Dawidowi- 
cza sch ion iła  się  na strych, sąsiadka zaś E stera 
Goldsztajn usiłow ała zbiec tylnym i drzw iam i. W 
ucieczce przeszkodziła jej jedna z kobiet. Poch­
w yciła ją  w pói i w ezw ała na pomoc męzczyzn, 
którzy  w ciągnęli Goldsztajnową w  kartofle i do­
tkliw ie pobili.

Przywódca tłumu komenderował:

— A rty leria  ognia!
W  ślad za tą  komendą sypał się bez ustannie 

g rad  kamieni.
K tóryś z napastników  podłożył ogień pod s ta j­

nię, znajdującą się obok domu Dawidowicza.
Buchnęły płomienie. Ogień ogarną ł w krótce i 

dom mieszkało}. Dawidowicze w ostatn iej chwili 
zdołali opuścić palące się domostwo. Dom i s ta j­
nia spłonęły. W  sta jn i spłonął koń.

V7 w yniku dlugot-w ałego dochodzenia areszto­
w ano 10 osób, mieszkańców Mińska Mazowiec­
kiego.

Żaden z aresztow anych nie przyznał się do w i­
ny. W szyscy ośw iadczyli, iż na miejsce zajść przy 
w iodła ich tylko ciekawość.

Dochodzenie ustaliło , iż przyw ódcą tłumu był 
Olszewski, kobietą zaś, k tóra zatrz} m ała Gold­
sztajnow ą —  W asiaków na.

Polkow skiego i Świętochowskiego po zakoń­
czeniu śledztwa zwolniono z aresztu,

Nie przyjęto prezentu hitlerowca
Donosiliśm y już, iż w  pierwszych dniach lutego 

zm aiła  w  W arszaw ie, baw iąca przejazdem oby­
w atelka Niemiec, 55-letnia M aria Bodenseiier, 
m ieszkanka Berlina. Na wiadom ość o  śm ierci B. 
przyjechał z B erlina syn jej, dy rek to r fabryki 
samochodów „Benz” , P oniew aż zm arła była Z) - 
dów ką i pochowana zesta la  czasowo na cm enta­
rzu żydowskim, H ans B. podjął sta ran ia  o  eks-' 
humację zw łok i przew iezienie do Niemiec. O sta­
tecznie, po załatw ieniu  form alności, zw łoki zos­
ta ły  przewiezione do Niemiec.

W rocznicę zgonu M arty Bodenseiier, syn jej, 
o  czym już pisaliśm y, nadesłał do Tow. „Ost. P o ­
sług i” lis t, w  którym  donosi, że chociaż Jest chrze 
ścijaninem  (ojciec H ansa przyjął chrzest przed 
zaw arciem  m ałżeństw a), a nadto jest czynnym 
członkiem partii narodow o - socjalistycznej, to, 
m ając głęboki kult dla matki, o raz  w  podzięce za 
okazaną pomoc o fiaru je Tow. luksusow y auto- 
karaw an.

"W związku z tym odbyło się zebranie zarządu  
tow., celem podjęcia decyzji co do ofiarow anego 
przez h itlerow ca „prezentu” w  postaci au tokara- 
wanu. Ostatecznie, wobec licznych protestów , o- 
trzym mych od w ielu członków 1 sym patyków  
tow., sprzeciw iających się  przyjęciu karaw anu 
hitlerowskiego* którym  miały by być przewożo­
ne zw łoki żydowskie, postanow iono odmówić 
przyjęcia au to-karaw anu niemieckiego, o  czym 
powiadom iono ofiarodaw cę H. Boderiseilera z 
Berlina.

Bojriwkarze endeccy skazani 
administracyjnie

Z K rosna donosi nasz korespondent: Akademi­
cy W iesław  M azur i Marek Ruszkowski, k tórzy  
w  dniu św ięta Bożego N arodzenia zorganizow ali 
w  K rośnie napady antyżydow skie i w padłszy m. 
in. do lokalu ŻKS. Makkabi, położonego w rynku, 
zdemolowali go  całkow icie i zniszczyli jego u rzą 
dizenie w  bezprzykładny sposób, pociągnięci zos­
ta li do odpow iedzialności adm inistracyjnej przez 
sta rostw o  w  Krośnie, które skazało  bojów karzy 
endeckich na 7 dni aresztu  z zam ianą na 50 zł. 
grzywny. P roku ra tu ra  w Jaśle , gdzie skierow ane 
zostało doniesienie karne przeciw  „rycerzykom ” 
nie pociągnęło dotychczas bojów karzy do karnej 
odpowiedzialności.

Przykładne ukararie chuligana 
w  Krośn.e

Przed sądem grodzkim  w K rośnie rozegrał się 
epilog napadu chuligańskiego na prezesa kahaiu  
p. B. A kselrada, k tóry  na skutek uderzenia doz­
nał uszkodzenia oka. Za czyn ten stanął Józef 
Zajdel, pomocnik fryzjerski przed sędzią g rodz­
kim dr Kwiatkiem, który po przeprow adzeniu 
rozpraw y skazał wojowniczo usposobionego go- 
librodę na 6 tygodni bezwzględnego aresztu, pod­
kreśla jąc w motywach w yroku, iż sąd nie bierze 
w cale pod uwagę dotychczasowej niekaralności 
zasądzonego, lecz karz© go tak, ponieważ działał 
z pobudek antysemickich.

smyczkowego z uszczerbkiem  brzm ienia tego 
trzonu zespołu. Samo w ykonanie program u pod 
dyr. W alewskim  ni© pozostaw iało nic do życze­
nia.

P o  raz  p ierw szy  przedstaw iła  się publiczności 
krakow skiej m łoda pianistka tutejsza, uczenica 
prof. Schnabla, H alina Sem bratówna Trudno w y - 1 
dać definityw ny sąd o jej grze, gdyż debiut s ta ł 
pod znakiem w ysokiej tremy. S trona interpreta-* 
cyjna i dobór program u (o kiepskim  uszerego­
w aniu  utw orów ) w skazuje na muz}kalność i po< 
ważne traktow anie. O panow anie w zruszenia estJ 
radow ego w płynie niew ątpliw ie bardzo korzyst­
nie także na stronę techniczną tej bardzo z a ' 
aw ansow anej gry. D r A P1B  j

P o ża r w  sierocińcu żydow skim  
w  Otwocku

W Otwocku przy ui. Szpitalnej 9 w  w illi mie­
szczącej zakład d la  niedorozw iniętych dzieci 
„Centos”, utrzym ywany przez T ow arzystw o opie 
ki nad sierotam i żydowskim i (Leszno 52) w y­
buch! pożar w  jednej z sypialni. W zakładzie znaj 

ało  się w  chwili wybuchu ognia 40 dziec4, 
wśród których pow stał popłoch. Dzieci zaczęły 
uciekać z sypialni, usiłu jąc w yskoczyć przez ok­
na. Dzięki przytom ności um ysłu w ychow aw ców  
uniknięto w ypadków. W illa w raz z całym  urządzę 
niem spłonęła doszczętnie. Dom należał do suk ­
cesorów  Besztympf. Opiekunem i głównym  Kie­
rownikiem  jest Czesław  Besztympf (Koszykowa 
2-8). P ożar pow stał skutkiem  pęknięcia pieca, przy  
legającego do przepierzenia z dykty. Miejscowa 
straż  ogniowa przybyła do pożaru dopiero w 
chwili, gdy już cały dom stal w  płomieniach.

B . sędzia skazany na 5 lat więzienia
Sąd okręgow y w  Gnieźnie ogłosił W j r o k  w  

wielkim procesie o nadużycia w  sądzie grodzkim 
we W rześni. Teofil Stachowski, były kierow nik 
sądu grodzkiego skazany został na łączną k arę  
5 la t w ięzienia, a Antoni K rotoszyński, były se­
k reta rz  i skarbnik  tegoż sądu na łączną karę  4 
l pół roku  więzienia, przy  czym sąd zaliczył ska­
zanym areszt śledczy, poza tym orzekł u tra tę  
p raw  obyw atelskich dla obu na la t 5.

Sąd uznał w innym  Stachow skiego przyw łasz­
czenia sobie kw oty okoio 1.700 złotycn z Kasy 
sądu grodzkiego w  Odolanowie, ponadto kw oty 
9 tys. zł. z kasy sądow ej we W rześni o raz  1.000 
Łłot v eh z zarządów  przym usow ych dwóch m ająt-

go stylu gry. Nie przypuszczam y, by  p. Orłowicz 
na wła»ną rękę tw orzy ł dekoracje, p. R adulski jest 
zbyt sum iennym  reżyserem , by na to  pozwolił 
Mam w rażenie, że p. R adulski obracał się na g ra­
n icy  groteski i realizm u, ale ta  ekw ilibrystyka nie 
zaw sze się udaje. Tylko p. Biegański w  ro li starego 
księcia stw orzy ł pyszną postać groteskow ą starego 
ram ola, po lin ii groteski poruszali się też i p. Ma­
chersk i o raz p. F ilipow ska w  udanym  sw ym  epi­
zodzie kraw cow ej, reszta natom iast postaci sk ła­
n ia ła  się raczej ku realistycznem u stylow i gry. Ca­
łość w ięc, aczkolw iek jest żywa i pełna tem pera­
m entu, m a pew ne niedociągnięcia i budzi zastrze­
żenia.

XI.
A ktorzy g ra ją  z b raw urow ym  tem peram entem . 

Tyczy się to  zwłaszcza p. W ęgrzyna, k tó ry  n a  
sw ych barkach  dźwiga ca łą  odpow iedzialność za 
sztukę. N ie ugiął się m łody a rty s ta  pod tym  cię­
żarem , a naw et w yw iązał się doskonale ze swego 
zadania, stw arzając postać żywa i bez szarży. P a r t ­
n erk ą  jego jest p. M atusiaków na, k tó ra  jak  zawsze 
czaruje nas w dziękiem , a w  dodatku bardzo m ile 
śp iew a sw oje pioseneczki. P an i Sokołowska, m iły 
gość w arszaw ski, je s t niejako jedyną „kw alifiko­
w aną" p ieśn iarką, k tó ra  n ie  sp raw iła  żadnego za­
wodu. P rzyznajem y się, żeśmy się obaw iali tego 
eksperym entu, bo pan i Sokołow ska jest d iw ą ope­
retkow ą, ale jest na ty le  u ta len tow aną artystką , że 
św ietn ie dostosow ała się do ogólnego tonu. Z in ­
nych  ró l w ym ienić możemy pan ie  Klońską, Biel­
ską (jako fertyczną pokojow ą), N iedziałkow ska, 
o raz panów  W oźnika, W rońskiego, T atarskiego, 
O palińskiego i  innych.

Z grabną i pełną  w dzięku opraw ę m uzyczną stw o­
rzy ł p. R yszard F rank . M. K.

ków  ziemskich. Sąd uznał rów nież Stachowskiego 
winnym  poświadczenia n iepraw dy w  kiiku sp ra ­
wach, podrobienia podpisu na w ekslu o raz  użycia 
tych w eksli jako  autentycznych.

Krotoszyńskiego uznał sąd winnym  przyw łasz­
czenia sobie z kasy depozytów sądowych kw oty 
13.000 złotycn, fałszow ania w pisów  dokumentów 
o raz podrabiania podpisów  na wekslu. Jako  oko­
liczność łagodzącą sąd przy ją ł u Stachowskiego 
przyznanie się do winy. W obszernym  uzasadnie­
niu  przewodniczący tryounału  charak teryzow ał 
obu oskarżonych jako  jednostki słabe. Szybka ka­
r ie ra  młodego sęaziego Stachowskiego w yprow a­
dziła go z rów now agi duchowej i w prow adziła 
na drogę przestępczą.

Zwolnienie z  aresztu bohatera 
afery anonimowej

Przem yśl, 8. 2. (Seg) P rzytrzym any w  areszcie 
śledczym ped zarzutem  au to rstw a oszczerczych 
anonimów, tutejszy kupiec ju d a  Ringel został wy 
puszczony na wolną stupę, śledztw o toczy się da­
lej. Ringel przeczy konsekwentnie jakoby m iał 
coś w spół u ego z tą  afe rą  i broni się tym, że w ła­
śnie jego w spólnicy sam i oskarży li się o  udział 
w  sp raw ie  Parylew iczow ej, by następnie sk iero­
w ać podejrzenia o  au to rstw o  anonimu na Ringla. 
W  czasie sw ego tygodniowego pobytu w  areszcie 
Ringel w niósł dwa zażalenia na sędziego śled­
czego, k tó ry  go przesłuchiwał.

Now y proces urzędniczy
P rzem yśl, 8. 2. (Seg) W  najbliższych dniach 

toczyć się nęazie w  Sądzie okręgow ym  w P rze­
m yślu ciekaw a rozpraw a karna o zbrodnię urzę­
dniczą przeciw ko Leonowi Czerniakowi b. sekre­
ta rzow i W ydziału Pow iatow ego w  Jaw orow ie, 
T eodorow i M etafirow i, b. sekretarzow i gminne­
mu i Iw anow i Jancyszynow i wójtowi. Akt oskar­
żenia zarzuca wymienionym sprzeniewierzeni© 
funduszów gminnych.

Z sc*ti koncertowej
KONCERT SYMFONICZNY — HALINA 

SEMBRATÓWNA 
(STARY TEATR)

Pomoc zimowa dla bezrobotnych nie bardzo  się 
pokrzepiła tym koncertem symfonicznym urządzo­
nym na jej cel G arstka publiczności nie pokryła 
zapewne kosztów. W idocznie program  nie nęcił, 
gdyż poza uwre r tu rą  W eLerowską nic nie mogło 
zaciekawić słuchacza.

O rk iestra  filharm oniczna przechodzi obecnie 
kryzys w ew nętrzny, spowodowany jakim iś ta je­
mniczymi nieporozumieniam i. Liczne grono  k ra ­
kowskich muzyków zawodowych, zasilających 
o rk iestrę  symfoniczną rozpadło się na skutek 
tych nieporozum ień na dwie grupy  —  zupełnie 
ccmme chez nous ogólnych syjonistów , A i B — 
a fatalne skutki ponosi jak  się to zwykle w  ta ­
kich w ypadkach dzieje — św ietlany cel i niewin­
na publiczność. U zdrow ienie tych stosunków  jest 
piekącym  nakazem  chw ili i leży w  interesie 
w sz y s tk ie j

W prow adzouo w  o rk iestrze  inowację w  roz­
mieszczeniu muzyków: na lewo od dyrygenta, w  
przedłużeniu szeregu pierwszych skrzypiec umie­
szczono drugie skrzypce, zaś na p raw o  tuż koło 
dyrygenta wiolonczele, a za nim wioLe. W skutek 
tego przerw ano konmasację dźw iękow ą kw intetu
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Krwawy napad na komendanta  
Posterunku P . P- pod Krakowem

Sąd krakowski rozpatrywał wczoraj spmWtj 
pięciu osób, oskarżonych o napad na przód 
Franciszka Broszka, komendanta Posterunku 
P.P. w Mogile pod Krakowem.

Przechodząc 20 czerwca uh. roku szosą tno* 
gilańską, przód. Brożek zauważył kilku osob­
ników, którzy pomimo późnej pory nocnej żpie 
w’em i awanturami zakłócali spokój. Na zwroco 
ną im uwagę, osobnicy ci rzucili się na przód. 
Brożka i poczęli bió go nożami i kijami.

W międzyczasie nadbiegi z posterunku wy­
wiadowca Lninbe ,Łtóry chciał poepięczyć z po 
mocą napadniętem u. Na skutek zacięcia się 
rewolweru Lumbe nie mógł jednak interwenio- 
niować, a rozzuchwaleni napastnicy zwrócili 
się przeciwko n ’emu. Dopiero przybycie kilku 
uzbrojonych policjantów położyło kres awan­
turze.

Po przeprowadzonej rozprawie zostali zasą­
dzeni Józef Kopciński na trzy lata więzienia. 
Stanisław Krawczyk na dwa i  pól roku więzie­
nia, Franciszek Cebularz na dwa lata więzie­
nia Dalsi dwaj oskarżeni zostali un-ewinnieni.

Bandyci ograbili Kótko Rolnicze 
w  Suchej

Wojewódzkie władze policyjne w Krakowie 
zostały powiadomione o zuchwałym napadzie 
rabunkowym, jakiego dokonano w Suchej na 
'tamtejszą Składn!cę Kółek Rolniczych.

Zamaskowani bandyci steroryzowali persoj 
nel rewolwerami, po czym zabrali z kasy 50.” 
7?. gotów i zbiegli.

Tragiczny wypadek rzezaka
Wczoraj w południe uległ tragicznemu wy­

padkowi Jakub Schlingenbaum, rzezak, zamie 
szkały na Alei 29 go Listopada. Schlimgen- 
baum wyszedł na ganek, znajdujący się obok 
jego mieszkania i stąd spad! na chodn k.

Wezwany na miejsce lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego stwierdził u Schlingenbanma zlamn 
nie prawego przedramienia.

 O ------
Zamiast kwiatów na grób W- P- TEMORY PEPI 

6PIR0W EJ złożyli na „Samopomoo" kn wsparciu żyd. 
uczniów w Krakowie zt. 20.—. 4514T

BERNARDOWIE SKLINGERÓW IE.

Zamiast kwiatów na trumno błp. HENRYKA 
FRAENKLA ekiado na zakład Ognisko Pracy *1. 23.- 
’0 tg  STANISŁAW FRAENKEU
<«■■■■■»■ i ■ g g g g B B B i

KRAKOWSKĄ GIEŁDA ZBOZOWA.
Kraków, 8. 2. Peienlca zlarn. szkllst. 28.73-29

(dworaka ezerw. stand. 28.25-29.50 biała atand 28-28.25 
targowa atand. 27.75—28 Zyto dworekte atand. 23.25—28 30 
targowe stand. 23—23.25 Owies dworski atand. nlezadesze* 
M .75-21.25 lekko zadeszcz. 20.25—20.73 Jecznóeń dworski 
atard- 23.25—21.75 targowy atand. 22.75-23.25 Otrąby trt- 
h.e atand 16.50 Dszenne atand. śred n ie  16.50 Maka pazen 
Ba grat. I  wyciąg. 20%  <6—46.50 IA  45% 44—44.50 IB 55% 
13—48.50 10 60% 41—41.50 ID 05%  89—89.50 razowa 05% 
*8.75—*4.25 Maks żytnia oto. Krakowskiego I  gat. 60% 
15 65 %  84 poślednia ponad 65% 18-50—20 razowa 95%  27— 
17.50 Mąka żytnia oto. Poznańskiego I  gat. 50% 88 65% 
U I I  g a t  05%  29. Tendencja m ocniejsza, podaż i dowozy 
lokalne  małe.

J lE m e tf w jatkach żydowskich w Krakowie 
będą jednak wprowadzeni

Wydanie dalszych 10 koncesji
Przed niedawnym czasem pisaliśmy o  

projekcie wprowadzenia „nemenów" (wier 
ników) w jatkach żydowsldeh, czego aoma 
gały się sfery religijne. Rzecznicy tego pro 
jelitu wskazywali na to, że skoro w jed­
nym miejscu sprzedawane jest mięso prze­
dnie i tylne może łatwo dojść do pomyłek, 
które zachwiać mogą zaufaniem sfer reli­
gijnych. Jest też rzeczą znaną, że od ozasu 
wprowadzenia zakazu uboju rytualnego, 
wiele osób wstrzymuje się ze 'względów re- 
ligjinych z zakupem mięsa.

Sytuacja ta jest obecnie przedmiotem roz 
ważań cechu rzeżników żydowskich, gdzie 
projekt wprowadzenia „nemenów" stał się 
znów aktualny. W chwili obecnej prace 
przygotowawcze są w pełnym toku i nie 
jest wykluczone, że już w  najbliższych 
dniach „nemeni" rozpoczną swe czynności.

Najcięższym problemem jest naturalnie 
kwestia finansowa. Niewiadomo jeszwze jak 
ten problem będzie rozstrzygnięty, zanosi 
się na to, że część kosztów poniesie gmina 
żydowska, a część rzeźnicy.

W każdym jednak razie nie wolno ’dopu 
ścić do tego, aby mięso z tego powodu mia 
ło zwyżkować w cenie. Pewne koszty, ja­
kie powstaną z tej okazji, winny znaleźć po 
krycie w zwiększonej sprzedaży mięsa —: 
gdyż w razie -wprowadzenia „nemenów" na 
leży się liczyć z większą konsumoją mięsa 
wśród sfer religijnych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że po wprowa­
dzeniu „nemenów" odpadnie sprzedaż mię 
sa tylnego w pewne dni tygodnia, mięso za 
równo przednie jak i tylne sprzedawane bę 
dzie codziennie, a tylko sprzedaż jego od­
bywać się będzie pod kontrolą ,.nemenów".

Jeśli chodzi o sytuację na rynku mięs­
nym wspomnieć jeszcze należy, że wyda­
wanie koncesji na jatki rytualne nie jest je 
szcze ukończone. W  dniu wczorajszym U- 
rząd wojewódzki w Krakowie wydał dal­
szych 10 koncesji i zanosi się na 10 , że nikt 
z pośród osób, które pracowały w branży 
mięsnej nie będzie w Krakowie pozbawio­
ny możliwości uprawiania swego dotych­
czasowego zawodiu.

• ■Ii„Tatusiu, tatusiu, nie bij!
Bestialska zbrodnia ojczyma. — Zamordował W-tetnią 
pasierbicą. — 4-tetnia córka oskarża ojca o zabójstwo

K adencja lu tow a sądu przysięgłych w  K rako­
wie zainagurow ana została ponu rą  spraw ą. Na sali 
sądow ej, gdzie n ieraz już p rzew inął się film  o b a r­
w ach  ponurych , rozlegają się obecnie echa po tw or­
nej zbrodni, gdzie z rąk  bestialskiego ojczym a zgi­
nęła  10-letnia dziew czynka.

Na ław ie  oskarżonych zasiada 28-letni A lbin K o ­
tek, sto larz z Rzozowa w  pow iecie krakow skim . 
Zasiada n a  tej ław ie nie po raz pierw szy, gdyż w  
swej karie rze  życiowej był już siedm iokrotnie k a ­
ran y  za różne przestępstw a. Tym  razem  jednak  re ­
je s tr  jego zbrodni jest najbogatszy i nie ogranicza 
się do zabójstw a, ale obejm uje rów nież i  inne p rze­
stępstw a, jak  znęcanie się nad pasierb icą, niebez­
pieczne pogróżki w obec żony i funkcionariuszy  po ­
licji, a w reszcie napad nożow niczy na przodow nika 
P. P., k tó ry  aresztow ał go pod zarzutem  zabójstwa.

Zai « . 10-leiniej śp. A leksandry P le tn i Jest 
zakończeniem  łańcucha nieludzkich m ęczarni, k tó ­
re  od dłuższego czasu nieludzki ojczym stosow ał 
w obec sw ej pasierbicy . Jak  z zeznań św iadków  
w ynika, K utek oddaw na s ta ra ł się pozbyć ciężaru 
w  postaci u trzym yw ania swej pasierbicy . Począt­
kow o odnosił się do żony i  jej dziecka w  sposób 
znośny. Po up ływ ie pew nego czasu, gdy w  domu 
zapanow ała bieda, albowiem  Kutek n ie chciał im ać 
się żadnej p racy , uw ażając, że „za dw a złote dzien­
n ie n ie  opłaci m u się pracować* 1 z tęgo powodu 
b y ł od pięciu la t bez zajęcia, gniew  jego zaczął 
sk ierow yw ać się p rzeciw  niew innem u dziecku.

W  tyra czasie dom u trzym yw ała żona, zarab ia­
jąca  p rzy  robotach  polnych 80 groszy dziennie, 
z czego K utek zab iera ł jeszcze część na osobiste 
w ydatki.

Z nącanic się bestialskiego ojczyma nad jego p a ­
sierbicą, p rzyb iera ło  coraz gorsze form y. Zm nszał 
on ją  biciem  do picia siwego kam ienia, benzyny, 
rozpuszczonego w odą lak ieru , pokostu i farb , a gdy 
dziecko w ym iotow ało, b ił je młotkiem  po głow ie 
i całym  ciele.

Chcąc ją  p rzypraw ić  o chorobę, kazał jej w  zi­
m ie siedzieć pod piecem , skąd bezpośrednio w p ę ­
dzał ją  na śnieg i m róz. Często kopał dziecko po 
b rzuchu , rzucał nim  o drzw i i  ściany, pow odując

pow ażne obrażenia. Czasem znów  w kładał głowę 
dziecka pod kanapę, na k tórej sam  siadał, p rzydu- 
szając dziecko do ziemi. Zdarzało się rów nież , że 
zam ykał dziew czynkę w  kom orze pod kuchnią i  
w pychał jej do ust przem ocą głow ę śledzia. Te 
wszystkie bestialskie m etody p rzyp raw iły  dziecko 
o ciężką chorobę, nie pow odując jednak  aa  raz ie  
tak bardzo prze* K utka pożądanego śm iertelnego 
zejścia. W obec tego postanow ił on  pew nego d n ia  
spraw ie położyć kres i w ykorzystu jąc nieobecność 
żony w  domu zgładził sw ą pasierbicę.

W  m omencie, gdy w  domu znajdow ała się tylko 
córka K utkę 4-letnia M aria, p o rw a ł on pasierb icę 
na ręce, zaniósł do sąsiadującej z m ieszkaniem  n ie ­
w ykończonej izby t tam , zam knąw szy uprzednio  
drzw i i okna, b ił tak długo cegłą i kijem , aż dziecko 
zm arło.

Czteroletni św iadek tej po tw ornel sceny, M aria 
Kutków na, opisała w  dochodzeniach bestialską 
zbrodnię swego ojca a zeznania jej znalazły uzupeł­
nienie w  zapodaniach drugiej n ieletn iej dziewczyn 
ki, w spółtow arzyszki zabaw  zam ordow anej, 9-Iet- 
niej S tanisław y P utajów ny.

I to dziecko słuchane w  śledztw ie podało, że k ry  ­
tycznego dnia, gdy koleżanka jej udała się do domu, 
szedł za nią jej ojczym, k tó ry  przed tym  ucią ł jesz­
cze w  ogrodzie kaw ał grubego kija. Za chw ilę ro z­
legły się k rzyki zam ordow anej „tatusiu , ta tusiu , 
nie bij, O lkę bardzo boli!"

Z brodnia u jaw niona została krytycznego dn ia 
w ieczorem , gdy m atka w róciw szy do domu, zastała, 
d rzw i zam knięte. Po w ejściu do m ieszkania zna le­
ziono zwłoki dziecka, ną k tó rych  w idniały' ślady 
pobicia na całym  ciele. P onadto  lekarz stw ierdz ił, 
że śm ierć nastąp iła  na skutek p rzerw an ia  dużej 
żyły i naderw an iu  m iąższu w ątroby.

Po ujaw nien iu  zbrodni Kutek zbiegł do K rąkow a, 
«dzie w  trzy  tygodnie później został aresztow any. 
Podobnie jak w  dochodzeniach tak i  n a  w czoraj­
szej rozpraw ie K utek w ypiera się w iny.

Punktem  kulm inacyjnym  procesu będą zeznania 
dw óch n ie letn ich  dziewczynek, stanow iące podsta­
w ę oskarżenia. Obie zeznaw ać będą na w stępie 
dzisiejszej rozpraw y.

Prokurator domaga się wyższego wymiaru 
kary fila mgiobkiczyni z  Kobylan

Onegdaj pisaliśmy, że w sprawie Heleny 
Szczenięwskiej, zasądzanej na ozitery lata 
więzienia za męiobójstwo, wpłynęła zapo­
wiedź skargi apelacyjnej ze strony obrońcy

Jak sic obecnie dowiadujemy, typly&ęU 
również zapowiedź ze strony prokuratora, 
kitóry w skardze apelacyjnej domagać się 
będzie podwyższenia wymiaru kary.
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Żydzi w Palestynie stanowią siłą,
która zdołała przeciwstawić się napadowi

Wielka mowa Bin-Guriona
Tel Awiw, 8. 2. ŻAT. Wczoraj otwarta tu zo­

stała sesja rady Hietadrutu. Referat sprawo­
zdawczy złożył Frumikin. Obszerny referat o 
sytuacji politycznej wygłosił Ben Gurion, któ­
ry zanalizował rozwój wypadków w roku ubie­
głym i doszedł do wniosku, że w świetle do­
świadczenia znalazła usprawiedliwienie polity­
ka koalicyjna upraiciana przez lewe skrzydło 
rucha syjonistycznego. Ben Gurion omówił 
ciężki okres rozruchów i podkreślił mądrość 
społeczną juszuwu, który wykazał dużo opa­
nowania i wytrwałości, pozostając iv ramach 
samoobrony. O ileby jednak rozruchy znowu 
wybuchły, — zawołał Ben Gurion — niech wie­
dzą Arabowie i administracja palestyńska, że 
1SO 000 mężczyzn jiszuwu w wieku od 20 do 45 
lut stanowi siłę, która w sposób skuteczny zdo­
ła przeciwstawić się wszelkim próbom zagro­
żenia pozycji jiszuwu. Celem Arabów jest do-

Waszyngton. 8. 2. (ŻAT) Wczoraj wieczo 
rem zakończyła tu swe obrady wielka kom 
ferencja syjonistów amerykańskich z udzia 
łem cizłonika Egzekutywy p Eliezera Kapła 
na. Na konferencji postanowiono prokla­
mować w Ameryce zbiórkę 4 i pół miliona 
dolarów na rzecz Palestyny. Konferencja, 
której obrady toczyły się w p idniosłym na 
stroju otrzymała powitanie od prezydenta 
Róoseyelta. który z uznaniem podniósł ży­
dowskie wysiłki w Palestynie i wvraził uz­
nanie dla pracy żydowskiej w Palesynie.

Dziś w poniedziałek delegacja wyłoniona 
przez konferencję przyjęta została przez 
ambasadora angielskiego w Waszyngtonie,

Sosnowiec, 8- 2. (K). W dniu dzisiejszym 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu toczyła 
się sensacyjna rozprawa przeciwko 9 członkom 
Str. Narodowego w Sosnowcu oskarżonym o do­
konanie szeregu zamachów bombowych na o- 
bieł. ty żydowskie w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Między innymi dokonali oni zamachu bombo­
wego na mieszkanie Gelibterów w Sosnowcu, 
w czasie którego 5 osób zostało rannych, po­
dłożyli bombę w kinie ,.Palace‘\  która mogła 
pociągnąć za sobą nieobliczalne następstwa, 
podłożyli bombę w ,.Kil ucu“ w Będzinie, do­
konali zamachy dynamitowe na bóżnice sosno­
wieckie itd. Po-nadto oblewali oni żrącym kwa- 
»em futra Żydówek, przechodzących ulicą. 
Ławę oskarżonych zajęli: Józef Hincygier,
Henrvk Zawadzki, Bogusław Grudniewicz, Mi­
chał Cieślok, Stanisław Śmieszek. Florian Ka­
rolinek', Tadeusz Fularski. Eugeniusz Ciesiel­
ski i Stefan Wojciechowski. Na ławie obrończej 
zasiedli: adw. Borowski z Warszawy oraz adwo-

„BAZAR PALESTYŃSKI14 W SOSNOWCU 
Sosnowiec, 8. 2. (K) Onegdaj odbyło się w 

Będzinie uroczyste otwarcie „Bazaru Palestyń­
skiego". W prezydium zasiedli tow. adw. Hart" 
glas w Warszawy, prezes Sz. Furstenberg, p. 
Scheinowa, tow. tow. Lonamer, Litwer i  inn. Za 
gaił przewodniczący KKL Iow. Liwer po czym 
dłuższy referat o zadaniach KKL wygłosił tow. 
Hartgłas. Po przecięciu symbolicznej wstęg*, 
przez p. Scheinwwą goście zwiedzali Bazar po 
czym  pani Diesterfeldowa z  Katowic i p. inż. 
^uSunan ze Sosnowca zakończyli uroczystość 
częścią śpiewno * muzyczną.

minować i panować w kraju. Liczą oni nie tyl­
ko na swoje własne siły. Również rozruchy 
organizowane były przy pomocy przybyłych A- 
rabów z poza Palestyny. Bardziej niż kiedy­
kolwiek potrzebne jest zachowanie jedności 
jiszuwu. Ben Gurion krytykuje przywódców 
H istadiutu, którzy nie przestrzegają soboty. 
Przechodząc do oczekiwanych zaleceń Komisji 
Królewskiej podkreśla, iż sprawozdanie Komi­
sji nie może być traktowane jako ostatnie sło­
wo. Jiszuw i ruch syjonistyczny wystąpią sta­
nowczo przeciwko wszelkim próbom zmiany 
zasady ahsorbc.yjnej kraju, która winna być u- 
stulona zgodnie z potrzebami gospodarczymi.

Ben Curion nakreślił w końcu perspektywy 
syjonizmu, podkreślając, iz koncepcja państwa 
dwu-n»\odowWo obca iest duchowi sijonizmu. 
którego celem jest stworzenie w Palestynie

któremu przedłożyła dezyderaty żydostwa 
amerykańsldiego w zrwiązku z oczekiwany 
mi zaleceniami Komisji! Królewskiej i us­
taleniem politycznych wytycznych w Pales 
tynie. Delegacja domagała się, aby prawa 
żydowskie w Palestynie nie były w najm­
niejszym stopniu uszczuplone, zaś aby zasa 
da zdolności absorbcyjnych kraiu była re­
gulowana w granicach maksymalnych mo 
żliwości I>rzy zachowaniu swobody zaku­
pów ziemi. Delegacja wskazała na rosnące 
coraz bardziej potrzeby emigracyjne Ży­
dów w różnych krajach i prosiła, aby Ko­
misja królewska w swoich zaleceniaich kie 
rowała się duchem szlachetności.

kaci: Kuchta, Plodowski, Lisiewicz, Konarski 
i Zaręba ze Sosnowca. Przewodniczył rozpra­
wie sędzia Szwahn, oskarżał prok. Dryjski.

Na początku rozprawy adw. Borowski zgła­
sza wniosek o wypuszczenie na wolną stopę o- 
skarżonych Hincygiera i Zawadzkiego, gdyż je­
go zdaniem nie zachodzi obawa ucieczki oraz 
o uznanie oskarżonego Grudniewicza za nie­
poczytalnego, gdyż przed kilku laty został ra­
żony on piorunem i od tego czasu choruje na 
epilepsję. P rokurator sprzeciwia się pierwsze­
mu wnioskowi, wskazując, że oskarżonym tym 
grozi b. surowa kara, a ponadto nie mają 6ta- 
!eco miejsca zarobkowania. Sąd po dłuższej 
naradzi.e postanawia pierwszy wniosek oddalić, 
zaś co do oskarżonego Grudniewicza postano­
wił powołać w charakterze biegłych lekarzy 
Dra Ingstera i Dra Blinstruua, którzy mrją 
zbadać jego stan umysłowy. Poza tym sąd po­
stanowił, snrawę odroczvć z powodu nie stawie­
niu się kilkunastu świadków

KRONIKA ŁÓDZKA

Łódź, 8. 2. (G) Cały szereg firm  włókienni­
czych w Łodzi otrzymało zaproszenia na Tar­
gi Lipskie, k tóre się odbędą 28 bm. Corocznie 
firmy łódzkie otrzymują te zaproszcn:a i mimo 
tego i w tym roku, podobnie jak w latach ubie 
glych, w Targach nic wezmą udziału.

Łódź, 8. 2. (G) Z inicjatywy stowarzyszenia 
inżynierów • mechaników w Warszawie ma być 
w Łodzi w jesieni otwarta ogólno-polska wy* 
stewa włókiennicza i papiernicza.

Łódź, 8. 2. (G) W przeciągu ostatnich tygod'

W  styczniu — deficyt 
budżetowy

Warszawa, 8. 2. PAT. Tymczasowe zamkuię* 
cia rachunków skarbowych za styczeń 1937 r, 
wykazują dochody w wysokości 176,5 milm zL 
i wydatki w kwocie 179,6 miln. zł. Dochody w 
styczniu br. są od stycznia 1936 r. wyższe a 
5.2 miln. zł. wydatki zaś — niższe o 1,3 mitu. 
zł. \

W ogólnej kwocie wydatków miesiąc styczeń 
br. zamknięty został niewielkim deficytem w 
kwocre 3,1 miln. zl. Na rezultacie wykonania 
budżetu zaciążyły bowiem zwiększone wydatki 
w dziale obsługi długów oraz w budżecie min. 
opieki społecznej.

Znalazł obligacje na sumą 
12 tys. dolarów

Orłowo Morskie, 8. 2. PAT. Konduktor po­
ciągu pospiesznego Lwów- Gdynia w wągonie 
przeznaczonym dla podróżnych, w ysiadających 
w Gdańsku, znalazł w  ubikacji wagonowej w y­
dane na okaziciela obligacje am erykańskie n a  
sum ę 12 tysięcy dolarów, które usiłował jedeu 
z pasażerów przemycić do Gdańska. Kondu­
k to r cenne p a p i e r w y  złożył urzędnikom  SKar-* 
bowym na dworcu kol. w  Orłowie Morskim.

Faudzi-Bej ujęty
Bagdad, 8. 2. PAT. Donoszą, że b. wódz po­

wstańców palestyńskich Fauzi bej Kaukdji, 
przebywający ostatnio w Bagdadzie, został a- 
resztowany z rozkazu rządu irakskiego i prze­
wieziony pod eskortą do Kirkuku, gdzie wy­
znaczono mu miejsce pobytu. Z miasta tego nie 
wolno mu będzie wyjeżdżać. Fauzi bej ostat­
nio 'przygotowywał się do powrotu do Syrii, 
gdzie w najbliższym czasie ma być ogłoszona- 
amnestia dla uczestników powstania druzkiego 
w 1925-26 r.. w którym Fauzi bej odegrał bar­
dzo ważną rolę i został zaocznie skazany przez 
sądy na śmierć-

Bestialski samosąd
Budapeszt. 8. 2. PAT. We wsi Gar lesko, 

włościanie dokonali bestialskiego samosą­
du na dwóch cyganach, którzy stale dopu­
szczali się kradzieży drobiu. Schwytanych 
złodziejów pobito najpierw do krwi, a nas­
tępnie powieszono za nogi na drzewie nad 
rozpalonym na ziemi ogniskiem wymusza 
jąc w ten sposób zeznania. Jeden z cyga­
nów zmarł śmiertelnie poparzony, drugiego 
w stanie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala. Policja aresztowała kilkanaście o- 
sób — sprawców tego nieludzkiego czynu.

ni śmiertelność Żydów łódzkich znacznie w/.ro 
sla. W  niedzielę było 32 pogrzebów, dzisiaj 18,1 
Jak się okazuje również i wśród chrześcijan da 
ło się zaobserwować to samo. Jest to prawd t-ę 
podobnie następstwo gryp}. i

Łódź. S. 2. (G) U naczelnika wydziału społeczno! 
politycznog-o województwa zgłosiła się dziś dele­
gacja Bundu, która wskazała na ostatnie prześlą 
dowania Bundu w Łodzi w postaci zakazu odby­
wania wieców, imprez, o-raz zamknięcia klubu 
sportowego „Jutrzenka". Następnie poruszono 
przymusowa likwidację przeszło 100 straganów ży 
dowskieb i kwestię, zaczepiania Żydów na ulicach 
Naczelnik d r  W rona odpowiedział, że władze nie 
prowad-zą antybundow-skiej polityki, zaś w „.Ju­
trzence" prowadzono nielegalne zbiórki pieniężne 
Co się l iczy slraganiarzy żydowskich, to o ile 
wskażą oni inne miejsca postoju, udzielone im bę 
dzie zezwolenie zaś w sprawie napadów na uli­
cach wydano już surowe zarządzenia.

Łódź. S. 2. (G) We czwartek rozpoczyna się pro 
ces przeciwko Szaniawskiemu. Z procesu tego zo 
stało wyłączone powództwo cywilne, gdy  okaza­
ło się, że Szaniawski, który ma dopiero 18 lat, nia 
może b} ć pociągnięty do świadczeń.

Pies rozszarpał zwłoki 
dtiecka

Łódź. 8. 2. (G) W  Wieluniu, woj. łódzkim u  
niejakiego Herszberga zmarło 4-letnie dziecko. — 
Ojciec odniósł je do domu przedpogrzebowego i 
odszedł by poszukać dozorcy. W  międzyczasie pies 
ściągnął zwłoki, rozszarpał je i część zjadł. Fak t 
len wywołał przygnębiające wrażenie wśród lud 
noici miasteczka, która postanowiła z tego powo 
u u poście przez jeden dzień. -1*

państwa żydowskiego.

4 i pół miliona dolarów
na cele palestyńskie

Delegacja syjonistów a ambasadora brytyjskiego
w Waszyngtonie

Sensacyjna rozprawa przeciw 
9 bombiarzom endeckim
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Awantury antyżydowskie w  Wilnie
Warszawa. 8. 2. (Sin.) Dziś we Wilnie, 

doszio do poważnych awantur antyżydow­
skich na uniwersytecie, gdzie pobito Żydów 
na wszystkich wydziałach, wznosząc ókrzy 
ki antyżydowskie i skierowane przeciwko 
rekiorowi uczelni. Kilkunastu siuaentów ży 
dowskich zostało rannych, m. in. ranny zo­

stał syn znanego działacza adwokata Czerni 
chowa. Dopiero o godzinie 3 zapanował
względny spokój. Skonsygnowana policja, 
stała przed bramami Uniwersytetu i pilno* 
wała porządku na ulicy, nie wkraczając do 
wnętrza.

Malaga w  rękach powstańców
Paryż. 8. 2. PAT. .agencja Havasa donosi z Cor 

doby, że eskadra powstańcza zajęta po rt w  Mala 
dze. Okręty powstańcze zdołały zatrzym ać statek 
na którym  kilkuset wybitniejszych kom unistów 
usiłowało ratow ać się ucieczką.

G ibraltar, 8. 2. PAT. W edług urzędowych donie 
sień ze źródeł powstańczych wojska gen. Queippo

de lia n o  zawładnęły całkowicie Malagą.
Avila. 8. 2. PAT. W ysłannik ag Havasa dono­

si, że wiadomość o zajęciu Malagi potw ierdza się. 
Kolumny powstańcze wkroczyły do m iasta około 
południa. Obecnie już całe miasto jest w rękach  
powstańców.

D ziś goście holenderscy 
opuszczają Polskę

Krynica, 8. 2. (Iwo). Jak już donieśliśmy, 
książęca para holenderska opuszcza Polskę. 
Jutro, t. j. we wtorek wyjeżdżają goście au­
tami z „Patrii*1 o godzinie 8 rano w kierunku 
granicy czeskiej. Reprezentacja władz miejsco­
wych z dyrektortm  inż. Nowotarskim i burmi­
strzem mgrem Zakrzewskim na czele pożegna 
gości holenderskich na gruncie K rjn k  y— 

Zdroju koło kawiarni „Roma“ . Następnie para 
książęca przez Tylicz udaje się do wsi Muszyn- 
ka, gdzie przekroczy granicę polską, a dalsza 
droga poprowadzi przez Bardiów na teryto­
rium czeskie do Węgier. Celem podróży jest 
Budapeszt. W związku z przejazdem pary ksią­
żęcej, ha odcinkach granicznych zarówno po 
6tronie polskiej jak i czeskiej pojawiły się dziś 
pługi odśnieżne. Cała droga jest zupełnie prze­
tarta i zastosowana do podróży autem.

Pobyt pary królewskiej w Krynicy wywołał 
kolosalne zainteresowanie Krynicą w Holandii. 
Ostatnio nadeszły tu listy z konsulatu polskie­
go w Anwlerdamie, z których dowiadujemy się, 
że w ostatnich dniach konsulat udzielił kilka­
dziesiąt wiz do Polski obywatelom holender­
skim ze specjalnymi ulgami paszportowymi wo­
bec wskazania Krynicy jako celu podróży. 
Przyjazd goćci holenderskich, a wśród nich wy­
sokich dygnitarzy państwowych, spodziewany 
jest jeszcze w bieżącym tygodniu.

——X —

K R O N IK A  LW OW SKA

Liga P ra w  Człowieka we Lw ow ie 
-  rozw iązana

Lwów, 8. 2, (M). Starostwo grodzkie rozwią­
zała z dniem dzibiejszym lwowski oddział Li­
gi Praw Człowieka i Obywatela.

W e Lwowie zaostrzono 
kontrolę nad sklepami

Lwów. S. 2. pAT. Zarząd miejski przepj o 
wadził przy udziale pohc|i kontrolę skle­
pów spożywczych, jadłodajni i placów tar­
gowym, W wyniku kontroli ukarano doraź 
nie 20 osób za nieujawnianie cen artyku­
łów pierwszej potrzeby, zaś 3 osoby za nie­
przestrzeganie przepisów sanitarnych. W je 
dnym wypadku zakwestionowano pieczywo 
dla braku przepisowej wag:. Nadto udzielo 
no 7 upomnień za nieujawinianie cen w spo 
■ób należyty.

Skazanie Andrzeja 
Pronaszki

Lwów, 8. 2. (M). Sąd slaroócTiski zasądził 
na  2 dni aresztu z zamianą na 15 zł. grzywny 
dyrektoria teatru  miejskiego Andrzeja Pronasz- 
kę, znanego artystę malarza, za to, że palii 
papierosy na widowni w czasie prób teatral­
nych.

Lw ow ska giełda zb o żo w a
Lwów, 8. 2, (M). Na dzisiejszej giełdzie zbo-

Zgon żydowskiego 
weterana

Warszawa, 8. 2. (A). Wczoraj odbył się w 
Warszawie pogrzeb 163-letniego uczestnika po­
wstania styczniowego Salomona Jerozolimskie­
go Jerozolimski był dwukrotnie ranny przez 
Kozaków w tkwili, gdy szedł z żywnością do 
oddziałów powstańczych. Zmarłego pochowa­
no w grobie, który zo6tał przezeń zakupiony 
jeszcze 33 lata temu.

W Warszawie znaleziono 
skrzypce Stradwarwsa

Warszawa, 8. 2. (A). PoJcza6 rewizji u jed­
nego z paserów warszawskich policja znalazła 
niezmiernie cenne skrzypce Stradivariusa. 
Właściciela skrzypiec dotychczas me odnale­
ziono, ustalono jedynie, że odnalezione skrzyp­
ce nie są w każdym razie identyczne ze skra­
dzionym Stradivariusem HuLermana. Skrzyp­
ce Hubermana (wedle komunikatu międzyna­
rodowej centrali służby śledczej) pochodzą z 
roku 1713, zaś skrzypce L^dące w posiadaniu 
policji warszawskiej noszą datę A. B. 1719. 
Autentyczność skrzypiec badaią fachowcy.

Skarga kasacyjna 
w procesie przytyckim

Warszawa, 8. 2. (Sin). W najbliższych dniach 
wniesiona zostanie skarga kasacyjna w proce­
sie przytyckim. W imieniu Leski wystąpi adw. 
Szumański, w imieniu Kirszencwajga adw. Be- 
renson, w imieniu Feldmana adw. Landau. Re­
szta oskarżonych nie zgłosiła skargi kasacyj­
nej. ‘ ____

żowej zaznaczyły 6ię obroty prawie we wszyst­
kich artykułach. Pszenica, żyto, owies, jęcz­
mień, kukurydza, wyka, 6iemień, len, mąka po­
drożały, natom iast otręby potaniały. Tendencja 
zwyżkowa, uspokojenie ożywione.

Płacono: pszenica jednolita czerwona 27.50
—  27.75, zbiorowa 26.75 —  27, żyto oraud. I. 
22 75 —  23, Stand. II. —  22.50 —  22.75, jęcz- 
mień jednolity —  24 —  25, przemiałowy 23.25
— 23.50, owies nie zadesaczony 21.25 — 21.50, 
kukurydza krajowa 20-50 — 21, wyka ciemna 
18.50 — 19, szara 17.50 —  18, rzepak pastewny 
57 —  58, mąka razowa żytnia 30 —  30.25, o- 
ręby żynie 14 50 —  14.75.

Aresztowani za przestęp-Ę 
stwa dewizowe

Tgraopol, 8. 2. PAT. Podzarautem prze­
stępstw dewizowych popełnionych w Ko- 
pyczyńcaoh i powiecie źatrzj nano dr Wa 
syla Babija, dyrektora Ukr. Banku, maga 
zyniera Sojuzu Kooperatyw Grzegorza Zu- 
ranca i drugiego magazyniera Bohdana Go 
łętbę, wszystkich z Kopyczyniec oraz Roma 
na Dudara, sekretarza kooperatywy w Pere 
miogowie. Są oni obwinieni ■> to, że Dudar, 
skupował od ludność, wiejskiej dolary ame 
rykańskie i sprzedawał je Ukr. Bankowi i 
Pow. Sojuaowi Kooperatyw w Kopyczyń 
caeh. Na wolną stopę wypuszczono jedynie 
Gołębe.

Olbrzymie zyski kartelu 
kwasu węglowego

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 8. 2. (Sin.) W swoim czasie 

przy prowadzeniu akcji o obniżkę cen naj 
ważniejszych artykułów przemysłowych du 
żo rozgłosu wywołała polityka kartelowych 
fabryk kwasu węglowego. Fabrykanci kwa 
su węglowego kategorycznie sprzeciwili się 
projektowi obniżki cen, mimo, iż ceny pozo 
stały od 2 lat bez zmiany. Dopiero w ostat 
nich dniach dały się zaobserwować poważ­
ne tarcia wśród fabrykantów, wchodzą­
cych w sldad tego kartelu przy czym kilka 
fabryk wyłamało się z kartelu, obniżając ce 
ny. Kwas węglowy potaniał z 16 na 10 zł za 
balon. Tak poważna obniżka świadczy o ol­
brzymich zarobkach osiąganych przez kar 
tel, skoro można było obniżyć ceny o oko 
ło 4U procent. Obniżka cen kwasu węglowe 
go od i ja się niewątpliwie na cenach szere 
gu artykułów spożywczych, do których 
wyrobu kwas węglowy jest używany.

Układ turystyczny 
z Włochami

(Telefonem od naszego koresponlenta)
Warszawa. 8. 2. (Sin.) Prowadzone obec­

nie rozmowy handlowe między Polską a 
Włochami obejmują również traktat turys­
tyczny. W zamian za wyjazdy obywateli poi 
skich do uzdrowisk włoskich i na Sycylie 
zakupywać mają Włochy większe transpor 
ty artykułów rolniczych.

Zatargi z bankowcami
Warszawa. 8. 2. (Sin.) Terenem ostrych 

konfliktów z pracownikami są, jak wiado­
mo, od pewnego czasu instytucje bankowe, 
wobec wysunięcia przez związek bankow­
ców kategorycznego żądania zawarcia urno 
wy zbiorowej. Zatarg z bankowcami zaos­
trzył się ostatnio wskutek nowych redukcyj 
w oddziałach prowincianalnych szeregu in- 
stytueyj finansowych.

Zatwierdzony wyrok 
na bombiarzy

Warszawa. 8. 2. (Sin.) W Sądzie Najwyż 
szym toczył siię dziś proces oskarżonych o 
zamachy petard owe na sklepy żydowskie 
w Wilnie 3 osób, a mianowicie Gonarskie 
go, Tuszyńskiego i Bonerowskiego. Guoar- 
ski i Bo-nerowski zostali skazani przez sąd 
okręgowy na 3 lata więzienia, Tuszyński na 
2 lala. Sąd apelacyjny wyrok ten zatwier­
dził, zaś Sąd. Najwyższy kasację oskarżo 
nych odrzucił.

Kary na awanturników 
studenckich

Warszawa. 8. 2. (A) Jak donosiliśmy roż 
poczęła ministerialna komisja międzyuczel­
niana w sobotę badania poszczególnych u- 
C'.estn:ków blokady uniwersytetu warszaw s 
kiego. Na rozprawy wzywanych jest około 
U' osób dziennie, w sobotę zbadano 12 osób 
Komisja feruje natychmiast wyroki. Dowia 
dujemy się, że wyroki MKM są dość suro­
we, Na sobotnim posiedzeniu skazano 10 sta 
dentów na usunięcie z życia akademickie­
go na okres 1—2 łat. Jednego studenta rele 
gowano do końca roku szkolnego, jednego 
uniewinniono. Zaznaczyć należy, że decyzje 
MKM są ostateczne i żadnemu odwołaniu 
nie podlegają.

Działacze komunistyczni pragną 
wrócić do Polski

Warszawa, 8. 2. (A). Do rodzin działaczy ko­
munistycznych. zbiegłych w swoim czasie do 
Rosji Sowieckiej nadchodzą ich listy z zapy­
taniami, jakie kary musieliby odcierpieć, pra­
gnąc wrócić do Polski. Jednocześnie szereg 
wysoko postawionych osobistości sowieckich 
zgłasza pisemne pytania o warunkach przyjazr 
du Jo Polski. Zjawisko to jest niewątpliwie 
związane z ostatnimi aresztowaniami wśród 
komunistów w Sowietach.
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Zbrodniczy zamach bom bowy 
na mieszkanie posła Rubinsteina

Ofiar w ludziach na szczęście nie ma
Wilno, 8, 2. ŻAT. Dziś przed godziną 8-mą 

wieczór przy drzwiach wejściowych, prowiadzą- 
sych do mieszkania iposła rabina Rubinsteina, 
eksplodowała bomba. Siłą wybuchu dwoje 
drzwi wejściowych wysadzone zystało w po­
wietrze wraz z  futrynami. Wypadły wszystkie 
szyby w mieszkaniu i na schodach. Na 6zczę-

Wiszynglon. 8. 2. ŻAT. Na odbytej konfe­
rencji syjonistycznej gorące przemówienie po­
witalne wygłosił amerykański m inister rolnic­
twa Waliai(.e, który podkreślił, że zarówno Ży­
dzi, jak i Amerykanie dążą do pokoju i wolno-

Warszawa. 8. 2, (Sin.) Prezydent senatu 
gdańskiego Greiser odbył w ubiegłym tygo­
dniu podróż polityczną po Niemczech. W 
różnych miastach wygłosił on na zebra­
niach publicznych przemówienia o kwestii 
Gdańska i o sytuacji wytworzonej nad ujś­
ciem "Wisły po ostatnich uchwałach Raay 
Ligi Narodów. Prasa niemiecka podaje w 
streszczeniu mowę, jaką Greiser wygłosił na 
zebraniu zwołanym przez partię hitlerows­
ką w Magdeburgu. Komentując decyzje ge 
newskie i rezultaty rozmów' z Polską, Grei 
ser oświadczył, że Wolne Miasto jest fakty 
ciznłe zespolone z Rzeszą niemiecką. Dzień

W arszaw a. 8. 2. PAT. W  związku z ostatnim i 
zm ianam i tem peratu ry  syutacja na W iśle i jej 
dopływ ach p rzedstaw ia się następująco: Wisełka 
jest całkow icie w olna od lodów. P rzy  ujściu rzecz 
Li utw orzył się m ały zator. Na całej długości W i­
sełki w oda opada. Na Sole lody zeszły. Pod K rako 
w cm w  dolnym  biegu Wisły, pow stał zator. W oda 
się spiętrzyła o 4.3 m, ostatnio jednak  zaczęta opa 
dać. Raba jest całkowicie w olna od lodów. Duna 
jec i W isłoka zna jdu ją  się całkowicie pod lodem.

W e czwartek posiedzenie 
Komisji Królewskiej

Londyn, 8. 2. ŻAT. Komisja Królewska od­
będzie swe pierwsze p06'«dzenie publiczne we 
czwartek dnia 11 bm. Na posiedzeniu tym ma 
być przesłuchany prezydent N. O. S. pl Wł. Żai- 
botyński.

Sir Wauchope w drodze 
do Londynu

Jerozolima. 8. 2. (ŻAT) Wysoki Komi­
sarz wyleciał (Kiś samolotem do Aleks ani ii 
i  z Egiptu pojedzie do Londynu, gdzie spę­
dzi urlop i będzie również uczestniczył w 
doniosłych naradach politycznych. Przed 
wyjazdem odbył on szereg konfereneyj po 
litycznych.

D laczego?
Berlin. 8. 2. PAT. W  Niemczech zakazano 

Tozfpowszechniania książki Sey de witza i 
Dobcrera p. t. „Promienie śmierci i inne

ście ofiar w ludziach nic było. Syn posła Ru­
binsteina, dr. Michał Rubinstein znajdował się 
w chwili wybuchu w odległości zaledwie kilka 
kroków od bomby, lecz cudem ocalał.

Na miejscu zbrodni znaleźli się natychmiast 
wicestarosta i prokurator, którzy zarządzili 
śledztwo.

ści rcliginiej Obydwa narody marzą o urze­
czywistnieniu sprawiedliwości społecznej.

Na bankiecie pożegnalnym gorące przemó­
wienie wygłosił również słynny polityk ame­
rykański senator Borah.

niki niemieckie podnoszą, że Gdańszczanie 
nie zawiedli pokładanych w nich nadziei i 
że Gdańsk jeM i pozostaje niemiecki.

Uzupełniająco donoszą, że senator Grei­
ser w mowie wygłoszonej w Magdeburgu o- 
świadezjł m. in. co następuje: od chwili ob­
jęcia władzy przez narodowych socjalistów 
W. M. Gdańsk stanęło w służbie polityki za 
granicznej Rzeszy niemieckiej i przeczy nilo 
się do zawarcia poLsko-niemieckiiego poro­
zumienia na 10 lat. Stosunki miedzy Gdań 
skiem a Ligą Narodów nazwał Greiser bar 
dzo smutnymi.

Górny San ruszył tw orząc drobne 'zatory. Gcieple 
nie się tem peratury  przyczyniło się do kruszenia 
lodów  w średnim  biegu Wisły. Sygnalizują iż w 
niektórych m iejscach na linii nurtu są już wolne 
pasy od lodów, co dowodzi szybkiego ta jan ia  lo­
dów. Oslalnic przym rozki w górach przyczyniły 
się do w strzym ania procesu tajania śniegu co ma 
w pływ  na opadanie poziomu wód. Pod W arszaw ą 
podniesienie poziomu wód jest nieznaczne.

Deportacja komunistów 
z Palestyny

Warszawa, 8. 2- (A). W ostatnich dniach de­
portowano z Palestyny do Polski 6 tzw. niele­
galnych emigrantów, 4 mężczyzn i 2 kobiety. 
Kilku z nich zatrzymano w Palestynie z powo­
du uprawiania agbacji komunistycznej. Będą 
oni odstawieni pod eskortą do Gdyni.

Forster zapow iada „zniszczenie 
katolickiej partii centrowej’ 1

Warszawia, 8. 2. (Sin). Gauleiter Feretcr za­
powiedział na zebraniu hitlerowskim w Gdań­
sku zniszczenie partii centrowej. Wszystkie 
myśli W'. M. —  oświadczył Ferster, — muszą 
być zwrócone ku icelutn gospodarczym, dla pod­
niesienia przemysłu i rolnictwa i dlatego musi 
być złamany opór stronnictw opozycyjnych, a 
przede wszystkim katolickiej partii centrowej.

rodzaje broni wojennej", wydanej 
Rynie przez firmę wydawnicza Malik.

Sesja Żydowskiego 
Kongresu w Wiednia

Paryż.. 8. 2. ŻAT. Centi\ biuro Żyd. Kon­
gresu światowego komunikuje ŻAT-mej, iż 
sesja komitetu administracyjnego Żydows­
kiego Kongresu Światowego, która odbyć 
się miaia w Krakom ie, odbędzie się w dniach 
20 i 21 bm. we Wiedniu.

Kronika krakowska
W ybory na XVIII Konferencję Kraj. 
O rg . Syjonistycznej zachodniej 
Małopolski i Śląska w  Krakowie

Jak  donosiliśm y, odbyły się w  niedzielę dn ia 7 
bm. w  Krakowie w ybory  delegatów  na XVIII. K on­
ferencję K rajow ą, k tóra zbiera się w dniu  14 bm. 
D okonano w yboru  32 delegatów  oraz 10 zastępców .'

Podajem y nazw iska w ybranych  delegatów : D yr. 
R. D riller, E. E inhorn , G. E lsner, adw . d r. S. Gelb- 
w achs, M. G rajcar, W. L. Gótzler, R. G lasner, R. 
Griinfeld, prof. A. Iloclim ann, dr. A. Kaimus, a r .  F . 
K iinsllcr, mgr. J  K orngold, mgr. M. K aufm ann, J . 
K lein, R. Kudier, Ch. K erm isch, adw . F. Laks. a jw . 
D. L. Lipschiitz, A. M ondscliein, O. Nadel, K. Rusie- 
CKi, dr. inż. D. Steinhaus, arch . J . Stendig, m gr. F . 
S ternbergow a, S. Schiff, Gh. S ternlicht, M. S tern-; 
licht, adw. dr. E. T rau , S. Teitelbaura, adw . d r. T . 
Yorzimm er, S. W ulkan, I. W agschall.

*  *  *

Komitet Lok. Org. Syj. w  Podgórzu w zyw a w szyst­
kich członków  do udziału w  głosow aniu p rzy  w y­
bo rach  delegatów  na XVIII. K onferencję K rajow ą. 
W ybory odbędą się w e w łasnym  lokalu  przy tJL. 
Brodzińskiego 5 od godziny 7 do 9 w ieczór.

Pogrzeb błp. Henryka Frankla
Na cm entarzu żydow skim  w  K rakow ie odbył się 

w czora j w południe pogrzeb błp. H enryka F rank la , 
w ielce zasłużonego obyw atela i  działacza społecz­
nego. W żałobnej m anifestacji w zięły udział n ie­
p rzebrane tłum y, składając hołd  pam ięci Zm arłe­
go. Bardzo licznie reprezen tow ane by ły  sfery  p rze­
m ysłow e zarów no z K rakow a, jakoteż z p row incji. 
Z m arły był bowiem  jednym  z najw ybitn ie jszych  
przydstaw icieli przem ysłu w Zachodniej Maiopol- 
sce i tw órcą szeregu bardzo doniosłych placów ek 
przem ysłow ych.

W  hali cm entarnej ustaw iono na katafalku trum ­
nę tonącą w pow odzi kw iatów  i  św iateł. Po odpra­
w ieniu m odłów przed nadkantora Schachtera w y­
głosił w zruszające przem ów ienie żałobne rab in  ilr. 
Schmęlkes. Im ieniem  T ow arzystw a K olonii R ab­
czańskiej adw. dr. Jan  G eldw erth złożył hołd  p a ­
m ięci Zmarłego, podkreślając Jego w ielk ie zasługi 
społeczne, a  dr. Rudolf Bereś im ieniem  „Ogniska 
Pracy* pożegnał Opiekuna i w ielce zasłużonego fun­
dato ra  w spaniałego gm achu szkolnego. Im ieniem  
grona nauczycielskiego przem ów iła kierow niczka 
p. Aptuwiczowa, z pośród grona uczenie pożegnała 
Zmarłego p. Justów na.

Po przem ów ieniach żałobnych trum nę p rzen ie­
siono nad grób, gdzie odpraw ione zostały m odły 
żałobne. Im ponująca m anifestacja żałobna ku czci 
zasłużonego obyw atela i filan tropa  w yw arła  na 
w szystkich głębokie w rażenie.

Błp. H enryk F rankel odznaczony by ł medalem 
N iepodległości za w ybitne zasługi położone dla idei 
odzyskania Niepodległości P aństw a Polskiego w  o- 

) kresie  przedw ojennym .
 x —

PISARLA HOLENDERSKA W POLSCE
Dziś w ieczorem  przybędzie do K rakow a znana 

p isarka holenderska V an Ammers, która wyjedzie 
ju tro  do Krynicy, Przybędzie tam  już po ry jeźd z ie  
książęcej pary .

NA GŁOWJg ZARZYCKIEGO NAŁOŻONO OKUP
Jak  slychuć w ładze policyjne przeznaczyły spe 

cjalną nagrodę dla tego funkcjonariusza policyjne 
go, k lóry  schwyci groźnego bandytę żywego lub 
um arłego. Podobno zgłosił' się szereg funkcjona­
riuszy policyjnych.

NAPAD RABUNKOWY NA UL. JÓZEFA
W czoraj w południc na ul. Józefa na wchodzącą 

do Banku Centralnego p. D obrzańską napad ł opry 
szek i kopnąw szy ją  w  brzuch zrabow ał 60 zł. — 
D obrzańska straciła p rz) lomność a  bandyta zdołał 
zbiec.

ŚMIERTELNY EPILOG PIJAŃSTW A
W croraj pod M ydlnikam i znaleziono zw łoki nie 

znanego mężczyzny. W  loku dochodzeń stw ierdzo 
uo, że jest to 571etnd A ndrzej W yżgj, k tó ry  bę­
dąc pijany w padł do stawu. Z dołał się w praw dzie 
w ydostać z wody, zam arzł jed n ak  n a  śmiełrŁ

„Ż y d zi i Amerykanie dążą do poKoju"
mówi min. Wallace

„Gdańsk jest i pozostanie niemiecki"
— oświadcza cynicznie Greiser

Kitonia zamknięta dla obcych 
okrętów wojennych

Burlm. 8. 2. PAT. IGI oni a jest obecnie I ła zamknięcie lego portu dla obcych okię- 
głowną bazą nowej marynarki niemieckiej. I tów wojennych.
1 ak słychać, admiralicja niemiecka nakaza |

Sytuacja na rzekach polskich

w L on -'
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DYLURY LEKARZY I APTEK:

Dziś m ają dyżur nocny u k a rz e : D r Żabiński
R obert Szewska 22, tel. 182-68; D r Jurkow lcz 
Amalia, W rzesińska 9, teL 134-80; D r Landau 
Zygmunt, G ertrudy 2, teL 112-83; D r H aberfeld 
E rw in , Rakow icka 5, tel. 170-72.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek g ł A-B 
42, G ertrudy 1, K row oderska 74, M aoalińskiego 
7, K rakow ska 9, M ogilska 16, Brodzińskiego 1.

POSIEDZENIE R ADY M. KRAKOWA.
W dniu jutrzejszym  o  godz. 6-tej wiecz. odbę­

dzie się posiedzenie Rady m. K rakow a. Głównym 
tematem posiedzenia będzie budżet dodatkowy na 
rok 1936 >7. Resztę porządku dziennego w ypełnia­
ją sp raw y  gruntow e.

AKCJA POMOCY ZIMOW EJ.
Obywatelski Kom itet Zimowej Pomocy Bezro­

botnym w  K rakow ie rozesłał w ostatnich dniach 
wymiary' św iadczeń od obrotu i dochodu na rzecz 
Pomocy Zimowej. W płaty w wysokościach usta­
lonych w w ym iarach, wpłacać należy na konto 
PKO. Nr 115.740 a deklaracje dołączone do w y­
m iarów  ziwrócić do Biura Komitetu (Ratusz, I p. 
drzw i N r 16).

KOBIETA MIESZCZAŃSKA W  PALESTYNIE.
Dziś g^dz. 5.30 d r B a rb a ra  Lindenbaum-Gott- 

lieb w ygłosi refera t na ten interesujący i ak tual­
ny tem at na podwieczorku tow arzyskim  WIZO 
(Szewska 4 I p.) Goście mile widziani.
IDEOLOGIA ACHAD HAAMA — A DZISIEJSZA 
RZECZYWISTOŚĆ ŻYPOWSIIa  

Odczyt na ten  tem at wygłosi dzisiaj, tj. w e w to­
rek  p. prof. Szmulewicz w  Stow. „Solidarność" 
B 'nei B‘rith . Początek o godz. 8.30 wiecz. W stęp 
d la członków i  w prow adzonych gości.

DO WIADOMOŚCI POSIADACZY POLIS 
NA ŻYCIE TO W. AUSTRIACKICH.

Staraniem  Związku Lokatorów  obecnie miesz­
czącego s ię  p rzy  ul. B atorego 5, odbędzie się w 
dniu 1 bm. tj. we czw artek o godz. 7-mej wlecz, 
w sa li S tow arzyszenia Kupców ul. Grodzka 43, 
zebranie posiadaczy polis na życic Tow. au s triac ­
kich, a to celem zajęcia w  spraw ie przyśpiesze­
nia realizacji tychże polis odpowiedniego stano ­
w iska.

ŻONA ZRANIŁA GO NOŻEM.
JusfCzak Jan  (lat 52), zam. przy  ul. Skawińskiej 

13, w  Srtanie podchmielonym w szczął aw anturę i 
bójkę ze sw oją żoną A nastazją, k tó ra  w  czaoie 
có jk i ugodziła go  nożem, zadając mu ranę ciętą 
w* praw ym  przedram ieniu. Juszczak udał się na 
Pogotow ie Ratunkow e, gdzie mu ranę opatrzono.

STRZELANINA NA KRĘGIELNI.
N a kręgielni przy  ul. Parkow ej, Jan Jarzyna 

(lat 34), szofer, zam. w  Kobierzynie 25, postrzelił 
2 p istoletu kal. G.35 Józefa K rólikow skiego (lat 
31), m a jstra  m urarskiego, zam. przy ul. Dembow­
skiego 10. Ja rzyna  zosta ł zatrzym any. P ostrzele­
nie nastąp iło  W  czasie aw antury . Stan postrzelo­
nego jest dość ciężki. •

ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM.
W domn przy nl. Grodzkiej 1. 26 uległa za* 

truciu gazem świetlnym Antonina Cyranówua, 
(lat 24), służąca. Domownicy stwierdzili wczo­
raj rano, że kurek w kuchni byl odkręcony, a 
gaz ulatniał się nazewcątrz, powodując zatru­
cie Cyranówny.

Cyranówiui przewieziona została do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. Narazie nie ustalo­
no jeszcze, czf jest to nieszczęśliwy wypadek 
t*y też zamach samobójczy.

—  HASZACHAR - PRZEDŚW IT. W e czw artek 
U  bm. o godz. 8 wiecz, plenarne zebranie z refe­
ratem  tow. d ra  I. Schw arzbarta  na temat „Ogól­
ny syjonizm  na rozdrożu". Goście mile widziani.

Dziś sprawa dekretu 
leśnego w Sejmie

Warszawa, 8. 2. (Sin). Jak  już podaliśmy, 
jutro odbędzie się posiedzenie. Sejmu. Głów* 
nytn przedmiotem, zainteresowania jest nie ty­
le ustawa inwestycyjna, która zostanie oczyw i- 
«cie przyjęta, ile sprawozdanie posła Dudziń­
skiego o projekcie nowelizacji dekretu leśne­
go. M inister Poniatowski oświadi.zyl się prze­
ciwko nowelizowaniu dekretu nietylko w imie­
niu własnym, ale również w imieniu rządu. 
Wobec tego posiedzenie zapowiada się cieka­
wie, gdyż nic są wykluczone —  jak twierdzą 
‘— pewne konsekwencje polityczne. Oczywiś- 

że konsekwencje te mogą być raczej do­
tkliwe dla Sejmu, ą nie dla rządu.

ICH TROJE rewelacja światowe} kinem atografii!

Rozstrzygnięcie konkursu urbanistycznego 
na uporządkowanie Rynku Krakowskiego

W czoraj o godz. 12-tej w południe odbyło się 
na Ratuszu krakow skim  posiedzenie Sądu kon­
kursow ego dla rozstrzygnięcia konkursu urbanis­
tycznego uporządkow ania Rynku Gł., PI. M ariac­
kiego, Małego Rynku i PI. Szczepańskiego. Posie­
dzeniu przewodniczył w  zastępstw ie prezydenta 
m d r M. Kapiickiego, k tóry  udał się na tereny 
zagrożone wylewem W isły _  wiceprezydent d r 
Klimecki.

Sąd konkursowy, który, jak wiadomo, przyznał 
dwie drugie nagrody pracom  N r 4 i 8, dw ie trze­
cie nagrody pracom N r 1 i 5, dokonał w czoraj o t­
w arcia kopert, zaw ierających nazw iska autorów  
nagrodzonych prac 

Autorem prac N r 4 jest areb. F ranciszek Mą-

czyński, w  K rakow ie. P ro jek t N r 8 nadesła ł in i. 
arch. Zbigniew  W zorek ze Lw ow a przy  współ* 
pracy  Zygm unta Podgórskiego, G ustaw a B łahutą 
i Tom asza Kormackiego. P raca  N r 1, k tó ra  o trzy ­
m ała trzecią nagrodę została w ykonana przez 
arch. M ichała Klimkiewicza i inż. arch. B olesła­
w a Lachow skiego z W arszawy. A utoram i pro­
jektu N r 5 są inż. arch. K azim ierz Józef Dzie­
w oński i inż. arch. Czesław  Gawdzik.

Sąd konkursow y postanowił, że koperty z naz­
w iskam i au torów  p rac  nie nagrodzonycn mogą 
być odebrane w Zarządzie Miejskim w  K rakow ie 
przez okres 3 miesięcy za okazaniem recepisów  
nadawczych, po czym zostaną zniszczone.

Kraków mobilizuje wszystkie sity 
aby uchronić się prztd wylewem Wisty

W związku z sytuacją wód na W iśle udali się 
w czoraj w icew ojew oda dr. Małaszyński, prezydent 
m. K rakow a dr. Kaplicki, naczelnik W ydziału W o­
dnego Urz. W ojew. inż. Bielański, kom isarz pow o­
dziowy radca inż. F iszer i nadradca W ojewództwa 
inż. T iel na te reny  zagrożone wylewem.

Jak  się okazuje zator lodow y u tw orzył się na 
przestrzeni 8 kilom, między Sciejowicam i i P rze- 
gorzałami. Popod zatorem  jednak woda przepływ a 
sw obodnie i na brzegi nigdzie się nie przedostała. 
W skutek wspom nianego zatoru i nam arznięcia Wi­
sły w  zakolu w aw elskim  wody uległy pew nem u 
spiętrzeniu.

Celem zabezpieczenia K rakow a przed  w ylew em  
zarządzono uw olnienie od lodu w szystkich fila rów  
m ostów  na W iśle i usunięcie pokryw y lodow ej na 
zakolu wawelskim- P race te  w ykonają w  najbliż­
szych godzinach także przy użyciu m ateriałów  w y­
buchow ych saperzy.

Dopływ w ody z Rudaw y du M łynówki został za­

m knięty, aby dzięki tem u wody znajdujące słę na 
1 sąsiadujących polach mogły sw obodnie spłynąć ko­

ry tem  M łynówki.
W edle opinii fachow ców  uDecne w arunk i dla 

K rasow a zapow iadają się korzystnie, poniew aż n ie­
m a nagłej odw ilży, a noce są jeszcze m roźne, w o­
bec czego woda n ie  przypływ a zbyt szybko.

P rezydent dr. Kaplicki w ydał mimo to zarządze­
n ia uruchom ienia pogotow ia na w ypadek w ylew u, 
przy  czym zm obilizow ane zostały zarów no siły 
techniczne, jak  i robotnicy , aby w  razie ew entual­
nego niebezpieczeństw a przeciw działać.

N a te ren ie  Zarządu Miejskiego czynne są stałe 
dyżury w b iu rach  Miej W odociągów i  Kanalizacji. 
Telefony pogotow ia Nr. 138-25, 102-99, w zględnie 
N r. 127-50 (m ieszkanie radcy  inż. F iszera).

W godzinach południow ych stan  W isły pod K ra­
kowem  w ynesił 30" cm. poniżej zera w odow skazu, to  
znaczy p rzybrał o 210 cm. ponad średnio  norm alny  
stan  wody. Do stanu  alarm ow ego b raku  2 m. 30 cm.

2 TEATfiU, LITERATURY I SZTUKI
DELA LIPIŃSKA - L1PINSKAJA
słynna m iędzynarodowa diseuse, której występy 
cieszą się w K rakow ie w ielkim  powodzeniem, wy 
stąpi w środę 10 hm. w Starym  T eatrze z boga­
tym program em  wśród którego obok specjalnie 
przez arty stkę  odtw arzanych, zawsze frapujących 
„figurynek z w łasnego albumu" usłyszymy szereg 
piosenek polskich współczesnych autorów  jak: 
Tuw im a, Gałczyńskiego, Elóła i innych. Dela Li­
pińska - L ipinskaja to artystka o wielkiej ku ltu ­
rze i muzykalności, tem peram ent zaś i v'dzięk, 
doskonała dykcja o raz przezabawny hum or zw ła­
szcza w  groteskach sp ra w a , że każda jej pioeen- 
ka pozostaw ia moc w rażeń artystycznych.

—  Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO- Dziś i 
jutro, gorąco przyjęta na premierze i dalszych 
przedstawieniach, lekka, dowcipna komedia m u­
zyczna „Krawiec w zamku” P. A rm onfa  i L. 
M archanda, z muzyką Al. Steinbrechera. — W 
czwartek, po cenach najniższych „Nieusprawied­
liwiona godzina” St. BekeHTego.

_  „KOBIETA »  14" („Sprawiedliwość") sztu­
ka Marceliny Grabowskiej, będzie najbliższą pre­
miera teatru  im. J- Słow ackiego.

_  X  TEATRU „BAGATELA”. Dziś urocze wi­
dowisko rewiowe w 20 obrazach pt. „Różowy 
walc" które stało się p raw dziwą i w całym tego 
słowa znaczeniu sensacją artystyczną sezonu Począ 
tek przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz.

—  EMIL TEMANYI, św ietny skrzypek- 
w irtuoz, k tóry  dzięki w ielkiem u ta len tow i, 
niesłychanej technice i fenomenalnej m uzykalnoś­
ci zyskuje sobie na estradach koncertow ych peł­
ne entuzjazm u i podziwu uznanie publiczności 1 
p rasy , w ystąpi tylko jeden raz, a to w  czw artek 
11 bm. w  S tarym  Teatrze.

— KONCERT KAMERALNY ŻYD. TOW. MUZ. 
odbędzie się ju tro , we środę godz. 8.15 Wiecz. w  
sa li klubu syjonistycznego (ul. Grodzka 71, łl) . 
W program ie: Beethovena III  6onata w ioloncze­
low a, A-dur i Schuberta (Forellcn  — ) k w in te t 
W ykonaw cy: pp. Zim raerm anow a (fortepian), d r  
Eibenschtttz (skrzypce), prof. Scbleichkor-n (wio­
la), prof. .W asserman (wiolonczela) i prof. Ku­

Za granicą interesują się 
polskimi inwestycjami

Warszawa, 8- 2. (A). Polski plan inwestycyj­
ny wzbudza zainteresowanie również w zagra­
nicznych afenach przemysłowych. Ostatnio ba­
wili w Warszawie przedstawiciele przemysłu 
francuskiego i belgijskiego, zainteresowanego 
w budowie dróg, nawierzchni ulicznych i  urzą­
dzeń miejskich. Rozmowy przeprowadzone z 
czynnikami miarodajnymi miały charakter in ­
formacyjny.

Marian (zuchnow ski zn ó w  
pociągnięty do odpowiedzialności

Warszawa, 8. 2. (A). Znany poeta chłopski 
Marian Czuchnowski został pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej za niedozwolone opu­
szczenie swego miejsca stałego zamieszkania 
wskutek wyjazdu na kongres Stronnictwa Lu- 
dowego. Po ostatnim wypuszczeniu go z wię­
zienia Cznchnowski podpieał zobowiązanie nie- 
wydalania się z miejsca zamieszkania.

Warszawa, 8. 2. (A). W najbliższym czasie 
ukończy kurs policyjny 51 uowych policjantek. 
Pozwmli to na zwiększenie kadr policji kobie­
cej we wszystkich większych miastach Polski.

czera (bas). Słowo w stępne o muzyce kam eralnej
w ygłosi d r Aptc.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADRIA: „Romeo i Ju lia" (Norma Shearer).
A PO LLO : „K ró lo w a D żu n g li"  (D oro tby  L a tao u r. K ay  

MUland).
A TLA N TIC : „ R nk 2000“ w g. W ellsa  „T ak ie  są  dzlewezą- 

ta "  C aro la  L om bard .
DPAI ŻOŁNIERZA: „C ały  P a ry ż  śp iew a".
MUZEUM: „M aty  P u łk o w n ik " .
PR O M IEŃ : „D zieci ezczqścia“ .
STELLA : „Ś m ie rte ln y  ekok" (H a rry  P ecl) — film  nie- 

m łocki.
SZTU K A : „Zapomniana eymfonta".
U C IEC H A : D ziewczę z P ra te ru .
W A N D A : „S an  F ra n c isco "  ( Je a n e tte  Mac Donald,

C la rk  G able).
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Pocztę sz y ir M Ę  
iibe.atową

Btitiy w r z u c a ć  w ciągu 
—i ega dnia
tylko 

do  skrzynki
e m u r o e a n e j  w bramia 
p ru d  ,Nowym DJennil icm' 
a k tó r ą  o p ró ż n ia  s ię  

6 razy zfeimit.

FOTOGRAFÓW  L eikarzy  
poszukują. Zgłoszenia (zna 
czkłem ) pod „R entow no" 
do Adm. Nowego D zienn i­
ka. 469g

DAM w iększa sum ą za 
w yrob ien ie  dobrze p ła tn e j 
posady . Zgłoszenia do Ad 

m in. Nowego D ziennika 
pod „W yższe w ykszta łca­
n ie" . 4óXg

KO R ESPO N D EN T p o lsko , 
niem iecko * fran c u sk i, z 
dob rą  p r rk ty k ą  b iu row ą i 
hand low ą oraz  księgow o­
ścią  szuka posady. Zgło­
szen ia  do A dm . Nowego 
D zienn ika  pod „ P ic s p e r i te "  

395*;

P R Z E P IS U JĘ  n a  m aszynie 
w szelk ie podan ia , rękop i­
sy , p race  lek a rsk ie , nau k . 
lite ra c k ie  i  t . p . o raz  ko­
resp ondenc ją  po lsko -n ie­
m iecką. Ceny b. p rz y stę p ­
ne. Tel. 109-97. Związek Urz. 
P ry  w. P lae  W W . św ię ty ch  
8, L  p . V ogl6w nt. 282b

POLSK O  -  n iem iecki ko­
resp o n d en t b u c h a lte r-  b i-  
lan c ls ta , la t  31 rep re zen ta ­
ty w n a  p rzy jm ie  posadę lub  
zastępstw o. Loew y, B ielsko 
M ickiew icza Z. 177k

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ W

LEK A R Z -  d e n ty s tk a  do­
k tó r  m łoda sam odzielna 
poszukn je  posady Zgło­

szenia  Nowy D ziennik  
su b : „W iększe m iasto" .

359&

C U K IE R N IK  -  o iastkarz , 
w szechstronn ie  k w alifiko ­
w an y  poszukuje posady. — 
Zgłoszenia Nowy D ziennik 
„C ia s tk a rz" . 329g

U R ZĘD N IK  z d ługo le t­
ni: p ra k ty k ą  w p rzedsię­
b io rstw ie  naftow ym , po ­
szuku je  posady  b iu row ej 
jak o  księgow y, m agazyul tr 
itp . B ranża  obo ję tna . — 
Z głoszenia: Nowy D zien­
n ik  pod „B ie g ły "  166g

B IE L IŻ N 1A R K 1. specja­
lis tk a  koszul m ę-klob szy­
je  po cenach n iskich . O bren 
ste in , P an liń sk a  14.

A K U SZ ER K A  ru ty n o w a­
na  abso lw entka Szkoły 
Położnych p rzy  sz p ita lu  
sw. Ł azarza  w K rakow ie, 

z dyplom em  celu jącym  i 
k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą . S ita  
zdolna, bezw zględnie odpo 
w iedzialna, poszukuje odpo 
w ied n ie j posady. Zgłosze­
n ia  pod „A k u szerk a" , K ra ­
ków, sk ry tk a  pocztow a 
233. f70k

SYM PATYCZNA bardzo 
p raco w ita  39-letnia Żydów­
k a  poszukuje  posady  jak o  
gospodyni do „farszego 
w dow ca lub  do dw oru  a l­
bo do w iększego gospodar­
stw a  jak o  zarządczyni do­
m u. B r r ta  L inzer dw ór 
R zeczyca poczta  UHNOW, 
M ałopolska. 89.,g

PA N I, w ład a jąca  polskim  
i n iem ieckim , sam odzieln u 
p ro w ad z iła  szereg  la t  go­
spodarstw o domowe n  sa­
m otnego  p a n a  w Poznań 
sk im  poszukuje  odpowiod 
n ie j posady . O ferty  pod 
„E . H .“  do Adm. Nowego 
D zienn ika. u 3k

CHIŃSKIE ZW YCZAJE

—  Właśnie, czytam, że w Chinach mąż po­
rno ie żonę dopiero po ślubie.

■— Czy tylko tv Chinach?

SPÓLNICZKĘ do wydzior- 
ża r-ien ia  p en sjo n a tu  po­
szu k u je  osoba fachow a. 
Zgłoszenia Nowy D ziennik 
pod „P ro m p t* . 401g

NOSZONA gard ero b ę  kupa 
ję , p łacę  dobrze. G oldberg, 
Gazowa U, tel. 168-21.

341g

W Y PR A W K I kom pletne 
dla NIEM OW LĄ T po ce­
nach zniżonych. B ohrei. 
F lo ria ń sk a  27. 691k

SPRZEDAM  w śró d m ie­
ściu  zaprow adzoną k się g a r  
n ię  i  an ty k w a rn ię  za zl. 
J.500. K raków , Gołębia JO, 
K sięg arn ia . 45?g

F A R  B Y -  LAKIERY
spec ja ln e  n a jta n ie j  — 
„ F  A R B O B L A S K " 
K raków , K a lw ary jsk a  29, 
toL 149-79.

K RAW ATY s ta re  p rz e ta r te  
p rzerab iam  na  nowe Pod­
zam cze 22 ofic. I I  p ię tro , 
m. 10.

S K L E P  fa rb  do o dstąp ie­
n ia  w zględnie obszerny lo­
k a l do w ynajęc ia . R yuoa 
P odgórsk i 14. 453g

MASZYNY do p isan ia . — 
Sprzedaż — zam iana — k u ­
pno. „M aszynodom ‘< Max 
L Sw enstein, K raków , — 
Z w ierzyn iecka I i .  5Tlk

KTO w y ra b ia  to rb y  panie 
row e z sznurkam i 1 O ferty  
K ry n ica  P oste  - re s ta n te  
B ile t 05438. 459g

W Y K W IN TN E obiady i  z». 
w y d a je  in te lig e n tn a  rodzi 
n a  żydow ska. Brzozow a 
12, m. 3. 38ig

T N IE W A 2N IA M  dowód o- 
•o b is ty  N r. 2511 w ydany  
przez  U rząd  M iejski K ra ­
ków , n a  nazw isko S za ja  
W eitzenb lum , K rakó  x  — 
Podbrzezie  2. 456g

Z d r o jo w is k a
LA K O FA N E PEN SJO N A T 
d la  D ZIEC I ..O P IE K  k“ 
D row ej BLO CH O W EJ T a . 
n i  p o b y t d la  dzieci, zniż­
k i  d ia  osób tow arzyszących 
Tel. 1557, u l. K asp ru sie - 
Zagorze. OStK

ZA K O PA N E „W OŁODY. 
JO W K A " zarząd  SIN G E ­
RÓW, ul. S ienkiew icza — 
tel. 1779. W każdym  poko­
j u  w oda b ieżąca cen tra ln e  
ogrzew anie i rad io . Obok 
ślizgaw ki g ta d ijn u  w yści­
gów  konnych  t terenów  
im rc ia rw c h , Tow arzystw o 
doborowe. K u ch u .a  w y­
kw in tn a . Ceuy p rzystępne. 
P ro sp ek ty  n a  iyozenie.

SStk

Z A K O PA N E — p en sjo n a t 
„O R A W A " pod zarząoem  
B a j.n e ro w ej. K uohnia  r y ­
tu a ln a . Poleca pokoje sło­
neczne. Ceny n iskie.

s6*k

K R Y N IC A  „ B A JK A " na  
p rzeciw  Nowych Łazienek 
7'elefon 294. — pod za­
rządem  D row ej R. LiL 
Al O W E J 1 C GOLIGE- 
R O W EJ. Nowoczesny kom 
ro r t  — cen tr_ ln e  ogrzew a­
n ie  — w ykw in tna  kuchnia. 
Ceny przystępne.

Z J  K O PA N E. K om fortow y 
p en sjo n a t „O R LĄ TK O " po­
leca się. Ceny niskie.

4Clkr

K R Y N IC a  — pensjunat 
„R IV lE K a." te l. 225 poleca 

pokoje peinokom fortow e — 
cen tra ln e  ogrzew anie salon 
brldgeow y, raa lo . knchnia 
.ry k w in tn a  1 obfita . Ceny 
p rzystęp n e . Zai sąd R. Gla» 
sow ej i A. H aberow ej. -

1714 K

K RY N IC A  „P O D H A L E" 
pelnokom fortow y pensjo­
n a t  pod k ier. B randow ej 
poleca pokoje z w ykw in t­
n y m  u trzym an iem . T ele­
fon 316. 219k

Z A K O PA N E. Pelnokom ior- 
tow y  P en sjo n a t .WERSAL* 
K rupów ki. G run tow nie od­
now iony. 30 słonecznych 
pokoi z b ieżącą z im ną i go 
rą c ą  wodą. — S alony 
B ria g e o u e  — to w arzy ­
sk ie . Z nana k u ch n ia  w y­
kw in tn a . Z arząd : Scherer- 
ttabonow a, te ł. 1299. 1525k

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ T T

ST E N O G R A FII NOWO- 
C /E S N E J  m etodą ndosko- 
n a lo n ą  n a jszy b c ie j w yu­
cza Z O FIA  SCH5NGU- 
1ÓW NA W. W. Sw lętycb 
8 I .  p. fro n t, te i. 109-97, — 
O pła ta  M IN IM ALNA.

590k

L E K C JE  h eb ra jsk ieg o  po­
jedyncze i  ko lek tyw ne po- 
cenacu nm iarkow anycb  
p rz y jm u je : Szew ach W al- 
kow ski. IT-aków. M iodowa 
22, IX p . 385b

PRAKTYCZNA Z N A JO ­
MOŚĆ OBCYCH JĘZYKÓW  
dostępna d la  każdego. P ro ­
sp e k ty  w ysy ła  S tan isław  
G oldm an, K raków , Szew ska 
17. 446k

ZA obiady lub  skrom ­
ne w ynagrodzenie obejm ą 
lekcje . Zgłoszenia do Adm. 
Nowego D zien ika pod „N a- 
n czycie lka  g im n az ja ln a" .

62Sk

W  N A JBLIŻSZY CH  dniach  
rozpoczynrm y S P E C JA L ­
N IE  DLA OSÓB O W Y­
KSZTA ŁCEN IU  ŚREDNIM 
I  WYŻSZYM (pozakurso- 
wą) 2-m iesięczną naukę 
RACHUNKOW OŚCI (ksią . 
gowości). Ilość  m iejsc  ogra 
niezona. Zgłoszenia codzien 
n ie  od 8 -10  i 16—18-ej. -  
KIEROW NICTW O K U R . 
SÓW HANDLOW YCH 8 . 
GPY SZPA N A , KRAKÓW , 
SAREGO 12.

463k

I N S E R M Y u W
D R O B N Y C H
■lis p r z y jm u je  t l ę  

telefoniczni* 
tylko wprost 

w AdmlnlatrocJI 
I wyłącznie 

Z A  O O T Ó W K ą ,

P o c z t ą  s z y f r o w ą
o c l t l t r a i  m o ż n a  tylko 
o  ciąg- 14 dni ud daty 
skazania się odnośnego 

tar sratu.

JĘ Z Y K I — Z nakom itą  me 
todą A nsona — Zł. 4.— 
m iesięcznie. K row oderska  
J. S58g

NA pięciom iesięczny K U R S 
KSIĘGOW O ŚCI korespon­
dencji e tc e t  FEIN B E R G A , 
S ta ro w iś ln a  28 p rzy jm u je  
się W PISY  codziennie.

18r

a l P■ ‘T! ' V •
POKÓJ fron tow y, osobu;,, 
łaz ien k a , u trzy m an ie  J -2 
osobom. K raków , K .em j-  
row ska 10, m. 3. 454g

L O K A u sklepow y z u rz ą ­
dzeniem  dogodne w arunk i 
za raz  oddam . W iadom o-" 
z grzeczności K raków . — 
G rodzka 27.

POKOJ z osobnym  w ej­
ściem  do w yna jęc ia . G er­
tru d y  29, m. 9. 45lg

M IE SZ K A N IA  czteropoko- 
jow* 1 trzechpokojow e kom 
fo rtow e, I I I  p. now y dom 
K rak o w sk a  U  od li  pór. 
Tel. 147-12. 693k

DO w y n a jęc ia  w śródm ie­
śc ia  po i t » lokalu . K się­
g a rn ia  n i. G ołębia 10.

452g

H A L E  fab ryczne nowo- 
w ybndow ane. około 1000 
m>, woda, e le k try k a , w 
całości la b  częściowo od 
zaraz  do w ynajęc ia . W ia­
domość P laszow iLa 45 —
tel. 120-40. 1088k

P A N IE N K Ę  z lepszego do- 
m n  p rzy jm ę  n a  w spólne 
m ieszkanie od zaraz . Cena 
p rzy stęp n a . B o n ifra te rsk a  
3, I I .  p. m. 6.

SMACZNE obiady  po zn i­
żonej cenie w y d a je  się. — 
D ietla  111/1 p. m. 7.

PO K Ó J um eblow any d is  
pań ino  panów  z u trz y m a ­
niem  ew. bez zaraz  do w y­
najęc ia . Zgłoszenia D ietla  
111 m. 7.

Wzorowa p racow n ia  dla 
napraw maszyn biurowych
UHER i ABSLER
Kraków, ćw. Jana 11 
TeL 109 05

K R Y N I C A
P EN S JO N A T  L O T O S  ŁAZIENEK*.  T e *  *32)

pou zarządem
Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ 

Pełny komfort — Ciepła i zimna woda — Centralne
ogizewanie — Pokoje słoneczne — Kuchnia wykwintna 
Ceny niskie Cały rok otwarty

rJe*zcze ledno slou o. a zostaną u do'vąI

PRENUMERATA w  Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . . .  miesięcznie zf. 4.30 kwartalnie zł. 12-90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zł. 22.50 

OGŁUSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w  
tekście i  nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr.. Strona za tekstem 6 ła­
m ów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne licz , my za 10 słów.

CENY w złotych; Ł strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grafu* 
lacje i  kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślub.te i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L  łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w  poniedz. 1 dni poświąt.

1V ydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Buchwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanler.' 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


